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P R O B f l  R E K f l P I T U L f l C J I  D O R f l Ż n E J
O d p am ię tn e j k o n fe ren c ji w  C. B. F. d. 

24 lu tego  r. b. u p ły n ę ły  w łaśn ie  cz te ry  m ie­
siące. O kres, n ied o sta teczn y  do ro zw iąza­
n ia  k ryzysu , do k tó rego  hasło  da ła  rzeczo­
n a  k o n fe ren c ja , a le  w y sta rcza jący  do re -  
k a p itu la c jl bodaj do raźne j, zarów no  is to ­
ty  p rzesilen ia , ja k  i pew n y ch  w ysiłków , 
zm ierza jący ch  do u k ry c ia  rzeczyw istych  
jego  p rzyczyn  i w ogóle do sfa łszow an ia  
jego oblicza.

ISTOTA KRYZYSU FILMOWEGO  
W POLSCE.

K ry zy s film o w y  w  P o lsce  je s t z ja w i­
sk iem  m o ra ln y m  i a rty stycznym . P rz y b ra ł 
on fo rm ę ro zw arty ch  nożyc: lin ia  g ó rna  
oznacza to , czego żąda  op in ia  pub liczna , 
lin ia  do lna — to , co je j o f ia ru ją  p ro d u ­
cenci i rea liza to rzy . M iejscem  s ty k u  obu 
ty c h  lin ii było , p rzed  4 m iesiącam i, C.
B. F., gdzie p ro d u cen c i i rea liza to rzy , u -  
słyszeli z u s t p rzed s taw ic ie li w ładz  g o rz ­
k ie  słow a p raw d y , w  fo rm ie  z resz tą  k u r ­
tu azy jn e j.

A le n a  ty m  n ie  koniec. W szędzie tam , 
gdzie op in ia  p u b liczn a  — a w ięc i k ry ty k a  
n ieza leżna  —  m oże u jaw n iać  się bez p rz e ­
szkód, słow a p ra w d y  ro z leg a ją  się n a ­
dal. Są one n iek ied y  pozbaw ione k u rtu a z ji, 
a le  ty m  b a rd z ie j znam ienne.

O k ra jo w y ch  „F ilm is ty n ach ” w y raz ił się 
w  I. K. C. z d n ia  25 czerw ca znakom ity  
fe lie to n is ta , Z y g m u n t N ow akow ski:

„...poziom inteligencji tych  ludzi jest 
wręcz przerażający! I ten ich żargon za­
w odow y! Ten bezczelny cynizm , z jakim  
w ystępują  w  stosunku do literata! Parę 
podartych portek nie kupuje  się w  spo­
sób tak tryw ialny, jak  oni targują sce­
nariusz!

„Na dobrą sprawę, pow inienem  zgładzić 
tych  kupców. Jako działający w  afekcie  
i w  imię w yższej użyteczności publicznej, 
dostałbym  na jw yżej tydzień  aresztu z za­
wieszeniem ”.

P. Z y g m u n t N ow akow sk i je s t au to rem  
„G ałązk i ro zm a ry n u ”, św ięcącej n a  scenach
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po lsk ich  zasłużone sukcesy. P on iew aż  b y ­
ła  m ow a o p rzeróbce  film ow ej te j sztuki, 
w ięc n ie tru d n o  dociec, k tó rzy  to  z film o ­
w ców , sam i o ty m  n ie  w iedząc, by li o 
w łos od śm ierci... z rę k i znanego  au to ra .

G dyby różn i lu m in a rze  naszej l i te r a tu ­
ry , m a jący  do czyn ien ia  z „ F ilm is ty n am i”, 
chcie li i m ogli w yrażać  się o n ich  z ró w ­
n ą  sw obodą, ja k  Z. N ow akow ski, to  b y ś­
m y dow iedzie li się zapew ne, że śm ierć  
n ie  ra z  już  zaw isła  n a d  g łow am i w ielu  
w y b itn y ch  p ro d u cen tó w  i rea liza to rów . 
Co się zaś tyczy  w ie lk ich  a rty s tó w  i a r ­
ty s te k  te a tra ln y c h  u staw iczn ie  „k ładz io ­
n y ch  n a  obie ło p a tk i” w  k re a c ja c h  film o ­
w ych  w zam ian  za 500 czy 1000 z ło tych  — 
to w  chw ilach  szczerości są  on i jeszcze 
bardzie j... w y lew ni. S łów , ja k im i c h a ra k ­
te ry z u ją  oni „F ilm isty n ó w ”, n ie  m ożem y 
przytoczyć, a lbow iem  n ie  są  cenzura lne .”.

— A le — pow ie k tó ry  czy te ln ik  — to 
są  w szystko  ludzie, s to jący  po ta m te j s t ro ­
n ie  b a ry k ad y . P sioczą oni n a  film ow ców , 
bo są  w rogo do n ich  usposobieni. N ie n a ­
leży  p o p rzes tać  n a  ta k ie j op in ii w  czaso­
piśm ie, pośw ięconem u sp raw om  film u  i 
k ina.

Zgoda! Oto w ięc op in ia  człow ieka z te j 
s tro n y  b a ry k ad y , m ianow icie  głos p. E u ­
gen iusza  C ękalsk iego , jednego  z n a jzd o l­
n ie jszych  rea liz a to ró w  po lsk ich  m łodszej 
generac ji.

W a rty k u le  p.t. „N akazy  chw ili” („F ilm ” 
n r. 14), p isze p. C ękalsk i:

„Mówi się, film  jest zły  —  bo w szystkie­
m u winien producent. Ależ w  polskim  fi l­
m ie nie m a prawie wcale producentów  — 
są najczęściej pośrednicy, za jm ujący się 
zbieraniem weksli, dyskontem  w eksli u 
lichwiarzy, wiązaniem  końca z końcem . 
Bo film u  polskiego nie robi się za pie­
niądze, lecz za w eksle właścicieli kin.

P rzy zn ać  tu  trzeb a , że n a jd o tk liw szy  cios 
w  p ro d u k c ję  zo sta ł w ym ierzony  w łaśn ie  
rę k ą  „sw ojego” człow ieka i to  n a  szp a l­
ta ch  o rg an u  „b ranżow ego”. A  d a le j pisze 
p. C ękalsk i:

„Na tle tego niemiłego stanu rzeczy, o- 
czyw iście hoduje się specjalny typ  czło­
w ieka ~  pow iedzm y otwarcie —  zdem o­
ralizowanego taką ekonom iczną sytuacją  
produkcji. Człowieka o n iskiej kulturze. 
I ten człowiek w  wielu bardzo w ypad­
kach staje się w  kinie  — sprawie ku l­
turalnej wagi zasadniczej — czynnikiem  
decydującym . Stąd złe film y, stąd brak 
am bicyj, stąd powszechna, często nieuza­
sadniona pogarda dla film ow ców.

P rodukcja upodabnia się przeto do czar 
nej giełdy, Nic tam  nie jest pewne, nic 
nie m a oczywistego, ludzie tw orzący fi l­
m y grzęzną w zaw itych sprawach i lawi­
rują w  nadziei niespodziewanego ratun­
ku , jakim  będzie film , k tó ry  „uderzy”.

Oczywiście na tle tego kryzysu  uderza 
fa k t, iż m im o w szystko , film  polski pracu­
je, rozwija się, tw orzy, czasem nawet w  
technicznych czy artystycznych w ysiłkach  
nie ustępuje zagranicy. Za to zawsze pra­
wie brak m u moralnego pionu, brak m u  
am bicyj kulturalnych, jest przypadkow y, 
często irytujący w  cynizmie, w ynikającym  
z ujm ow aniu sz tuki jako byznesu.

Dla tego też film  w Polsce stal się o- 
statnio przedm iotem  ataku  — nie ty lko  
ze strony prasy nacjonalistycznej — że 
jest „żydow ski”, lecz i ze strony nieza­
leżnych kry tyków , k tó rzy  stwierdzają  
słusznie, iż film ow i polskiem u brak wa­
lorów kulturalnych, godnych jego posłan­
nictwa.

K rytycy zajadli wołają „konfiskow ać”, 
„przepędzić”. K rytycy rzeczowi domogają  
się innej tem atyki, now ych ludzi, przeła­

m ania m onopolów , zasadniczej zm iany  
fron tu”.

R ek ap itu lu jm y : zam ias t p rod u cen tó w
godnych  te j nazw y , — „pośrednicy , zb ie­
ra ją c y  w ek sle” u k in ia rz y  i d y sk o n tu jący  
je  u  lichw iarzy ... „S p ec ja ln y  ty p ” : film o ­
w iec — „człow iek  zd em o ra lizo w an y ”... 
„C złow iek o n isk ie j k u ltu rz e ”... „B rak  im  
m oralnego  p io n u ”... „ I ry tu ją c y  w  cyniz­
m ie”...

A  cóż innego  m ów i N ow akow ski? B ro n - 
cel? Cóż innego  m ów i publiczność? T a 
publiczność, k tó ra  — stw ie rd za  to  rów nież 
C ękalsk i •—

„wyrosła kulturalnie ponad ludzi, k tó ­
rzy film y  tworzą...”

Cóż innego  m ów ią  a rty śc i te a tra ln i, gdy  
są  szczerzy? W szyscy m ów ią to  sam o: 
dość m am y takiej produkcji krajow ej, k tó ­
ra zakraw a na bezw iedny paszkw il na p o l­
ską rzeczyw istość.

„C hcem y m ieć n a  ek ra n ie  — ta k  zak o ń ­
czył sw e uw ag i o „P ozy tyw nych  w a r to ­
ściach  f ilm u ” A lek san d e r O rion  w  n r. 3 
„A k tu a ln o śc i” — chcem y m ieć n a  ek ran ie  
odbicie rzeczyw istości po lsk ie j, w idziane j 
p rzez  czysty  p ry z m a t sz tu k i rz e te ln e j”.

K ażdy  chyba p rzyzna , że to  n ie  je s t w y ­
górow ane życzenie. Z w łaszcza w  zestaw ie ­
n iu  z g łosam i „za jad łych  k ry ty k ó w ”, k tó ­
rz y  w o'łają: „skonfiskow ać, p rzepędzić!”. 
N asza k ry ty k a  je s t rzeczow a, u m ia rk o w a­
na, łagodna : dom aga się p o p ro s tu  innych  
metod, a w  następstw ie tej zm iany — in ­
nych ludzi.

Co do tem a ty k i, je s te śm y  bardzo  to le ­
ran cy jn i. „Nie m a tak iego  te m a tu  — po­
w iedziano  w  u w ag ach  O riona  — któ rego  
by  n ie  m ożna było pokazać  n a  ek ra n ie  bez 
n a rażen ia  się n a  g rom y cenzury . W szystko 
zależy ty lk o  od sposobu  p o k azan ia”. Co 
do m etod , to  nasze p ism o dzierży  p ry m  w 
in ic ja ty w ie  rzeczow ej, m ające j n a  w zglę­
dzie in te re s  film u , uzgodn iony  z in te re ­
sem  P ań stw a , że p rzy toczym y ty lko  nasz 
p ro je k t now elizacji u s taw y  z r . 1934, p ro ­
je k t h ip o tek i film ow ej i p ro je k t b an k u  
w spółdzielczego.

ZGADZAJĄ SIĘ Z NAMI.
Co do is to ty  za ty m  k ry zy su  film ow ego 

w  Polsce, p a n u je  zupełna jednom yślność  
ze  s tro n y  w ładz, pub liczności i  k ry ty k i 
n ieza leżnej, a  tak że  e lity  lite rack ie j i a r ­
tystyczne j.

Co w ięce j; n aw e t o fic ja ln i p rzed s taw i­
ciele p rzem y słu  film ow ego, n a  k o n fe ren c ji 
w  C. B. F. d. 24 lu tego  r. b., w ypow ie­
dzieli się  p rzec iw  is tn ie jącem u  stanow i 
rzeczy, a m ianow icie  pp. O rdyńsk i, Z ag ro - 
dzińsk i, D ęk ierow sk i, p rezes i trz e c h  n a j­
w ażn ie jszych  o rg an izac ji b ranżow ych : 
R ady  N aczelnej P . F., Z w iązku  Z rzeszeń 
T ea tró w  Ś w ie tlnych  i Z w iązku  P ro d u cen ­
tów...

S tanow isko  k ry ty czn e  za ję ło  rów nież  
S tow arzyszen ie  R ea liza to rów  i T echn ików  
n a  w spó lnej k o n fe ren c ji ze Z w iązk iem  
D z ienn ika rzy  i P u b licy s tó w  F ilm ow ych  d. 
27 m arc a  r . b. U chw alone ta m  cz te ry  tezy, 
b ędące streszczen iem  p o stu la tó w  i k ry ty ­
k i n ieza leżnej i pub liczności i w ładz, p rz y ­
toczy liśm y  w  n r  2 „A k tu a ln o śc i”, om ów i­
liśm y  zaś je  w  n r. 3 naszego  p ism a.

S tanow isko  re a liz a to ró w  i tech n ik ó w  f i l­
m ow ych u w ażam y  za sp ec ja ln ie  doniosłe, 
albow iem , w b rew  po tocznym  poglądom , 
n ie  p roducenci, b ęd ący  najczęśc ie j ty lko  
„p o śred n ik am i”, ja k  ośw iadczył re a liz a to r 
E. C ękalsk i, lecz w łaśn ie  on i — reży se ro ­
w ie. scenarzyści, opera to rzy , a rch itek c i, 
ch a ra k te ry z a to rz y  i techn icy , są, w raz  z 
p erso n e lem  arty sty czn y m , rzeczyw istym i 
w spółtw órcam i dzieła film ow ego, na nich  
w ięc w  znacznej m ierze ciąży odpow ie­
dzialność za jego w ykonanie i  za jego w y ­
gląd. P ro d u cen t je s t  in ic ja to rem , m an ag e ­
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rem , f in a n s is tą  a  racze j p o śred n ik iem  — 
fak to rem  — całe j im prezy ; oni — re a l i­
za to rzy  i tech n icy  — w ykonaw cam i. 
Św iadczą o ty m  z resz tą  nazw isk a , f ig u ­
ru ją c e  zarów no  w  ogłoszeniach, ja k  i n a  
p ro g ram ach , ja k  w reszcie  n a  ek ran ie , w  
dniu prem iery żyw o oklaskiw ane przez 
n a jb liższe  rodziny , da lszych  k rew n iak ó w  i 
k lien tów . N azw iska tak eksponow ane, o- 
bowiązują. To są nazw iska w spółodpow ie­
dzialnych w spółtw órców . O d ty ch  ludzi 
w iele  zależy  ju ż  te raz , a  w ięcej będzie 
jeszcze zależało  w  przyszłości.

I  otóż z p raw d z iw ą  p rzy jem nośc ią , z rz e ­
te ln ą  sa ty s fa k c ją  s tw ie rd zam y  tu ta j ,  że 
re a liza to rzy  i te ch n icy  film ow i zgadzają 
si" z nam i niem al zupełnie. Ich  k ry ty k a  
is tn ie jącego  s ta n u  rzeczy  w  p ro d u k c ji, ich 
pog lądy  n a  is to tę  k ryzysu , ich  w y tyczne w  
d ążen iu  do n a p ra w y  — p rzy leg a ją  ściśle 
do naszej k ry ty k i, naszych  poglądów , n a ­
szych w ytycznych . S tw ie rd zam y  to, m ając  
p rzed  sobą ich o rg an  — ..W iadom ości k i­
no -  tech n iczn e” n r. 2 — k tó rego  n ie  w a ­
h am y  się  nazw ać  b ra tn im  o rganem  i jak o  
ta k i będziem y trak to w ać .

W  nu m erze  ty m  p. S te fa n  N orris , p rezes 
S tow . R ea liza to ró w  i T echn ików , zam ie­
ścił a r ty k u ł p. t. „M obilizacja  f ilm u ” . P  
A ndrze j R uszkow sk i —  a r ty k u ł p. t. „Co 
ro b ić?” P. E ugen iusz  C ękalsk i a r ty k u ł p. 
t. „N o ta tk i z L o n d y n u ”, p. Je rz y  T oeplitz  
a r ty k u ł p. t. „Nie lekcew ażyć p ro d u c e n ta ” . 
To są  w szystko  w ypow iedzi pozy tyw ne i 
pow ażne, n a  n ich  w ięc g ru n tu je m y  naszą  
op in ię  o „W iadom ościach K ino  -  tech n icz ­
n y ch ” i nasz do n ich  stosunek .

P rezes N o rris  zgadza się z n am i ca łk o ­
w icie, zarów no  w  p rzes łan k ach , ja k  w  k o n ­
k luzji. W ystarczy  porów nać  jego w ypo­
w iedź, słow o za słow em , z a rty k u łem  
„F ilm  po lsk i p rzed  p rze łom em ” (A k tu a l­
n ośc i” n r. 1), z a r ty k u łe m  „O odrodzenie  
p ro d u k c ji k ra jo w e j” („A k tua lnośc i” n r. 2) 
i z a r ty k u łe m  „P ozy tyw ne w arto śc i f ilm u ” 
(„A k tua lnośc i” n r. 3). P. A. R uszkow ski 
pop iera , ro zw ija  i u zasad n ia  pog lądy  p. 
N orrisa , a  w ięc i nasze. Pp . C ękalsk i i 
T oeplitz  u zu p e łn ia ją  te n  sam  k ie ru n ek  
m yślow y szereg iem  uw ag  i k o m en tarzy , 
jeś li się ta k  w yraz ić  m ożna, im p re s jo n i­
stycznych .

W ko n k lu z ji sw ego a r ty k u łu  pisze p. 
N orris:

„...winien być w yłoniony przez w szy­
stkie reprezentujące interesy film u w  
Polsce organizacje specjalny kom itet 
branżowo - artystyczny, k tó ry  ustaliłby  
w ytyczne dla programu akcji m obiliza­
cyjnej film u , przystosowania jego pro­
dukcji i eksploatacji do w ym agań chw i­
li’’

W k o n k lu z ji zaś naszego a r ty k u łu  „F ilm  
po lsk i p rzed  p rze łom em ” (n r 1), p o staw io ­
no sp raw ę  w  podobny, ty lko  rea ln ie jszy , 
sposób:

„Krótko mówiąc — pisaliśm y  — sa­
mą ty lko  produkcją B Polska zaspokoić 
się nie m oże i nie powinna. Nie podob­
na jednak, rzecz prosta, wymagać od 
producentów, by nakręcali film y  deficy­
towe, skoro, ich zdaniem, zarobić m oż­
na więcej ty lko  na film ach „przecięt­
n ych”. Jeśli żądam y, pow iedzm y, dwóch  
film ów  klasy A rocznie, czyli dw óch fi l­
m ów  prestiżow ych w ielkiej m iary, to na­
leży to żądanie — w naszych w arun­
kach  — skierować nie do poszczególnych  
producentów, lecz do jakiegoś ciała zbio­
rowego, którem u ta sprawa leży na ser­
cu. T ym  ciałem zbiorow ym  m oże być 
Rada Naczelna Przem ysłu Filmowego, 
m oże nim  być Tow arzystw o R ozw oju  
Film u Polskiego, względnie jakaś podob­
na instytucja  — państwow a czy społecz­
n a ...”.

P. A ndrzej R uszkow sk i w  bardzo  g łębo ­
ko p rzem y ślan y m  a rty k u le  „Co ro b ić?” 
czyni, m iędzy  innym , s łu szną  uw agę:

„W  stosunku do film u zbędne stałyby  
się ograniczenia i zakazy, gdyby sami 
film ow cy potrafili zawsze zachować u-

m iar i nie naruszać podstawow ych in­
teresów zbiorowości, wśród k tóre j pracu­
ją”-

Ba! G dyby  p o tra fili!  A le to  są  p rzew aż­
n ie  — ja k  s tw ie rd z ił ko lega  red ak cy jn y  
au to ra , p. C ękalsk i — „ludzie zd em o ra li­
zow an i”, „o n isk ie j k u ltu rz e ”, „bez m o­
ra lnego  p io n u ”...

W ięc? D opow iada jąc  to , co p. R uszkow ­
sk i m a zapew ne n a  m yśli, n a leży  dodać, 
że ta k im  n iezb ęd n y m  „m ora lnym  p io n em ”, 
k tó ry  jed y n ie  m oże zastąp ić  in g e ren c ję  
w ładz, czyli e ta ty zm  w  film ie  —• by łaby  
po lska  „H ays O rg an isa tio n ” , czyli w łasna  
cenzu ra  p re w e n c y jn a  i w y tyczna  p ro d u k c ji 
k ra jo w e j.

Coś w  ty m  ro d za ju  ju ż  is tn ie je  w  Z w iąz­
k u  P ro ducen tów . C zynna je s t ta m  jak aś  
„ n a m ia s tk a ” cenzu ry  w łasne j. P odobno 
n a w e t sku teczna . T ym  lep ie j. Czy to  je d ­
n ak  w y sta rczy  •— zobaczym y.

TRZEBA WYCHOWYWAĆ  
PRODUCENTÓW.

Z p. R uszkow sk im  sprzecza  się coko l­
w iek  n a  łam ach  „W iadom ości K ino  -  te c h ­
n icznych” p. B ossak, o k tó ry m  n ie  w spo­
m in a liśm y  d o tąd  w łaśn ie  d la tego , że tw o ­
rzy  on dysonans w  zgodnym  z nam i chó­
rze  pow ażnych  głosów  rea liz a to ró w  i te c h ­
n ików . W praw dzie  re d a k c ja  w  osobnej n o ­
ta tc e  zaręcza, że sprzeczności m iędzy  ty ­
m i p an am i n ie  m a, a le  sprzeczność jed n ak  
jest. P . B ossak  po lem izu je  pozorn ie  z n a ­
szym  w sp ó łp racow n ik iem  p. O rionem , ale 
w  g ru n c ie  rzeczy  po lem izu je  z w łasn y m  
sąs iadem  p. R uszkow sk im . To też  końco­
w y  jego  ok rzyk : „Panow ie, go tu jc ie  n a
P egazie !” , o ile m a  w ogóle sens, k ie ru je  
s ię  zapew ne do p rezy d iu m  Z w iązku  R e­
a liza to rów  i T echników .

Z „N o ta tek  z L o n d y n u ” p. C ękalsk iego  
cy tu jem y  p rzem ów ien ie  J e a n a  R eno ira , 
tw ó rcy  „T ow arzyszów  B ro n i” , a  m ian o w i­
cie:

„...film jest sztuką narodową w takim  
znaczeniu tego słowa, k tó ry  nie jest fra­
zesem, jest w ytw orem  i obrazem życia 
konkretnych  grup kulturalnych.

A przekleństw em  kina  są ludzie, k tó ­
rych ojczyzną jest kon iunktura  ■— dziś 
pracują w  Paryżu, wczoraj byli w  Bu­
dapeszcie czy Pradze, ju tro  za kon iun ­
kturą  pójdą do Londynu  czy Hollywood. 
N ikt nie zna narodowości tych  ludzi. Ich 
m iejścem  urodzenia jest wagon sypialny

— m iejscem  stałego pobytu  — wagon 
restauracyjny. Nie o to chodzi, czy są 
m iędzynarodow ym i włóczęgami. Ci ludzie 
niezdolni są do tworzenia sztuki”.

Je ś li C ękalsk i w raz  z R eno irem  o k reś lił 
znakom icie, ja cy  to  ludzie  są  „p rzek leń ­
stw em  k in a ”, to  znów  p. Je rz y  T oeplitz  
słow am i Jesse  L ask y ’ego określa , czym  
pow in ien  być p ro d u cen t, godny  te j nazw y:

„Producent m usi być prorokiem  i ge­
nerałem, dyplom atą i m ediatorem, skąp­
cem i rozrzutnikiem . Działaniami jego 
m usi kierować fantazja, a jednocześnie  
podejrzliwość, śmiałość łagodzona przez 
ostrożność, cierpliwość świętego i bez­
względność Cromwella”

T ym  o k reś len iem  dobił p. T oeplitz do 
reszty typow ego  p ro d u cen ta  k ra jow ego , 
k tó ry  je s t na jczęśc ie j „p o śred n ik iem ”, p o ­
zbaw ionym  „p ionu  m o ra ln eg o ” wg. d e fi­
n ic ji p. C ękalskiego, o ile  n ie  je s t osob­
n ik iem  z p rzem ow y  R eno ira , lu b  z fe lie ­
to n u  N ow akow skiego.

To też  o k rzyk  w  nag łó w k u  p. T oeplitza: 
„N ie lekcew ażyć p ro d u cen tó w !” b rzm i dość 
p a rad o k sa ln ie  w  o rgan ie , k tó ry  w łaśn ie  na  
p ro d u cen tó w  zw ala  w yłączną  odpow ie­
dzialność za k ry zy s  obecny, co m u  w  sw o­
im  czasie w y tknęliśm y .

P ro d u cen tó w  is to tn ie  lekcew ażyć n ie  
m ożna. A ni dobrych , an i złych. D obrym  
p ro d u cen tem  je s t tak i, k tó ry  „nie dozoru ­
je  n igdy  p ra c  reży se ra  w  a te l ie r”. (L asky 
dixit). Z łym  zaś — tak i, k tó ry  „w trąca  
się do sy s tem u  p racy  reżysera... p rzeszk a ­
dza m u, podw aża  jego  a u to ry te t i szkodzi 
film o w i”, (ditto). T rzeb a  copraw da, żeby 
re ż y se r m ia ł a u to ry te t, co u  n a s  tak że  n ie  
często się zdarza... B ądź co b ądź  je d n a k  
n ie  lekcew ażym y tu  p roducen tów . N ie 
chcem y ich  m ordow ać, ja k  p. N ow akow ski, 
n ie  zw a lam y  n a  n ich  w y łącznej odpow ie­
dzialności za w szystko  zło, n ie  żądam y, 
żeby  „skon fiskow ać”, czyli „u p ań stw o w ić” 
ca łą  p ro d u k c ję , ja k  pew n i za ja d li k ry ty ­
cy.

N ie! P ro d u cen tó w  n ie  trz e b a  an i zab i­
jać, an i p rzepędzać. Trzeba ich  w ych ow y­
w ać. Do tego  zm ierzam y  d ro g ą  zm iany  
m etod  p ro d u k c ji, co pociągn ie  za  sobą 
zm ian ę  — albo  ew o luc ję  —  osób.

N a te j d rodze  spodziew am y się iść r a ­
m ię  w  ra m ię  z re a liz a to ra m i i  te c h n ik a ­
m i, z k tó ry m i łączą  n a s  is to tn e  in te re sy  
i w spó lne  cele.



Stanisław Zagrodziński

P O L S K I  B A N K  F I L M O W Y
N A  M A R G I N E S I E  U S T A W Y  F I L M O W E J — .

W poprzed n im  num erze  „A k tu a ln o śc i” 
p. M. Iżyck i om ów ił p ro je k t B an k u  
W spółdzielczego w łaśc ic ie li k in o tea tró w . 
R ed ak c ja  zastrzeg ła  się, że n ie  w e 
w szystk ich  p u n k ta c h  zgadza się z au to ­
rem  i że w  n as tęp n y m  num erze  pow róci 
do zag ad n ien ia  B an k u  F ilm ow ego oraz 
zabezp ieczenia  k red y tó w , udz ie lanych  
przem ysłow i film ow em u.

P. Iżyck i za u jem n ą  s tro n ę  s ta n u  h a n ­
d lu  film ow ego u w aża p rzede  w szystk im  to, 
że k in a  w p łaca ją  p ien iądze  do rą k  p ro ­
d u cen ta  lub  im p o rte ra  bez p ra w a  k o n tro ­
li, ja k  i n a  co p ien iądze  te  zo staną  zu ­
żyte. N astępn ie  zaś p rzychodzi do w n io ­
sku , że da je  się odczuć do tk liw ie  b ra k  in ­
s ty tu c ji finansow ej, k tó ra b y  db a ła  o in ­
te re sy  w łaśc ic ie li k in  i k o n tro lo w ała , czy 
p ien iądze  w łaśc ic ie li k in  n ie  b ęd ą  zap rze ­
paszczone.

S ą to  sp raw y  tro ch ę  rozb ieżne i w  ty m  
p u n k c ie  n ie  m ogę się z p. Iżyck im  zgo­
dzić, gdyż uw ażam , że im p o rt film ów , 
czy w y n a jem  film ów  je s t h an d lem , k tó ry  
n ie  zn iósłby  ta k  d a lek ich  ogran iczeń , ja k  
sobie tego  życzy p. Iżycki, a  m ianow icie , 
ko n tro li, n a  co p ien iądze  w p łacone przez  
w łaśc ic ie la  k ina , obróci im p o rte r  czy p ro ­
ducen t. J e s t  to  n o rm a ln a  k w estia  z a u fa ­
n ia  kupieck iego  i odpow iedzia lności h a n ­
d low ej. M ożna m ów ić o w łaśc iw ym  zabez­
p ieczen iu  w p łaconych  p ien iędzy  i pod  ty m  
w zględem  ew ent. deponow anie  zaliczek w 
ja k im ś  b a n k u  czy w  o rg an izac ji zaw odo­
w ej, je s t dopuszczalne, a  n iek ied y  n aw et 
bardzo  pożądane d la  sam ego p ro d u cen ta  
czy im p o rte ra , szczególnie, jeże li chodzi o 
p laców k i finansow o  słabsze. T en  system  
zabezpieczenia  p ien iędzy  odbiorców  został 
ju ż  p rak ty czn ie  zasto sow any  w  uk ład z ie  
z d n ia  20 k w ie tn ia  r. b„ z aw arty m  pom ię­
dzy  Z w iązk iem  P o lsk ich  Z rzeszeń  T ea tró w  
Ś w ietlnych , a P o lsk im  Z w iązk iem  P ro d u ­
cen tów  F ilm ow ych. P o stan o w ien ia  p k t. 10 
tego  u k ła d u  z pew nością  b ędą  d o b rodz ie j­
s tw em  d la  n ie jednego  p ro d u cen ta  i u m o ­
ż liw ią m u  k o rzy s tan ie  z k red y tó w  w łaśc i­
cieli k in  w  znaczn ie  w iększym  stopn iu , niż 
to  było p ra k ty k o w a n e  w  o s ta tn ich  cza­
sach.

W żad n y m  je d n a k  w y p ad k u  n ie  m ożna 
p osuw ać się ta k  daleko , b y  k o n tro low ać  
sposób rozpo rządzan ia  ty m i sum am i przez 
p ro d u cen ta  czy im p o rte ra .

B an k  W spółdzielczy p ro ponow any  przez 
p. Iżyckiego, n ie  m ógłby  s tu p rocen tow o  
zag w aran to w ać  w łaścicielom  k in  sum , 
w p łacan y ch  p rzez  n ich  ty tu łe m  zaliczek 
n a  film y. R yzyko  n igdy  n ie  będzie sp ro ­
w adzone do zera . R yzyko to  m oże być 
n a jw y że j znaczn ie  zm niejszone, a  to  ju ż  
będzie w ie lk im  osiągn ięciem  w  naszym  ży­
c iu  film ow ym .

N ie . m ogę się ró w n ież  zgodzić z p. 
Iżyck im , że z chw ilą  p o w o łan ia  do życia 
B an k u  W spółdzielczego, k in a  b ędą  m ogły 
w p ływ ać n a  jakość  to w aru , t.j. film u.

P a trz ą c  trzeźw o  n a  sp raw y  naszego ży­
c ia  film ow ego, m usim y  sobie pow iedzieć, 
że rozw ijać  się ono będzie  w łaśc iw ie  ty l ­
ko w ów czas, o ile in d y w id u a lizm  jed n o s tk i 
n ie  będzie  k ręp o w an y  i o ile zarów no  k ina , 
ja k  i ich  dostaw cy  —■ im porte rzy , będą  
p laców kam i, o p a rty m i n a  zd row ych  pod­
s taw ach  finansow ych .

N a jw ięk szą  zaś bolączką, zarów no  p ro ­
d u cen tó w  film ow ych , ja k  i w łaśc ic ie li k in , 
je s t b ra k  k re d y tu  o raz  tan ieg o  dyskon ta . 
P ro d u c e n t film ow y p rz y s tę p u je  do n a k rę ­
can ia  film u  z k ap ita łem  w łasn y m  w  n a j ­
lepszym  raz ie  w  w ysokości 30 do 40 ty ­
sięcy zło tych, a pozostałą  sum ę, p o trzeb n ą  
do w y p ro d u k o w an ia  film u , t.j . p rz e c ię t­
n ie  około 200 ty s ięcy  zło tych , u zy sk u je  z 
d y sk o n ta  w eksli, o trzy m an y ch  od w łaśc i­
cieli k in , ty tu łe m  zaliczki n a  p ro d u k o w an y

film , o raz  z k red y tu , udzielanego  przez 
w y tw ó rn ie  i lab o ra to ria .

W n r. 4 „A k tu a ln o śc i”, w  a r ty k u le  p.t. 
„H ipo teka  F ilm o w a” p a n  R. ud aw ad n ia ł, 
d laczego k a p ita ł pow ażny , a  spec ja ln ie  k a ­
p ita ł ban k o w y  trz y m a  się zd a ła  od f in a n ­
sow an ia  p ro d u k c ji film ow ej. W yw ody 
sw oje  s treśc ił w  k ró tk im  zdan iu , że 
k a p ita ł n ie  lu b i zabezpieczeń „na słow o h o ­
n o ru ”. W skazyw ał też  n a  to, że celem  
p rzy w ró cen ia  tego  zau fan ia , k a p ita łu  do 
tra n z a k c ji film ow ych, na leży  pow ołać do 
życia in s ty tu c ję  „H ipo tek i F ilm o w ej” , 
w zględnie „R e je s tru  film ow ego”. D alszym  
śro d k iem  zaradczym  będzie pow ołan ie  do 
życia B A N K U  FILM O W EG O , a le  B an k u  
w  całym  tego  słow a znaczeniu , a n ie  sk ro ­
m nej in s ty tu c ji spółdzielczej, k tó ra  m og ła­
b y  operow ać m ały m i stosunkow o k a ­
p ita ła m i i re z u lta ty  p racy  k tó re j m ożna- 
b y  og lądać dopiero  po d ług ich  la tach , t  j. 
dop iero  w ów czas, gdyby  in s ty tu c ja  ta  sa ­
m a zdoby ła  m ocne p o d staw y  finansow e.

Z agadn ien ie , o k tó ry m  p isa ł p. Iżycki, 
zdan iem  m oim , na leży  rozw iązać w  od­
m ien n y  sposób.

J a k  to  ju ż  zaznaczy łem , z b ra k u  zau ­
fan ia  k a p ita łu  pow ażnego do tra n z a k c ji f i l­
m ow ych, p ro d u cen t no lens vo lens m usi 
się uc iekać  do d y sk o n ta  w eksli, o trzy m a­
n y ch  od w łaśc ic ie li k in , n a  ry n k u  p ry w a ­
tnym , a dyskon to  to  w ynosi 3 do 5 p ro cen t 
m iesięcznie. B iorąc pod  uw agę, że okres 
n a k rę c a n ia  f ilm u  i am o rty zo w an ia  w y ­
łożonego k a p ita łu  w  n a jlep szy m  razie  
trw a ć  m usi do 12 m iesięcy, o k azu je  się, że 
koszt p ro d u k c ji jednego  film u  obciążony 
je s t b a la s tem  w  postac i kosztów  d y sk o n ­
ta  w eksli, s ięga jących  n ie raz  do k ilk u d z ie ­
sięc iu  ty s ięcy  zło tych, p rzy  jed n y m  w y ­
p ro d u k o w an y m  film ie. W pływ a to  n a tu r a l­
n ie  w  sposób zabójczy  n a  w arto ść  w y ­
p rodukow anego  film u , ja k  rów n ież  po d ­
ry w a  m ożność jak ie jk o lw iek  zdrow ej 
k a lk u la c ji lub  trw a ły c h  p o d staw  p rzed ­
sięb io rs tw a  p ro d u k u jąceg o  film y. J e s t to 
n a jw ięk sza  bo lączka  po lsk ie j p rodukc ji 
film ow ej i w  ty m  k ie ru n k u  na leży  dać 
je j pom oc ja k  n a jp ręd ze j.

A rty k u ły  5 i 6 u s ta w y  o film ach  i ich  
w y św ie tlan iu  z d n ia  13 m arc a  1934 r„  
m ogą być p o d staw ą  p ra w n ą  d la  s tw o rze ­
n ia , w  k ró tk im  okres ie  czasu, w łaściw ego 
p o p arc ia  d la  k ra jo w e j w ytw órczości f i l­
m ow ej. P rzep isy  ty ch  a rty k u łó w  posłuży­
ły  za p o dstaw ę w  sw oim  czasie do zap ro ­
je k to w a n ia  t. zw. F u n d u szu  F ilm ow ego, 
k tó rego  p o d staw ą  b y ły b y  pew n e  o p ła ty  
od każdego  film u  p rzy  w y staw ian iu  po ­
zw olen ia  n a  jego  pub liczne  w y św ie tlan ie , 
a  środk iem  dz ia łan ia  — d o tac je  d la  p ro ­
d u cen tó w  film ow ych.

W  sfe rach  rządow ych  m ów iło  się o do ­
ta c ja c h  d la  film ów  spec ja ln ie  w yróżn io ­
nych. W  sfe rach  zaw odow ych  sy s tem  te n  
b y ł m ocno k ry ty k o w a n y  i fachow cy, t.j. 
p ro d u cen c i b y li racze j zw o lenn ikam i do­
ta c j i  w y p łacan y ch  w szystk im  p ro d u cen ­
tom , bez w zględu  n a  w arto ść  film ów , a 
jed y n ie  w  zależności od ilości w y p ro d u ­
ko w an y ch  film ów . Je d e n  i d ru g i system  
uw ażać  m usim y  za n iew łaśc iw y , a  m oże 
n aw e t za szkod liw y  d la  p ro d u k c ji k ra jo ­
w ej. D o tacje  za film y  w yróżn ione m im o 
w oli n a su w a ją  w ątp liw ość  co do k ry te ­
riów , ja k im i posług iw anoby  się p rzy  w y ­
ró żn ian iu  film ów , w zg lędn ie  osób, p ro d u ­
ku jących . D o tacje  zaś p rzy zn aw an e  w szy­
s tk im  w y p ro d u k o w an y m  film om  pro  ra ta  
p a r te  w  zależności od w ysokości sum y, 
o siągn ię te j z F u n d u szu  F ilm ow ego i w  za­
leżności od ilości w y p ro d u k o w an y ch  f i l­
m ów , n ie  da ły b y  p o p ro stu  żadnych  pozy­
ty w n y ch  rezu lta tów .

P rzed e  w szystk im  m ogłyby  być one 
sto sunkow o  sk rom ne, n ie  p rzek racza jące

sum y  10 ty s ięcy  zło tych  n a  je d e n  film , 
co w  p o ró w n an iu  z ogólnym  kosztem  p ro ­
d u k c ji film u , je s t pom ocą zn ikom ą; n a ­
s tęp n ie  m ogłyby  być n iem ora lne , ze 
w zględu  n a  to , że pom oc udz ie lan a  b y ła ­
by  film om  zarów no  w y b itn y m  pod  w zglę­
dem  osiągnięć a rty s ty czn y ch  i tech n icz ­
nych, ja k  i film om  bez żadnej w artośc i, 
w  jed n ak o w ej w ysokości.

N ajw ażn ie jszym  je d n a k  je s t fa k t, że 
d o tac je  te  n ie  pozostaw ia łyby  po sobie 
żadnego trw a łeg o  śladu . B ezzw ro tne su b ­
syd ia  rządow e n ie  s tw orzą  trw a ły c h  p o d ­
s ta w  k ra jo w e j p ro d u k c ji. D robne su b sy ­
d ia  n ie  s tw orzą  p o d staw  d la  dalszego roz­
w o ju  p ro d u k c ji film ow ej, a  w  rezu ltac ie  
tego  ty p u  subsyd ia  rządow e w  rzeczyw i­
stości w yp łacan e  z k ieszen i odb io rców  t e ­
goż p ro d u cen ta  film ow ego, t.j. z k ieszen i 
w łaśc ic ie li k in , u to n ą  w  k ieszen iach  po- 
k ą tn y c h  h ien  dyskontow ych .

Z dan iem  m oim  na leży  pow ołać do
życia F u n d u sz  F ilm ow y, a le n ie  n a  sta łe , 
lecz jed y n ie  n a  p ew ien  ok res p rze jśc io ­
wy. F u n d u sz  te n  je d n a k  w in ien  być p rz e ­
znaczony  n a  k a p ita ł zak ładow y  B an k u  
F ilm ow ego i z chw ilą , gdy  k a p ita ł ten  z 
tego źród ła  będzie  ju ż  p o k ry ty , F u n d u sz  
F ilm ow y  w in ien  być z likw idow any . T en 
sposób w y k o rzy stan ia  p ostanow ień  a rt. 5 
i 6 u s taw y  o film ach  i ich  w yśw ie tlan iu , 
da  m ożność w  k ró tk im  o k res ie  czasu 
s tw o rzen ia  in s ty tu c ji trw a łe j, pow ażnej, 
s ilne j finansow o, k tó ra  s tan ie  się p o d s ta ­
w ą  fin an so w ą  całego p rzem y słu  i han d lu  
film ow ego, i k in o tea tra ln eg o . M a on p rz e ­
de w szystk im  tę  za le tę , że ry n e k  film o ­
w y po lsk i obciążony n im  będzie  ty lko  
czasow o, p rzez  ok res p a ru  la t i że to  o b ­
ciążen ie  n ie  pó jdzie  n a  m arn e , n ie  u to ­
n ie  w  k ieszen iach  p o k ą tn y ch  d y sk o n te - 
rów , lecz stw orzy  n a  przyszłość in s ty tu c ję  
k re d y tu  film ow ego, o p a rtą  n a  zasad ach  
specja lnych . P odobnie , ja k  n a  zasadach  
su i g eneris  o p a rty  je s t b a n k  c u k ro w n ic ­
tw a.

M usi to  być je d n a k  ban k , ro zp o rząd za­
jący  k ilk o m a  m ilionam i zło tych, a  nie 
sk ro m n a  in s ty tu c ja  spółdzielcza, gdyż tego 
w ym aga  p rzem ysł film ow y, k tó rego  obro ty  
w  Polsce, ju ż  w  obecnej chw ili s ięg a ją  su ­
m y 90 m ilionów  rocznie. K red y t, k tó rego  
p o trzeb u je  p ro d u cen t film ow y da leko  p rz e ­
k racza  sum ę p a ru  ty s ięcy  złotych, t.j. w y ­
sokość pom ocy, ja k ie j p ro d u cen t m ógłby  
się spodziew ać ze s tro n y  sk rom nej in s ty ­
tu c ji spółdzielczej.

S ystem  do tac ji, p rzy zn aw an y ch  w szy st­
k im  film om , w y p ro d u k o w an y m  w  k ra ju , 
o kazałby  się poza ty m  z pew nością  dem o­
ra lizu jący  i n ie  ty lko  b y łby  pom ocą do­
ryw czą  i n ie  w y sta rcza jącą , a le  bezw zg lęd ­
n ie  w p ły n ą łb y  n a  obniżen ie  poziom u a r ty ­
stycznego  film ów . P roducenc i, k tó rzy  są 
p rzecież też  kupcam i, rozpoczęliby  w ów ­
czas p ro d u k c ję  film ów  ja k  na jtań szy ch , 
rozpoczęliby  p ro d u k c ję  m asow ą, by leby  
w ydobyć ja k  na jw ięk sze  sum y  z tego  w ła ­
śnie F u n d u szu  F ilm ow ego.

T an i i fachow o u d z ie lan y  k re d y t b a n k o ­
w y  odciąży łby  b u d że ty  p ro d u k c ji film ow ej 
od n iep o m ie rn y ch  w y d a tk ó w  n a  p ry w a tn e  
dyskonto . Z d rug ie j s tro n y  zw iększy łby  za ­
liczkow anie  film ów  p ro d u k c ji k ra jo w e j 
przez w iększe zau fan ie  do p ro d u cen ta , spo ­
w odow ane u zd row ien iem  jego  s tro n y  f i­
n an so w o -h an d lo w ej. In ic ja ty w a  p ry w a tn a  
sk ie ro w an a  b y łab y  w ów czas z pew nością  
n a  u lepszen ie  s ta n u  techn icznego  is tn ie ją ­
cych p rzed s ięb io rs tw  film ow ych , n a  b u d o ­
w ę now ych  k in , a te l ie r  i lab o ra to rió w , od ­
pow iednio  techn iczn ie  w yposażonych.

B an k  F ilm ow y, jak o  in s ty tu c ja , k tó ra  
bezw zględnie  n a d a w a ła b y  k ie ru n e k  i to n  
ca łem u  życiu  film ow em u  w  Polsce, m oże



być poza ty m  czynn ik iem  um ożliw ia jącym  
unaro d o w ien ie  p rzem y słu  film ow ego i k i-  
n o tea tra ln eg o  o raz  w spó łdz ia ła jącym  w  r e ­
a lizow an iu  p o stu la tó w  rząd u  w  dziedzinie 
p o lity k i film ow ej.

W ystarczy łoby , gdyby  fu n d u sz  film ow y 
d aw ał roczn ie  pó ł m iliona  zło tych , a  w ięc 
gdyby  obciążenie od m e tra  film u  w ynosiło  
n ie  p ro p o n o w an ą  do tychczas zło tów kę, lecz 
m nie j w ięcej 70 groszy.

B an k  F ilm ow y w in ien  rozpocząć sw ą 
dzia ła lność  n a ty ch m ias t, a to w  drodze u - 
zy sk an ia  odpow iedniej pożyczki n a  k a p ita ł 
zak ładow y, czy to  z B an k u  G ospodarstw a  
K rajow ego , czy to  z b a n k u  p ryw atnego . 
J e s t  to  p ropozyc ja  zupełn ie  re a ln a , gdyż 
zabezp ieczenie  te j pożyczki i je j op rocen to ­
w an ie  z w p ływ ów  osiąganych  z fu n d u szu  
film ow ego, pod k o n tro lą  rządow ą, je s t z a ­
bezpieczeniem  s tu p rocen tow o  p ew nym  i 
k re d y t ta k i n ie  n a rażo n y  b y łby  n a  żadne 
ryzyko.

B an k  F ilm ow y n a  ok res prze jśc iow y , do 
czasu  sp łacen ia  udzie lonej pożyczki, m ógł­
by być n a  raz ie  in s ty tu c ją  au tonom iczną 
np. w  ram ach  B an k u  G o spodarstw a  K ra jo ­
wego.

D ysponu jąc  n a raz ie  k a p ita łe m  bodaj 
jednego  m iliona  zło tych, in s ty tu c ja  ta  m o­
g łab y  z m iejsca  rozpocząć n o rm a ln ą  p ra ­
cę n a  te re n ie  p rzem y słu  film ow ego, n a  za­
sad ach  hand low ych , je d n a k  z uw zg lędn ie ­
n iem  specyficznych  w a ru n k ó w  p racy  h a n ­
d lu  i p rzem ysłu  film ow ego. Ju ż  p rzy  k a ­
p ita le  jednego  m iliona  zło tych , in s ty tu c ja  
ta  m ogłaby  k o rzystać  z k re d y tu  red y sk o n ­
tow ego, d o p row adza jąc  w  te n  sposób sw o­
je  o b ro ty  do sum  ta k  pow ażnych , jak ie  
n iezbędne  są d la  w łaściw ego  ro zw o ju  n a ­
szego życia film ow ego.

D ziała lność B an k u  F ilm ow ego, jak o  in ­
s ty tu c ji ju ż  usam odzie ln ionej, rozpoczęła­
by  się z chw ilą  sp łacen ia  zac iągn ię te j na  
k a p ita ł zak ład o w y  pożyczki z w p ływ ów  z 
fu n d u szu  firnow ego. A  ta  k ilk o le tn ia  o - 
p iek a  pow iedzm y B. G. K. by łab y  z p ew ­
nością  rów n ież  d la  te j in s ty tu c ji bardzo  
pożądaną  i zdrow ą.

D ziała lność B an k u  F ilm ow ego, jak o  in ­
s ty tu c ji au tonom icznej, w  g ran icach  B. G. 
K., w zg lędn ie  dzia ła lność  przyszłego ju ż  
sam odzielnego  B an k u  F ilm ow ego w in n a  o- 
be jm ow ać n ie  ty lk o  p ro d u k c ję  film ow ą, a -  
le ró w n ież  h an d e l film ow y  i k in o tea try .

T en  p ro g ram  p o d y k to w an y  je s t zarów no 
ogólnym i p o trzeb am i życia film ow ego w 
Polsce, ja k  i z a sad ą  słuszności, gdyż s tw o­
rzen ie  k a p ita łu  zak ładow ego B an k u  F ilm o ­
w ego m a być przecież osiągn ię te  z fu n d u ­
szy, w p łacan y ch  bezpośredn io  lub  p o śred ­
nio, zarów no  przez p ro d u cen ta , ja k  i im ­
p o rte ra  o raz  w łaśc ic ie la  k in a  n a  F un d u sz  
F ilm ow y.

M ów iłem  w yżej, że dz ia ła lność  B an k u  
F ilm ow ego będzie m ia ła  c h a ra k te r  su i ge- 
neris, a  to  ze w zg lędu  n a  specyficzne w a ­
ru n k i hand low ego  życia film u.

O tóż k red y ty , u dz ie lane  przez  B an k  F il­
m ow y m ogłyby  m ieć różnego ro d za ju  za­
bezpieczenie, a m ianow icie:

A — dla produkcji:
1. zabezp ieczen ia  no rm a ln e , w ym agane  

przez  b an k i w  zw ykłych  o p e rac jach  b a n ­
kow ych,

2. w  drodze p rzy jm o w an ia  do w ysokości 
o tw arteg o  p ro d u cen to w i k re d y tu  w eksli 
k lien tow sk ich , t. j. w eksli w łaśc ic ie li k in , 
w ystaw io n y ch  n a  p ok ryc ie  należności za 
w y n a jem  film u, będącego  w  p ro d u k c ji,

3. zabezp ieczen ie  w  drodze  od stąp ien ia  
b an k o w i całego in k a sa  z p rodukow anego  
film u . W  ty m  w y p ad k u  kon ieczną  by łaby  
w sp ó łp raca  B an k u  F ilm ow ego z ja k ą ś  in ­
s ty tu c ją  p o w iern iczą  (T ow arzystw o  ak cep - 
tacy jne), bądź  też  z ad  hoc stw orzoną  in ­
s ty tu c ją  k o n tro ln ą  w  ro d z a ju  pow ołanej 
w e F ra n c ji do życia w  dn. 29 m a ja  1927 r. 
in s ty tu c ji p. n. „C aisse C en tra le  de la  c i- 
n em a to g rap h ie”. D ziała lność ta k ie j in s ty ­
tu c ji po lega  n a  tym , iż k o n tro lu je  ona, 
w zg lędn ie  in k a su je  należności p ro d u cen ta  
lub  b iu ra  w y n a jm u  film ów  i wg. o trzy m a­
nych  dyspozycyj bądź  p ro w ad z i nadzór,

bądź sam a d y sponu je  o siągn ię tym i od k in  
w p ływ am i. D ziała lność te j in s ty tu c ji na  
te re n ie  p rzem ysłu  francusk iego , o kazała  
się b. ko rzystną .

4. Z abezpieczenie  w  drodze  za s taw u  n e ­
g a ty w u  w yprodukow anego  film u.

5. Z abezpieczen ie  w  drodze  pow ierzen ia  
ek sp lo a tac ji p rodukow anego  film u , w sk a ­
zane j p rzez  b a n k  p laców ce w y n a jm u  f i l­
m ów . T ak ie  b iu ro  w yn a jm u , k tó re  p ra g n ę ­
łoby być w ykonaw cą  zleceń  B an k u  F il­
m ow ego, m usia łoby  zdeponow ać odpow ied­
n ią  kauc ję , w zgl. udzielić  odpow iedniej e - 
w ikcji, a  poza ty m  w  b iu rze  ty m  m usia łby  
p racow ać s ta le  k o n tro le r  z ram ien ia  B an ­
k u  Film ow ego.

B. D la biur w ynajm u film ów .
K re d y ty  u dz ie lane  b iu ro m  w y n a jm u  f i l­

m ów  i im p o rte ro m , w in n y  być o p a rte  na  
analog icznych  zasadach , ja k  k re d y ty  u - 
dz ie lane  p ro d u cen to m  film ow ym .

C. D la kinoteatrów .
1. K red y t n a  budow ę now ych  p rzed s ię ­

b io rs tw  k inow ych , o p a rty  w in ien  być n a  
zasadach  analog icznych  do k red y tó w  b u ­
d ow lanych  — m ieszkaniow ych .

2. W łaściciele k in  w  b. w ie lu  w y p ad k ach  
będąc  rów nocześn ie  w łaśc ic ie lam i n ie ru ­
chom ości, w  k tó re j m ieści się kino, m og li­
by  udzie lać  n a  zabezp ieczenie  g w aran c ji 
h ipo tecznej.

3. K re d y ty  n a  now e inw estyc je  w  p rzed ­
sięb io rs tw ach  k inow ych  m ogłyby  o trzym ać 
odpow iednie zabezp ieczenia  rzeczow e, 
w zg lędn ie  m og łyby  być sp łacane  z k a s  k i­
n ow ych  w  te n  sposób, że in s ty tu c ja  p o w ie r­
nicza, w zgl. k o n tro ln a , o k tó re j w yżej m o­
w a, d ysponow ałaby  w ów czas k a są  k ina . 
T en  dział k re d y tu  m ia łb y  n a  celu  w łaśc i­
w e w yposażen ie  techn iczne  p rzed sięb io rstw  
k inow ych , co zm nie jszy łoby  n iszczenie ta ś ­
m y film ow ej, zapew n ia łoby  d o b rą  p ro je k ­
c ję  i dźw ięk, a w ięc i poziom  a rty s ty cz n y  
w y św ie tlan ia  film ów  oraz  dop row adzen ie  
u rząd zen ia  w n ę trz  k in o te a tró w  do pozio­
m u  k u ltu ra ln eg o , hygien icznego  i  odpo­
w iada jącego  w ym ogom  ja k  najw iększego  
bezp ieczeństw a.

M ów iłem  w yżej, że B an k  F ilm ow y 
m ógby k o rzy stać  z k red y tó w  red y sk o n to ­
w ych, czy to  B. G. K., czy też  in n y ch  in -  
s ty tu cy j bankow ych . W analog iczny  spo­
sób ro zw ija  się działalność red yskon tow a 
B an k u  F ilm ow ego w  N iem czech, k tó rego  
dzia ła lność  okaza ła  się n ies ły ch an ie  k o ­
rzy s tn ą  w  życiu  film ow ym  n iem ieck im . 
F ilm  K re d it B an k  G. m. b. H., m a jący  sw ą 
siedzibę w  B erlin ie  p rzy  B en d le rs tr. 33a, 
w sp ó łp racu je  w  sposób bardzo  ożyw iony z 
D resd en e rb an k , z D eu tsche  B an k  u n d  D is- 
kon to  G esellschaft, z R e ich sk red itg ese ll- 
sch a ft i z K om m erz u n d  P riw a tb a n k .

B io rąc  pod  uw agę ja k  n a jw iększe  zabez­
pieczenie  udzie lonej B ankow i F ilm ow em u 
pożyczki n a  k a p ita ł zak ład o w y  oraz  u zn a ­
jąc , że pew ne  d o tac je  za n a jlep sze  osiąg ­
n ięcia  a rty s ty cz n e  w  film ach  k ra jo w e j p ro ­
d u k c ji są  je d n a k  w skazane, p ro p o n o w ał­
bym , by  sum y, uzyskane  z F u n d u szu  
F ilm ow em o n ie  całkow icie  b y ły  p rzezn a ­
czane n a  sp ła tę  zac iągn ię te j pożyczki na  
k a p ita ł zak ład o w y  B an k u  F ilm ow ego. M o- 
żn ab y  np. z F u n d u szu  F ilm ow ego p rzezn a ­
czyć 60% n a  sp ła tę  k a p ita łu  zak ładow ego

B an k u  F ilm ow ego, 20% — n a  tw orzen ie  
k a p ita łu  rezerw ow ego, m ającego  n a  celu 
zabezp ieczenie  p rzed  e w en tu a ln y m i s t r a ta ­
m i w  p ie rw szym  o k res ie  dośw iadczalnym  
dzia ła lności b an k u , a pozostałe  20°/o n a  do­
tac je , p rem ie , s ty p en d ia  i t. p. Z chw ilą  
je d n a k  sp ła ty  zaciągn ię te j pożyczki n a  k a ­
p ita ł zak ładow y  B an k u  F ilm ow ego, z chw i­
lą  usam odzie ln ien ia  te j in s ty tu c ji B an k u  
F ilm ow ego, a ty m  sam ym  z ch w ilą  sk aso ­
w an ia  in s ty tu c ji F u n d u szu  F ilm ow ego, do ­
tac je , p rem ie , s ty p en d ia  i t. p. b y łyby  k ry ­
te  z zysków , o siąganych  z operacy j B anku  
Film ow ego.

W idzim y w ięc, że p ro je k t m ój p rzew i­
d u ją c  ty lko  czasow e obciążen ie  życia film o ­
w ego fu n d u szem  film ow ym , pozw ala  s tw o ­
rzyć  in s ty tu c ję  s ta łą , k tó ra  m oże się ro z ­
w in ąć  do bardzo  pow ażnych  ro zm iaró w  i 
k tó ra  m oże w yw rzeć w p ływ  decydu jący , 
trw a ły , n a  dalszy  rozw ój naszej p ro d u k c ji 
film ow ej, n a  k in o fik ac ję  P o lsk i i dać m oż­
ność p rzep ro w ad zen ia  w łaśc iw ej p o lityk i 
rządow ej w  dziedzin ie  film u , k sz ta łcen ia  
m łodego n a ry b k u  fachow ego i p o p ie ran ia  
w ysiłków  w y b itn ie  a rty s ty cz n y ch  w  dzie­
dzin ie  naszej m łodej p ro d u k c ji k ra jo w e j.

N a czele B an k u  F ilm ow ego w in n i s tan ąć  
z jed n e j s tro n y  w y b itn i bankow cy , z d ru ­
giej s tro n y  dośw iadczen i fachow cy. D ecy­
zje  o u d z ie lan iu  k red y tó w  w in n y  należeć 
do sp ec ja ln e j K om isji, w  sk ład  k tó re j p o ­
w in n i być pow ołan i ró w n ież  i fachow cy  z 
poszczególnych gałęz i p rzem y słu  film ow e­
go i h a n d lu  k ino tea tra ln eg o .

B io rąc  pod uw agę, że w  rezu ltac ie  k a p i­
ta ł  zak ładow y  B an k u  F ilm ow ego p o w sta ł­
by  n ie  z d o tac ji p ań stw o w ej, lecz ze zgod­
nego  w spólnego w y siłk u  finansow ego  ca łe ­
go p rzem y słu  i h a n d lu  film ow ego i k in o te a ­
tra ln eg o , założycielem  tego  b a n k u , zdan iem  
m oim , w in n a  być b ran ża  film ow a, w  k a ż ­
dym  raz ie  czynn ik  zaw odow y, np. R ada  
N aczelna  P rzem y słu  F ilm ow ego w  Polsce, 
w zg lędn ie  u dz ia ły  tego b a n k u  w in n y  w  
części należeć do R ządu, w  części zaś do 
in s ty tu cy j społeczno - zaw odow ych.

B an k  F ilm ow y  n ie  pow in ien  być in s ty tu ­
c ją  obliczoną n a  zysk d la  jego udz ia łow ­
ców, lecz o siągane zyski, po okres ie  p rz e j­
ściow ym , o k tó ry m  w yżej m ów iliśm y, w in ­
ny  być p rzeznaczane  n a  s typend ia , n a  
ksz ta łcen ie  m łodych  fachow ców , na  s tu d ia  
zag ran iczne , n a  do tac je  za film y  o w yso ­
k ich  osiągn ięc iach  a rty s ty cz n y ch  i te c h ­
nicznych.

P odk reś lam , że te n  ro d za j działalności 
b a n k u  w in ien  być rów nież  z m ie jsca  ro z ­
poczęty, gdyż w  okresie  p rze jśc iow ym , do 
czasu  u sam odzie ln ien ia  B a n k u  F ilm ow ego, 
na  te n  cel p rzeznaczone by łoby  20% z sum , 
u zy sk an y ch  z fu n d u szu  film ow ego.

R easu m u jąc , s tw ierdzam , że pow ołan ie  
B an k u  F ilm ow ego do życia je s t rzeczą p a ­
lącą , n iec ie rp iącą  zw łoki i n a ró w n i z p ro ­
jek to w a n ą  in s ty tu c ją  „H ipo tek i F ilm o w ej” 
będzie  je d n ą  z po d staw  w span ia łego  roz­
w o ju  naszej rodzim ej p ro d u k c ji film ow ej 
o raz  w łaśc iw ej k in o fik ac ji k ra ju . D a on 
też  m ożność naszym  w y b itn y m  tech n ik o m - 
k o n s tru k to ro m  w yjść  z o k resu  p ra c y  c h a ­
łupniczej i rozpocząć p ro d u k c ję  a p a ra tó w  
p ro jek cy jn y ch , dźw iękow ych, a p a ra tu r  w ą­
sko taśm ow ych  n a  szeroką skalę , a  ty m  s a ­
m ym  i stopniow o doskonalić  tę  p rodukc ję . 
B an k  F ilm ow y  p rzyczyn iłby  się do u zd ro ­
w ien ia  finansow ego  naszych  p rzed s ię ­
b io rs tw  p ro d u k cy jn y ch  przez  u sun ięc ie  z 
życia film ow ego p o k ą tn y ch  dyskon terów , 
p rzez  zapew n ien ie  sta łego  tan ieg o  k red y tu . 
B an k  F ilm ow y  um ożliw iłby  w y k onyw an ie  
p o stu la tó w  rządow ych  w  zak res ie  życia 
film ow ego polskiego,, a  n a jw ażn ie jsze , że 
now e obciążen ie  p rzem y słu  film ow ego w  
postac i F u n d u szu  F ilm ow ego, by łoby  ty lko  
obciążen iem  tym czasow ym , k tó re  w  re z u l­
tac ie  spow odu je  w łaśc iw y  rozw ój k ra jo w e j 
p ro d u k c ji film ow ej oraz rozbudow ę sieci 
k in o te a tró w  w  Polsce, co dałoby  p ow aż­
ne  korzyści ty m  w szystk im , k tó rzy  chw ilo ­
w o bezpośredn io  lu b  pośredn io  ponosiliby  
c iężary  F u n d u szu  F ilm ow ego i całej b ra n ­
ży film ow ej sow icie b y  się opłaciło.



Likwidacja umów na filmy niemieckie
W  Nr. 4 „A ktualności” w  artykule p. t. „Układ film ow y polsko- 

niem iecki ju ż  nie istnieje” om awialiśm y sku tk i uchw ały Zarządu 
Zw iązku Polskich Zrzeszeń Teatrów Św ietlnych z d. 16 maja rb. 
w m yśl k tóre j Organizacja ta zabroniła właścicielom k in  w całej 
Polsce wyświetlania film ów  produkcji niem ieckiej lub m ów ionych  
po niem iecku. Zw róciliśm y już wówczas uwagę na ogrom strat, 
jaki w  konsekw encji ponieść m usi własność kinow a i polscy im ­
porterzy film ow i.

Ażeby uniknąć kon flik tów  pom iędzy dostawcam i i odbiorcami 
w w yn iku  cytowanego zarządzenia Zw iązku Polskich Zrzeszeń Te­
atrów Św ietlnych, Polski Zw iązek Przem ysłowców  F ilm ow ych  
i Zw iązek Polskich Zrzeszeń Teatrów Św ietlnych zaw arły w dniu  
30 czerwca układ, dotyczący zasad likw idacji um ów na film y  nie­
m ieckie i m ów ione w języku  niem ieckim . Treść tego układu dru­
ku jem y poniżej in extenso.

Jest to ju ż drugi układ w branży film ow ej, zaw arły w roku bie­
żącym . Zarówno układ zaw arty przez Zw iązek Polskich Zrzeszeń  
Teatrów Św ietlnych z Polskim  Zw iązkiem  Producentów  Film ow ych  
w dniu 20 kw ietn ia  rb., jak  i now y układ zaw arty z Polskim  Związ­
kiem  Przem ysłowców  F ilm ow ych w dniu 30 czerwca rb. świadczą 
o tym , że nasze Organizacje zawodowe we w łaściw y sposób pod­
chodzą do regulowania życia film owego, świadczą o tym , że Orga­
nizacje te osiągnęły taki w pływ  na życie film ow e, że mogą już  
obecnie w sposób decydujący zabierać glos w  na jżyw otniejszych  
zagadnieniach chwili, że są czynnikiem  norm ującym  życie dostaw­
cy i odbiorcy, a co najw ażniejsze, że praca tych  Organizacji nace­
chowana jest w ysokim  poczuciem sprawiedliwości i w zajem nej lo­
jalności.

Jeżeli chodzi o now y układ w sprawie likw idacji um ów  na film y  
niemieckie, to należy podkreślić przede w szystkim  przeprowadzoną  
w nim  zasadę równom iernego rozłożenia olbrzym ich strat spowo­
dow anych decyzją Zarządu Zw iązku Polskich Zrzeszeń Teatrów  
Św ietlnych zarówno na dostawcę, ja k  i na odbiorcę, tj. na biuro 
w ynajm u i na właściciela kina.

N ależy wreszcie zaznaczyć, że zasady likw idacji um ów na film y  
niemieckie, opracowane przez obie Organizacje w  najdrobniejszych  
szczegółach przewidują wszelkie m ożliwe w ypadki, jakie zaistnieć 
mogą w praktycznym  życiu i że obie Organizacje dążyły do um ożli­
wienia stronom  w ykonania zaleconych w arunków  likw idacji tych  
umów.

W yrażam y więc nadzieję, że przewidziane w  tym  układzie K om i­
sje Rozjem cze z pewnością nie będą m iały w  praktyce wiele do 
czynienia i że układ ten złagodzi ciężar ogromu strat, jakie kina  
i biura krajow e m uszą w tym  w ypadku ponieść.

Ponownie więc spodziew am y się, że droga współpracy lojalnej, na 
jaką w kroczyły  Organizacje zawodowe, pozw oli nam ju ż  w krótce 
opublikow ać tekst „Konwencji” pom iędzy dostawcam i i odbiorcami, 
na którą  już od k ilku  lat z niecierpliwością oczekują zarówno w ła­
ściciele k in , ja k  i właściciele biur w ynajm u.

Uczestnicy układu w chwili podpisywania

l l l / L O f t  P O M I Ę D Z Y  P O L S K I M  Z W I Ą Z K I E M  P R Z E M Y S Ł O W C Ó W  F I L M O W Y C H  
U K L H l S  A  Z W I Ą Z K I E M  P O L S K I C H  Z R Z E S Z E Ń  T E A T R Ó W  Ś W I E T L N Y C H

Pomiędzy Polskim  Związkiem Przem ysło­
wców Filmowych, w osobach vice prezesa 
Mieczysława Czabana oraz Sekretarza M aria­
na Jordana, a Związkiem Polskich Zrzeszeń 
Teatrów  Świetlnych, w osobach Prezesa 
Stanisław a Zagrodzińskiego i Sekretarza 
Prof. H enryka Pachońskiego, zostaje zaw ar­
ty w dniu dzisiejszym następujący układ w 
sprawie ustalenia zasad przeprow adzenia li­
kw idacji umów na film y niemieckie i nagra­
ne w języku niemieckim:

na skutek uchw ały Związku Polskich 
Zrzeszeń Teatrów  Świetlnych z dnia 1(5 
m aja 1939 r., zabraniającej właścicielom 
kin w  całej Polsce w yśw ietlania filmów 
produkcji niem ieckiej lub mówionych po 
niemiecku, w ykonanie umów, zaw artych 
przez kina na te filmy, stało się niem oż­
liwym.

W  tych okolicznościach oraz w związku z 
ogólnikiem Polskiego Związku Przem ysłow ­
ców Film ow ych z dnia 15 m aja 1939 roku, 
wszystkie umowy, zaw arte na wynajem fil­
mów niem ieckich lub mów ionych po n ie­
miecku, ulegają rozwiązaniu.

Celem przeprow adzenia likw idacji tych u- 
mów na zasadach w zajem nej lojalności, Pol­
ski Związek Przem ysłowców Film ow ych i 
Związek Polskich Zrzeszeń Teatrów  Świetl­
nych zlecają wszystkim swym członkom 
przeprowadzić bezpośrednio likwidację tych 
umów na podanych poniżej zasadach u sta ­
lonych i uzgodnionych przez obie O rgani­
zacje:

1) W szystkie umowy, dotyczące film ów 
niem ieckich lub mów ionych po nie­

miecku, zostają rozwiązane z dniem 1 
m aja 1939 r.;

2) Bez względu na datę poszczególnych u- 
chw ał organizacyjnych lub odnośnych 
zarządzeń, ustalony na dzień 1 m aja 
1939 r term in rozw iązania umów obo­
wiązuje na terenie w szystkich w oje­
wództw.

3) W arunki rozw iązania tych umów, o- 
pracow ane przez obie Organizacje, obo­
wiązują wszystkie b iura w ynajm u i ki­
noteatry  na terenie całej Rzeczypospo­
litej w sposób jednolity.

4) Należności za film y już zgrane winny 
być całkowicie przez kina uregulow a­
ne.

5) Za filmy, których term iny grania zo­
stały ustalone w w yrokach Sądów Po­
lubow nych lub w ugodach przed Są­
dam i Polubownym i, o ile term iny te 
przypadały w okresie do 1 m aja 1939 
r, i o ile film y te w tych term inach 
nie zostały zgrane ■— kina w inny za­
płacić całkow itą sumę najm u danego 
filmu.

6) W e wszystkich innych w ypadkach 
spornych, wynikłych na tle w ykonyw a­
nia w arunków  umów, dotyczących fil­
mów niemieckich lub mów ionych w 
języku niemieckim z przed daty 1 m aja 
1939 r. rozstrzygać będą Komisje Roz­
jemcze..

7) W ykonanie zapłaty przew idzianej w 
pkt. 5 w inno nastąpić do dnia 31 
grudnia 1939 r.

8) W  w ypadkach, gdy film niem iecki nie 
uzyskał jeszcze cenzury lub gdy film 
niem iecki do k ra ju  nie został jeszcze

sprowadzony, obow iązuje zasadniczo 
zw rot całej pobranej od k ina zaliczki 
z tym, że w w ypadkach wątpliwych lub 
spornych, wynikłych na tle stosow ania 
tego punktu, rozstrzygać będzie Komi­
sja Rozjemcza, której zadaniem  będzie 
ustalenie, czy ze względu na różne o- 
koliczności, nastąpić m a natychm iasto­
wy zwrot całej zaliczki, czy też tylko 
potowy zaliczki, zgodnie z poniższymi 
zasadami.

9) W eksle gw arancyjne, w ydane na za­
bezpieczenie dotrzym ania um ów  na fil­
my niem ieckie lub mówione po niemie­
cku, w inny być przez b iura natych­
m iast zwrócone kinom  franco.

10) W eksle term inowane, w ydane biurom  ja ­
ko pokrycie należności z ty tu łu  zgra­
nych już filmów, w inny być w term i­
nie w ykupione przez kina, bez żadne­
go regresu do biur.

11) W eksle term inowane, nie puszczone je­
szcze w obieg i w ydane na pokrycie 
zaliczki, w inny być zwrócone kinom 
natychm iast franco.

12) W eksle term inowane, w ydane biurom , 
jako  pokrycie całości lub części zaliczki 
na wynajem  film ów niezgranych i nie 
podpadających pod postanow ienia za­
w arte w pkt. 5 i k tórych term iny p ła t­
ności p rzypadają przed dniem  1 w rze­
śnia 1939 r., zostaną w ykupione przez 
kina, zaś biuro filmowe w inno zwrócić 
kinu 50 % tej sum y wekslowej, na w a­
runkach  ustalonych dla zw rotu przez 
b iura  połowy zaliczek gotówkowych w 
pkt. 14.

13) W eksle terminowe, w ydane biurom  ja ­
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ko pokrycie całości lub części zaliczki 
na w ynajem  filmów niezgranych i nie 
podpadających pod postanow ienia za­
w arte w pkt. 5 i których term iny p ła t­
ności przypadają  od 1 w rześnia 1939 
r., w ykupione będą w term inie przez 
kina z tym zastrzeżeniem, że na 3 dni 
przed term inem  płatności każdego ta ­
kiego weksla, biuro w ynajm u przekaże 
kinu w gotowe połowę sum y w ekslo­
wej, zaś co do drugiej połowy, zapła­
conej przez właściciela k ina ostatni, 
pó upływie roku, tj. po dniu 1 czerw­
ca 1940 r., będzie m iał ew entualny re ­
gres do b iura w ynajm u, zgodnie z w a­
runkam i omówionym i poniżej.

14) Zaliczki gotówkowe zwrócone będą przez 
biura kinom  zaraz w 50% z tym, że za­
płata  odnośnych sum uskuteczniana bę­
dzie kinom w 5-iu rów nych ratach  mie­
sięcznych, poczynając od dnia 15-go 
sierpnia 1939 r. i że w żadnym  w ypad­
ku zw rot tej połowy zaliczki nie może 
nastąpić później, jak  do dnia 31 grud­
nia 1939 r. Zwrot drugiej połowy zalicz­
ki gotówkowej zostaje odroczony na je ­
den rok  t. j. do dnia 1 czerwca 1940 r. 
z tym, że jeżeli b iu ra  w ynajm u w tym 
okresie rocznym  nie odzyskają m ożno­
ści eksploatow ania filmów cjuaestionis, 
to wówczas autom atycznie regres kin do 
b iur z tytułu drugiej połowy zaliczki 
straci swą moc i ta druga połowa za­
liczki trak tow ana będzie, jako  stra ta  
kin.

15) Zwrot zaliczek może nastąpić w tow a­
rze lub w gotówce wg. w yboru b iura z 
tym, że zw rot zaliczki w tow arze wg. 
w yboru biura obowiązywać będzie kina 
tylko wówczas, o ile odnośne filmy zo­
stały już przed tym zakontraktow ane 
przez kino. W  w ypadku zaś gdy propo­
nowane jako  zw rot zaliczki w towarze 
film y nie były jeszcze zakontrak tow a­
ne, obowiązywać może kino tylko wów ­
czas, o ile cena najm u niezakontrakto- 
wanego jeszcze film u zostanie przez 
strony zgodnie ustalona.

16) W szelkie rozliczenia w ynikłe w związku 
z rozwiązaniem  umów w inny być w za­
sadzie ukończone do dnia 31 grudnia 
1939 r.

17) Cena najm u filmów, o których m owa w 
pkt. 5 o ile w ynajęte one były na w a­
runkach  procenlowych, określana hędzie 
przez Komisję Rozjemczą.

18) W szystkie postanow ienia dotyczące za­
liczek odnoszą się do zaliczek faktycznie 
w płaconych w gotówce lub pokrytych 
w ekslam i term inowym i i nie odnoszą się 
do zaliczek przewidzianych w umowach 
lecz jeszcze nie w płaconych lub jeszcze 
nie pokrytych.

19) Poszczególni kontrahenci t. j. k ina i 
b iura  ustalą  w drodze bezpośrednich 
pertrak tacji szczegółowe w arunki roz­
w iązania umów, przestrzegając zasad u- 
stalonych przez obie Organizacje. Od­
mienne, za zgodą obu stron, likw idow a­
nie umów jest dopuszczalne. Gdyby stro ­
ny nie mogły bezpośrednio uzgodnić w a­
runków  zlikwidowania umów, rozstrzy- 
gaś będą Komisje Rozjemcze.

20) Obie O rganizacje pow ołują Komisje Roz­
jemcze, k tóre działać będą w składzie 
po dw uch przedstaw icieli z każdej Or­
ganizacji. Członkowie Komisji Rozjem ­
czych m ianow ani będą przez właściwe 
Organizacje. Komisje Rozjemcze ustano­
wione będą w W arszawie, Katowicach, 
Lwowie i Łodzi. W  m iarę potrzeby m o­
gą być pow ołane Komisje Rozjemcze w y­
jazdowe i do innych miejscowości. Sta­
wiennictwo stron przed Komisjami Roz­
jemczymi jest obowiązkowe.

21) Gdyby którakolw iek z firm  nie stawiła 
się na Komisję Rozjemczą lub nie pod­
porządkow ała się decyzji tej Komisji, o 
bie Organizacje zastosują rozporządzal- 
ne sankcje organizacyjne.

W O J S K O  N A  F I L M I E
P rzeży w am y  czasy, w  k tó ry ch  n a  sk u tek  

pow iedzm y sobie — p o d rażn ione j c iek a ­
w ości, k ażd y  gest oddz ia ływ u jący  n a  u m y ­
sły  , zn a j d u je  b a rd z ie j w raż liw e  p rz y ję ­
cie. G azety  są  ro zch w y ty w an e , obchody i 
u roczystości tłu m n e , rad io  i k ino  m a ją  p o ­
w odzenie. C ały n a ró d  żąda  p o k a rm u  d u ­
chow ego, k tó ry b y  go u m acn ia ł n a  duchu , 
k tó ry b y  ro zb u d za ł i p o d trzy m y w ał ogól­
n y  zapa ł i n a s tró j pa trio ty czn y , po tęgo ­
w a ł s iln ą  w olę i w ia rę  w e w łasn e  siły, 
pod h asłem : „ jes teśm y  go tow i” ! I  p rzy ­
znać trzeb a , że film  odg ryw a w  zak res ie  
te j p a tr io ty czn e j p ro p ag an d y  ro lę  s to su n ­
kow o bardzo  sk ro m n ą : o ile  p ra sa  i rad io  
o d d z ia ły w u ją  bardzo  siln ie  n a  n a s tro je  w  
spo łeczeństw ie, o ty le  k ino  czyni to  w  spo ­
sób n ik ły , m im o tego, że n aw e t k ró tk o -  
m etrażow y  film  W ojskow ego In s ty tu tu  
N aukow o -  O św iatow ego w y w ołu je  n ie ­
b y w ałą  u  n as re a k c ję  w  postac i b u rzy  o- 
k la sk ó w  n a  sali. T a żyw a re a k c ja  naszej, 
n a  ogół bardzo  n iew raż liw ej publiczności, 
je s t n a jlep szy m  dow odem , że spo łeczeń­
stw o zaczyna dziś w ym agać czegoś w ięcej 
od film u , an iże li ck liw ych  scenariuszy , z a ­
czyna w ym agać film u  m ocnego o w y ra ź ­
nej p a tr io ty czn e j nucie , bez k o n w en an ­
sów  i bez p rzesad n e j uczuciow ości. J e s t 
czas w łaśn ie  n a  silne  film y  b o h a te rsk ie , 
p o k azu jące  ja k  się d la  O jczyzny w alczy 
i u m ie ra  — połączone z pew n ą  m a n ife s ta ­
c ją  zb io row ych  uczuć. T rzeb a  w y jść  z za ­
k łam an y ch  zau łk ó w  życia i p okazać  sp o ­
łeczeństw u , że jeszcze są  ludzie, k tó rzy  
p o tra f ią  u m ie rać  d la  ideałów , d la  d ob ra  
ogólnego. T yle  je s t w  naszych  daw n y ch  ? 
now szych  dz ie jach  epizodów  i ca łych  o k re ­
sów, pe łn y ch  pośw ięcen ia  i o fia rn e j p ra ­
cy d la  d o b ra  O jczyzny, że tem a tó w  je s t 
cała  kopa ln ia ! O brona  Z baraża , T rem bow li, 
O lsztyna, w a lk i z T u rk a m i i T a ta ram i, 
M ohortow a służba  n a  K resach , k o n fed e ra -

czuw a”, k tó ry  u k aza łb y  w  całej okazałości
— ro zm ia ry  i po tęgę sił zb ro jn y ch  R zeczy­
pospo lite j, o b e jm u jąc  ta k  w ojsko , ja k  lo t­
nictw o, m a ry n a rk ę  w o jenną, K. O. P . i 
t. d. N ależy stw orzyć  m o n u m en ta ln y  film , 
o p a rty  n a  k ra jo b ra z ie , k tó ry b y  d a ł p o ję ­
cie i zapoznał szerok i ogół z u rządzen iam i 
po lsk ich  sił zb ro jn y ch  — ćw iczeniam i, 
s trz e la n iem  i w ogóle ca łą  p ra c ę  w ojskow ą. 
B yć m oże należa łoby  to  zrob ić  n a  tle  n o r­
m a ln e j służby  żo łn ierza, od re k ru ta  do r e ­
ze rw is ty  (P. W. •— junacy). F ilm  ta k i do ­
brze  zm ontow any , n apew no  m ia łb y  pow o­
dzenie zag ran icą , u k azu ją c  oczom  obcych
—  w ojsko  po lsk ie  w  całej sw ej sile  i o rg a ­
n izac ji. K ażda z b ro n i po w in n a  z a re p re - 
zen tow ać się w  sw ej specjalnośc i, a  na  
zakończen ie  dać fra g m e n t rew ii p rzed  n a j ­
w yższym i do sto jn ik am i R zeczypospoltej.

N ezależnie od tego w a rto b y  pom yśleć 
o sp o p u lary zo w an iu  poszczególnych cnót 
żo łn ie rsk ich  w  k ró tk o m etrażó w k ach ; ho ­
nor, odw aga, w ia ra , karność , koleżeństw o, 
in ic ja ty w a , u m iłow an ie  p ra w d y  •— te  za ­
sadn icze  cno ty  żo łn iersk ie , ok reślone  R e­
g u lam in em  S łużby  W ew nętrzne j — m ożna 
b ardzo  ład n ie  z ilu stro w ać  n a  tle  codzien-

Piechota w marszu.

c ja  b a rsk a , L eg iony  D ąbrow skiego , nasze 
po w stan ia , w szystk ie  te  nasze zm agan ia  
o rężne  o ch a ra k te rz e  b o h a te rsk ic h  eposów , 
czyż n ie  m ogą się s tać  źród łem  n a tc h n ie ń  
d la  dzisiejszego poko len ia?

To je s t jed n o  w ie lk ie  zad an ie  film u , 
k rzew ien ie  i u m acn ian ie  n a s tro jó w  p a tr io ­
tycznych  w  narodzie , k tó re  m oże czerpać 
z d aw nych  dziejów  ojczystych . A le je s t 
je d n a  jeszcze dziedzina, k tó ra  m usi być o- 
p a r ta  p rzede  w szystk im  n a  w spółczesnych  
w alo rach , to  je s t k u lt  siły  i je j po tężna  
m an ife s tac ja . Chodzi o s tw orzen ie  w ie l­
k iego film u  w ojskow ego n a  w zór „ F ran c ja

Przejście czołgów i kawalerii przez rzekę

nego życia żo łn ierza  w  sposób, k tó ry b y  
by ł zarów no  d la  żołnierza, ja k  i d la  cy ­
w ila  za jm u jący . T ak ie  p rzed s taw ien ie  l-  
deałów  żo łn ie rsk ich  przyczyn iłoby  się ró ­
w nież do w zm ocn ien ia  szacu n k u  d la  w o j­
sk a  i jego  p racy  w  społeczeństw ie. K ażdy 
z frag m en tó w , oczyw iście, na leża łoby  
p rzed s taw ić  w  in n y m  środow isku  re g io n a l­
nym  i w  te n  sposób całość b y łab y  ca ł­
k iem  in te re su ją c a , tak , że n iek tó re  f r a g ­
m en ty  m ogłyby  pó jść  zagran icę.

J a k  w idać z pow yższego, k ró tk ieg o  i 
bardzo  pobieżnego szkicu , po lsk i film  w 
zak res ie  tem a tó w  w ojskow ych  i z w o j­
sk iem  zw iązanych , m a jeszcze dużo do z ro ­
b ien ia .

Eugeniusz Quirini

OD  A D M I N I S T R A C J I

W  celu  uniknięcia  
przerwy w  w y sy łce

99A K  T U  A L U / O Ś C I * *
prosimy o w p ła cen ie  
prenumeraty b ieżącej 
i za leg łej na  n asze  

pocztow e konto rozrach. Nr. 377
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Aleksander Orion

W Ł A S N O Ś C I  K I N O W E Jb r o n i m y
Jak  już nieraz pisaliśm y w „Aktualnoś­

ciach", podstaw ą przem ysłu filmowego jest 
w łasność kinowa, czyli rynek odbiorców.

N ormalny rozwój przem ysłu filmowego w 
Polsce — którym  Państw o zaczęło się in te­
resować z punktu  widzenia potrzeb nie ty l­
ko kultury, ale i obronności k ra ju  — roz­
wój ten jest niem ożliw y bez powiększenia  
sieci k in  stałych, tj. bez kinofikacji Polski. 
Zdaniem ludzi kom petentnych, a Ho nich 
należy rów nież p. J. Relidzyński, naczelnik
C. B. F. w  Min. Spraw  W ew nętrznych, do­
piero trzykro tne pow iększenie liczby k in  da­
łoby podstawę produkcji krajow ej w sensie 
jej rentowności, związanej z odpowiednim 
rynkiem  zbytu.

Dlaczego jednak liczba kin w Polsce nie 
rośnie, albo rośnie tak  powoli, że nie m ożna 
tego brać w rachubę? Składają się na to 
różne przeszkody, ale do najw ażniejszych — 
i zarazem najłatw iejszych do usunięcia •— 
zaliczamy w adliw y system  koncesjonowania  
kin, system, sprzeczny z prawem , a będący, 
w gruncie rzeczy, u tartym  zwyczajem, w y­
snutym  z błędnej in terpre tacji Ustawy o fi l­
m ach i ich wyświetlaniu.

Ustawa ta, pochodząca z r. 1934, jest zre­
sztą niew ystarczająca w dzisiejszych w arun ­
kach, toteż „Aktualności” dom agają się jej 
nowelizacji. Sprawa, k tórą tu  poruszamy, 
świadczy również o słuszności tego postu­
latu.

Otóż „ustaw a o film ach i ich w yśw ietla­
n iu”, om aw iając sprawę udzielania pozwoleń 
na „przedsiębiorstw a publicznego w yświetla­
nia film ów ”, tj. na kina, pom ija milczeniem 
rzecz arcyw ażną, a mianowicie czas trwania  
tych  pozwoleń. T rak tu jąc kino, jako  przed­
siębiorstw o przemysłowe, m ożna oczywiście 
pozwolenie na prow adzenie kin podciągnąć 
pod ogólne przepisy praw a przemysłowego o 
koncesjach. W ystarczyłaby kró tka adnotacja 
w tym sensie. Tego jednak nie zrobiono i tu 
właśnie zaczyna się dowolność interpretacji, 
zaw ieszając nad każdym  kinem

MIECZ DEMOKLESA 
w postaci wydawania koncesji tylko na je ­
den rok.

Jak  pow stał ten fatalny dla własnośfci k i­
nowej usus?

Zalążek jego kryje się w okólniku Min. 
Spraw W ewn. z d. 3 lutego 1936 r„ w punk ­
cie 2, który  in terpre tu je ustawę w sposób 
dla w łasności kinowej niepom yślny, a m ia­
nowicie zaleca w ładzom w ojewódzkim  w y­
daw anie koncesyj na kina z term inem  od 1 
roku do 15 lat. Taka in terpre tacja  jest sprze­
czna nie ty lko  z duchem  prawa, ale i z lo­
giką, jak  wreszcie i z gospodarczym i wzglę­
dami, co postaram y się udowodnić.

Tym bardziej, że w następstw ie ustalił się 
zwyczaj udzielania koncesji tylko na 1 rok, 
czyli że in terpretacja nieprzychylna dla w ła­
sności kinowej została w tym kierunku po­
sunięta do ostatecznych granic.

SPRZECZNOŚĆ Z DUCHEM PRAWA 
jest przez to wyolbrzym iona i wręcz rażąca.

Zwalczając jątrzący i szkodliwy usus jed ­
norocznych koncesyj, powołać się możemy 
na rządow e uzasadnienie projektu  ustaw y o 
film ach (druk n r 836 Sejmu R. P. z sesji 
zw yczajnej 1933-34 r.). Powiedziano tam  
mianowicie:

„Z uwagi na pewne styczne przedsię­
biorstw  publicznego wyświetlania film ów z 
przedsiębiorstw am i przem ysłowymi — prze­
pisy, regulujące prow adzenie przedsiębiorstw  
publicznego w yświetlania filmów są zbliżone 
do przepisów praw a przem ysłowego o kon­
cesjach. Zam iast od koncesji, projekt uza­
leżnia rozpoczęcie prow adzenia przedsiębior­
stwa publicznego wyświetlania filmów od u- 
zyskania na to pozwolenia wojewódzkiej 
w ładzy adm inistracji ogólnej”.

A więc: 1) analogia z przepisam i praw a

przemysłowego o koncesjach; 2) pozwolenie 
potrzebne przy rozpoczęciu prow adzenia 
przedsiębiorstw a kinowego, a więc jednora­
zowe, a nie kilkakrotne. Kino powinno być 
zatem, zgodnie z duchem praw a, trak tow a­
ne, jako  przedsiębiorstwo, wymagające jed­
norazowego pozwolenia, k tóre wygasa dopie­
ro ze śmiercią właściciela.

Co do tego — nie może być dwóch zdań. 
W  cytow anym  druku sejmowym znajdujem y 
kategoryczne w tej sprawie oświadczenie:

„Publiczne praw a i obowiązki, w ypływ a­
jące z pozwolenia, są trw ale związane z oso­
bą, k tórej udzielono pozwolenia. Praw a te 
i obowiązki... gasną ze śm iercią w spom nia­
nej osoby”.

A wobec tego, okólnik z d. 3 lutego 1936 
r., punkt 2, zalecający wydawanie pozwoleń 
na prow adzenie kin stałych na przeciąg od 1 
roku  do 15 lat — jest najw yraźniej sprzecz­
ny  z prawem , a jeszcze bardziej sprzeczny 
z praw em  jest zw yczaj odnawiania  — lub 
odm ow y  — pozwolenia po roku.

Twierdzimy stanowczo, że, w m yśl art. 10 
punkt 2 ustawy o film ach i art. 128 praw a 
przemysłowego, a zwłaszcza wobec analogii 
art. 12 punkt 1 ustawy z art. 40 praw a prze­
mysłowego — pozwolenie na prowadzenie k i­
na nie m oże być ograniczone w czasie co do 
jego trwania.

W DOW IEŃSTW O NA 1 ROK?
Autor ustaw y o film ach nie m iał chyba co 

do tego wątpliwości, skoro przewiduje, w ra ­
zie śmierci przedsiębiorcy kinowego, prze­
kazanie pozwolenia wdowie na czas wdo­
wieństwa. W dow ieństwo zaś nie może być 
ograniczone w czasie — zwłaszcza na okres 
1 roku —* gdyż wdowa może pozostać w do­
wą aż do śmierci... To chyba jasne. N ietyl­
ko więc z ducha praw a, ale nawet z jego 
brzm ienia wynika niewątpliwie, że pozw o­
lenie na prow adzenie kina w inno być w y­
daw ane nie na 1 rok  i nie na 15 lat, lecz do­
zgonnie.

Ale są jeszcze i względy gospodarcze, 
względy praktyczne.

NIE OPŁACI SIĘ BUDOWAĆ KIN 
z perspektyw ą prow adzenia ich tylko przez 
1 rok! — Zwyczaj — jurę caduco — udzie­

lania takiego pozwolenia tylko na przeciąg 
1 roku, po czym trzeba starać się o nowe — 
ten zwyczaj podcina w zarodku kino fikację  
kraju, wbrew postulatom  i życzeniom, fo r­
m ułowanym  choćby przez p naczelnika C. 
B. F. w Min. Spraw W ewn. Sądzimy, że n a ­
leży czym prędzej położyć kres nieporozu­
mieniu, które krępuje rozwój przem ysłu fil­
mowego i urąga właściwej in terpretacji p ra ­
wa.

Kinom polskim zwłaszcza prow incjonal­
nym, staw iany jest zarzut, że nie prezentu­
ją  się okazale, że są ubogie, odrapane, prze­
starzałe, że wyglądają, jak  „budy jarm arcz­
ne” ild. Pytam y: jak  ma w yglądać „przedsię­
biorstw o, którego właściciel może być p ra ­
wnie wyzuty za rok? Czy w tych w arunkach 
kino może być budow ane z planem  w ielolet­
niej am ortyzacji kosztów? Czy może być s ta ­
rannie rem ontow ane i rozszerzane?

Czy w ogóle w łasność kinowa, tak  po m a­
coszemu przez praw o traktow ana, może li­
czyć na inwestycje pow ażnych kapitałów ? 

na  zainteresowanie pow ażnych przedsiębior­
ców? Oczywiście, że nie. Prow adzenie k ina 
w takich w arunkach jest albo grubym  h a­
zardem, albo wynikiem skłonności, graniczą­
cej z... poświęceniem.

GDYBY CHCIANO ODPĘDZIĆ
ludzi od interesow ania się budow ą i eksplo­
a tac ją  kin w naszym kraju , to by chyba nic 
skuteczniejszego nie wymyślono, jak  laką 

in terpretację praw a, k tó ra  co rok  zawiesza 
nad kiniarzem  fatalny znak zapytania. Że 
w tych w arunkach są jeszcze ludzie, niezra- 
żeni żadnym i trudnościam i i gotowi p raco­
wać na odcinku, tak skutecznie zagazowa­
nym —  to zasługuje dopraw dy na podziw. 
Z takim  w łaśnie podziwem patrzym y niekie­
dy np. na drzewo, k tóre jakim ś cudem wy­
rosło na murze, wszczepiając się korzeniam i 
w kamienie, w poszukiwaniu szczypty ziemi. 
Obrazem takiego cudu w ytrw ałości jest trzy­
manie się wielu właścicieli kin na glebie, tak  
skąpo co rok im odm ierzanej. Byłoby jednak 
pożądane, w interesie przem ysłu - filmowego 
w Polsce, jak  i w interesie kraju , żeby nie 
zmuszać kiniarzy do czynienia cudów, a n a ­
tom iast pozwolić im żyć norm alnie.

W Y K A Z  K I N O T E A T R Ó W
C Z Y N N Y C H  N A  T E R E N I E  P A Ń S T W A  P O L S K I E G O

1 9 3 8 r. Kinematografy
stałe

Ilość
m iejsc
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Było kinematogr.

Nazwa W ojewództwa

ni
em

e

dź
w

ię
k.

R
az

em

1937 1936 1935 1934 1935

Kom. Rządu m. st. Warszawy —. 68 68 40.398 — 66 65 65 62 53
Woj. Białostockie . . . . — 33 33 11,415 — 30 27 30 31 32

„ K ie le c k ie ..................... — 64 64 22.191 — 64 57 58 58 65
„ Krakowskie . . , . — 60 60 22.652 — 55 57 5' 51 53
„ Lubelskie . , . , . i 40 41 11.435 — 40 39 33 34 39
„ L w o w sk ie ..................... 6 69 75 23,939 11 71 72 66 63 64
„ Łódzkie . , — 64 64 24,937 — 60 59 56 : 9 64

Nowogródzkie . . . — 13 13 3,436 — 13 13 11 <1 11
„ P o l e s k i e ..................... — 16 16 3,883 8 14 13 11 u 11

Pom orskie.................... — 57 57 20,341 — 56 54 55 53 56
„ Poznańskie . . . . 2 62 64 21,085 9 58 60 66 66 59
,, Stanisławowskie , , 4 21 25 7.360 — 25 25 23 26 28
„ Śląskie .......................... — 109 109*) 43.366 — 80 74 73 68 72
„ Tarnopolskie , , . 2 23 25 6,053 — 24 23 25 24 22
„ W arszawskie. , , . 2 60 62 19.308 — 59 56 53 48 56

W ile ń sk ie ..................... — 24 24 7,390 8 21 18 17 19 19
W ołyńskie..................... 1 33 34 8.424 — 33 29 23 22 24
R a z e m  . . , , , 18 816 834 297,611 36 769 741 722 707 728

*) w tej liczbie 2” kin na Śląsku Zaolziańskim — 9 z nich chwilowo nieczynne.
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S e z o n  1939H 940  r, p o d  z n a k i e m  n i e b y w a ł e g o  
w y d a r z e n i a  w d z i e j a c h  r o d z i m e j  k i n e m a t o g r a f i i

TADEUSZ DOŁĘGA MOSTOWICZ
znakomity autor, najpopularniejszy powieścio- 
pisarz obecnej doby wystąpi w rol i  a u t o r a  
k r e u j ą c  j e d n ą  z r ó l  w f i l m i e

TESTAMENT PROF. WILCZURA
w/g oryg. scenariusza T. DOŁĘGI-M OSTOW ICZA
R e ż y s e r i a :  L . B U C Z K O W S K I
K i e r o w n i c t w o  a r t y s t y c z n e  i l i t e r a c k i e :
T. D O Ł Ę G A - M O S T O W I C Z
Kamera: J. J O N I Ł O W I C Z ,  Muzyka: R. P A L E S T E R

Dekoracje: S. N O R R I S

W r o l a c h  g ł ó w n y c h :

J A C E K  W O S Z C Z E R O W I C Z
HELENA GROSSÓWNA, TAMARA 1 WISZNIEWSKA, JÓZEF 
WĘGRZYN, JERZY MARR, KALISZEWSKI, GR0L1CKI i inni  
Zdjęcia w atel ier oraz plenerowe ca łkow ic ie  ukończone

Premiera we wrześniu w Kinie „ C A S I N O"
UWAGA! Nabyliśmy praw a autorskie komedii p. t. „ D W A J  P A N O W I E  W E  F R A K U "
Produkcja i eksploatacja: „P O LO M A FILM ” , Warszawa, Nowogrodzka 22. Tel. 805-02

— S t u / ó r z m i f  f i i l m  m o r ó k i  —
W olnego Miasta. Następnie dużo m iejsca 
poświęcono Gdyni i jej rozbudowie oraz no ­
woczesnym urządzeniom ; film  kończy m oc­
ny akord wojskowy, będący syntezą gotow o­
ści bojow ej naszej arm ii

Dobrze się stało, że film  p. Aleksandre’a zo­
stał w łaśnie teraz wznowiony, bo jego aktu- 
alnościowy charak ter nie stracił nic na swej 
w artości. Obok dodatków  m orskich Bila był 
on jedynym  pow ażniejszym  filmem, trak tu ­
jącym  o spraw ach Polskiego Morza. Trzeba 
przyznać, że cały len plon, jak  na okres 
„Dni Morza”, przypadających w tym roku 
w chwilach w yjątkow o w ażkich — to Irochę 
za mało.

A przecież dziś więcej niż kiedykolwiek 
społeczeńswo polskie chce widzieć na ek ra­
nie wszystko to, co w większym lub m niej­
szym stopniu związane jest ze spraw am i 
Polskiego Morza.

Trzeba również wziąć pod uwagę fak t nie­
zwykłego zainteresow ania Polską za granicą. 
A morze jest w łaśnie naszym łącznikiem go­
spodarczym  i turystycznym  z całym św ia­
tem. Zagranica pow inna się dowiedzieć o 
tym, jak  w ielką wagę przykładam y do p ro ­
blemów m orskich i kolonialnych. Naocznie 
przekonać ją  o tym winien w łaśnie film.

Nie zaprzestając stałej realizacji dodatków  
morskich, p rodukcja polska w inna się p o ­
ważnie zastanowić nad stworzeniem  długo­
metrażowego film u , k tóry  odzwierciedlałby 
najkapitałniejsze problem y m orza i kolonii. 
Film  taki m usiałby być syntezą naszej go­
spodarki m orskiej, obrazow ać jej możliwości 
rozw ojow e i dokum entując siłę m ilitarną 
Polski, mówić o naszych pionierskich zada­
niach na Bałtyku.

W  tej dziedzinie przed filmem polskim sto ­
ją  niezwykle odpowiedzialne zadania, które 
jak najw cześniej zrealizowane być muszą.

Z. P.

Sprawy Polskiego Morza nie znalazły do ­
tąd godnego siebie odzwierciedlenia w filmie 
krajow ym . Te kilka obrazów jakie w dorob­
ku swym posiada produkcja polska nie da­
wało widzowi należytego pojęcia o ogromie 
zagadnień i problem ów  które dziś z morzem 
są związane. Morze było w tych film ach ty l­
ko tłem m niej lub więcej celowo przez rea ­
lizatorów  w ykorzystanym  — nie stanowiło 
natom iast głównego m otoru akcji, nie było 
czynnym elem entem dram atu.

To też ani „Zew m orza”, ani „Rapsodia 
B ałtyku”, ani najudatn iejszy  z nich „W iatr 
od m orza” nie mogą uchodzić za film y m or­
skie w całym tego słowa znaczeniu. Niewąt­
pliwą przeszkodą w nadaniu  wszystkim tym 
film om ich właściwego charak teru  b 3'ło u- 
bóstwo środków  technicznych i m ateria l­
nych produkcji krajow ej, k tó ra  nie mogła 
sobie pozwolić na stworzenie obrazu o zacię­
ciu am erykańskich czy też francuskich fil­
mów morskich.

Nie lepiej rów nież działo się w dziedzinie 
krótkiego m etrażu, choć tu taj m ożnaby w y­
liczyć cały szereg udanych reportaży, m ają­
cych za tem at morze lub też życie jego lu­
dzi. W  dniach ostatnich mieliśmy np. m oż­
ność oglądać bezpretensjonalny dodatek p ro ­
pagandow y Funduszu Obrony Morskiej pt. 
„Budujem y ścigacz”. N iebanalny scenariusz 
dobry układ interesujących zdjęć, pom ysło­
we zestawienia cyfr i w ykresów  — wszyst­
ko to składało się na całość, k tó ra  niew ąt­
pliwie przyczyni się do realizacji rzuconego 
hasła: „Każde w ojew ództw o zbuduje w łasny  
ścigacz!”

Tygodnik aktualności w ydał z okazji Dni 
Morza specjalny m orski serwis reportażow y. 
N iestety — trzeba obiektywnie stwierdzić, że 
tak  pobieżne traktow anie zagadnień m or­
skich, jakie przyniósł nam  tygodnik aklual- 
ności, nie jest propagandą celową. Luźne

zdjęcia m orza i urządzeń portow ych Gdyni, 
nie uzupełnione żadnym  rzeczowym kom en­
tarzem —  tracą zupełnie swą w artość doku- 
m entarną, choćby w yświetlało się je przy 
akom paniam encie najbardziej patetycznych 
słów speakera. We wszystkich poczynaniach 
tego rodzaju pożądane jest stosowanie ma- 
m axim um  prosto ty i rzeczowości, k tóre są 
najlepszym i atu tam i propagandow ym i.

Te w alory posiada wznowiony niedawno 
reportaż francuskiego film owca R. Alexan- 
d re’a pt. „Nie dam y ziemi...” (Cień nad E u­
ropą). Doskonały ten film, nakręcony przed 
pięciu przeszło laty, skonstruow any jest w 
sposób w ybitnie dziennikarski i nosi na so­
bie cechy filmowego „notatn ika z podróży”, 
jaką p. Alexandre odbył po Polsce. F ilm o­
wiec francuski chw yta na taśm ie wszystko 
to, co zw iązane jest z zagadnieniem dostępu 
Polski do m orza — przeprow adza wywiad 
z prezydentem  m. Torunia, rozm awia z Ka­
szubami, z m aszynistą pociągu tranzytow e­
go, film uje zabawę ludową, entuzjastyczne 
pow itanie arm ii, pow racającej z manewrów, 
przenosi się następnie do Gdańska, dając w 
lapidarnych skrótach obraz rzeczywistości

m y  P R Z Ę z i e g r e N j u i  
G R Y P IE ?  KATARZE
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Czesław Konarek

Kupiłem bilet ...
Barwne neony, jaskraw o oświetlone fo to­

sy, — wszedłem do kina i kupiłem bilet. W 
momencie tym zadzierzgnięta została nić 
praw na pomiędzy nabyw cą biletu, a w łaści­
cielem kinoteatru, mianowicie zaw arta zosta­
ła um ow a sui generis, na podstawie której 
właściciel k ina za określoną zapłatą zobow ią­
zał się wobec swego kontrahen ta  do w y­
świetlenia filmu, wymienionego w p rogra­
mie, ogłoszeniach i reklam ach.

Umowa powyższa zaliczona w praw ie 
rzym skim  do t. zw. kontraktów  bezim ien­
nych, nie znajduje swego odpow iednika w 
żadnym  typie umów, wyszczególnionych w 
Kodeksie Zobowiązań, podlega ona jednak 
wszystkim przepisom  części ogólnej o zobo­
w iązaniach i najbardziej zbliżona jest do u- 
mów o świadczeniu usług.

W  związku z poruszonym  zagadnieniem 
należy zanalizować, jakie p raw a i obow iąz­
ki pow stają pomiędzy stronam i z racji za­
w artej umowy.

Przez nabycie biletu widz nabyw a praw o 
do zajęcia odpowiedniego miejsca siedzącego 
w kinie, oraz do obejrzenia program u, w y­
świetlanego na tym seansie, na który  w yku­
piony został bilet. Mogą zajść jednak odchy­
lenia od zasady w tych w ypadkach, gdy widz 
wpuszczony został na salę podczas seansu i 
pozostaje za m ilczącą zgodą właściciela k i­
na na następnym  przedstaw ieniu, celem 
„skonsum ow ania” całego program u.

Pozostawanie na widowni na dwóch peł­
nych seansach, co bardzo często ma miejsce 
na szlagierowych i idących kom pletam i p ro ­
gram ach, — jest bezw ątpienia nadużyciem.

Poruszone zagadnienie znalazło swój w y­
raz w przepisach w ykonawczych do statu tu  
podatku od publicznych zabaw, rozryw ek i 
widowisk na rzecz m. st. W arszaw y (Dz. 
Zarz. m. st. W arszaw y z dn. 27 sierpnia 
1936 r.) Nr. 59-60 w § 7 ust. 5, k ló ry  stano­
wi, że „w przedsiębiorstw ach z m iejscami 
nienum erow anym i, urządzających w ciągu 
dnia kilka przedstaw ień, bilety na przedsta­

wienia wcześniejsze nie mogą służyć na 
przedstaw ienia późniejsze, z w yjątkiem  w y­
padku, kiedy osoba, k tóra w czasie p rzedsta­
wienia nabyła bilet na następne kolejne 
przedstaw ienie za zgodą właściciela przed­
siębiorstw a weszła na przedstawienie rozpo­
częte”.

Należałoby rów nież zastanowić się, nad 
mogącym w yniknąć sporem  pomiędzy w łaś­
cicielem kina, a widzem, gdy kierow nik kina 
przesadzi widza z miejsca, k tóre zostało mu 
uprzednio wskazane, na inne miejsce gor­
sze, nie odpow iadające zapłaconej cenie. We 
F rancji zaszedł wypadek, że dwie dziew­
czynki, które kupiły dw a m iejsca do loży, 
zostały przez kierow nika kina przesadzone 
do pierwszych rzędów krzeseł. Matka, dziew­
czynek odwołała się do sądu z żądaniem  wy- 
nagrodzenia szkód, sąd zaś pozew uwzględ­
nił, zaznaczając w m otywach wyroku, że 
widz ma praw o zająć w kinie miejsce, w ska­
zane na bilecie i że zam iana przez dyrekcię 
kina właściwego miejsca na miejsce nierów- 
norzędne, lub naw et zw rot ceny biletu nie 
jest w ystarczającym  zadośćuczynieniem. (Tri- 
bunal de Paix d ’Issy — les —  Mollineaux 
z 10 lutego 1937 r.).

Nie wymaga bliższego uzasadnienia fakt, 
że widz, zajm ujący właściwe miejsce na 
podstawie zakupionego biletu nie może być 
przez nikogo zmuszony do przedterm inow e­
go opuszczenia sali w trakcie przedstawienia, 
o ile nie m ożna zarzucić mu czynów kolidu­
jących z obowiązującym i przepisam i porząd­
kowymi i karnym i. W e Francji m iał miejsce 
wypadek, że właściciel k ina zmusił widza 
do opuszczenia sali przed końcem przedsta­
wienia jedynie z powodów anim ozji i doko­
nania z nim  porachunków  natu ry  osobistej. 
Pokrzyw dzony widz skierow ał przeciwko 
właścicielowi k ina sprawę na drogę sądow ą 
o odszkodowanie, k tóre w żądanej w ysoko­
ści sąd uwzględnił i zasądził. (Trib. de com. 
de Roanne z 3 czerwca 1925 r.)i

Jednym  z ciekawszych zagadnień, wcho-
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dzących w zakres upraw nień widza, który 
kupił bilet do kina, jest kwestia, czy widz u- 
praw niony jest do m anifestacyjnego w yraża­
nia w kinie swego zadow olenia przez ok la­
ski, lub swego niezadowolenia i protestu 
przez gwizdanie, tupanie i głośne okrzyki. 
Nie ulega dla m niej najm niejszej kwestii, że 
widzowi przysługuje praw o uzew nętrznienia 
swego zadowolenia, lub oburzenia, o ile ono 
nie koliduje z ogólnie znanym  i przyjętym  
przez zwyczaj regulam inem  teatralnym , lub 
przepisam i, dotyczącymi porządku i bezpie­
czeństwa publicznego. Frenetycznym i oklas­
kam i np. publiczność w ita słynne przem ówie­
nia Min. Becka z dnia 5/V 1939 r., lub w y ­
św ietlaną na ekranie rew ję Armii Polskiej w 
dniu Święta Narodowego, natom iast nieusta­
jące gwizdy i tupania tow arzyszą ekranow ym  
wystąpieniom  p. Hachy.

W  cytow anych przykładach żywiołowe za­
chowanie się publiczności nie daje na jm nie j­
szych podstaw  do ingerencji czy to dyrekcji 
kina, czy to władz policyjnych.

Odnośne polskie przepisy praw ne, norm u­
jące poruszone zagadnienie znajdujem y w 
art. 28 i nast. P raw a o wykroczeniach 
oraz § 14 rozporządzenia porządkowego 
Komisarza Rządu na m. st. W arszawę z dn.
5 grudnia 1931 r. o kinem atografach, w myśl 
którego widzowie są obowiązani stosować się 
do wskazówek adm inistracji kinem atografu, 
m ających na celu utrzym anie spokoju, po­
rządku i bezpieczeństwa publicznego.

W e F rancji sądy, jak  również władze ad ­
m inistracyjne w całym szeregu orzeczeń sta­
nęły na stanowisku, że widz ma praw o na 
przedstaw ieniu w yrażać swe niezadowolenie 
lub prolcst za pom ocą gwizdu tak samo, jak 
ma praw o oklaskiw ać przedstaw ienie, z tym 
jednak istotnym  zastrzeżeniem, by oklaski 
lub gwizdy nie przekraczały pewnych, do ­
zwolonych granic i nie przeszkadzały w kon­
tynuow aniu widowiska.

Jeżeli obowiązki widza ograniczone są do 
podstawow ej czynności uiszczenia ceny bile­
tu, to na odw rót, obowiązki właściciela kina 
zaciągnięte wobec widza, są bardziej skom ­
plikowane i brzem ienne w następstw a.

W łaściciel kina zawczasu reklam uje w p ra ­
sie codziennej, w afiszach i program ach wy­
św ietlany w jego teatrze główny film, w 
tychże ogłoszeniach w ymienia nazw iska u lu­
bionych gwiazd i gwiazdorów, zaw iadam ia 
publiczność, że sala kinow a jest dobrze o- 
grzana w zimie, lub dobrze w entylow ana o- 
chłodzonym  powietrzem w lecie, podkreśla, 
że u 'g i i zniżki biletowe będą stosowane, lub 
też nie i t. d. Ogłoszony w ten sposób pro­
gram  przedstaw ienia w myśl art. 73 Kodek­
su Zobowiązań bezw arunkow o i w całej roz­
ciągłości wiąże w łaściciela k ina i powinien 
być bez żadnych odchyleń i zm ian w ykona­
ny, w przeciwnym bowiem razie teoretycznie 
może grozić właścicielowi kina proces od­
szkodowawczy ze strony „pokrzywdzonego 
w idza”.

W szelkiego rodzaju  ogłoszenia prasowe, re ­
klam y i cenniki m ają  charak ter w iążącej o- 
ferty ze strony właściciela kina, a w każdym  
bądź razie w razie zakw estionow ania oferty, 
jako jednostronnego zobowiązania, są one 
zaproszeniem, skierow anym  do czytelnika do 
rozpoczęcia rokow ań i w momencie, kiedy 
widz zgłasza się do kasy k ina i kupuje bilet, 
następuje form alne zawarcie umowy, k tóra 
z ogłoszeniowej oferty lub reklam y, staje się 
zobowiązaniem wiążącym.

Jak  już zaznaczyłem, niew ykonanie przyję­
tego na siebie zobowiązania w całości lub 
części, skutkuje zerwanie umowy z winy 
dłużnika i spowodować może proces o szko­
dy i straly . Tylko w tym  wypadku, gdy w ła­
ściciel k ina udowodni, że nienależyte w ykona-
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C i, c o  o i l e s z l i . . .
D nia 23 czerw ca r. b. zm arł w  Poznaniu  

przeżyw szy la t 18, ś. p. Z dzisław  Szczęs­
ny Zagrodziński, absolw ent liceum  Sw. 
Stanisław a K ostki w  W arszawie, b. czło­
nek Zarządu szkolnego koła som opom ocy  
koleżeńskiej „Społem ”, najdroższy syn  St. 
R. Zagrodzińskiego, prezesa Związku P o l­
skich Zrzeszeń T eatrów  Św ietlnych.

S. p. Z dzisław  Zagrodziński zapow iadał 
się, jako człow iek n iezm iernie zdolny, 
szlachetny i ożyw iony głębokim  duchem

obyw atelskim . Pragnął on pośw ięcić się  
specjaln ie budow ie m aszyn i okrętów  i w  
tym  celu studiow ać w  A nglii, a później 
ukończyć P olitechnikę w  W arszawie. O- 
kazyw al jednak zaw sze zainteresow anie  
spraw am i film u i kina, idąc w  tym  za­
kresie w  ślady ojca, niezm iernie zasłużo­
nego pioniera przem ysłu film ow ego w  na­
szym  kraju. M łode serce bić przestało, 
m łodzieńczy, żyw y um ysł nagle zagasł, w  
m om encie, k iedy życie odsłaniało przed 
nim  bezm iar m ożliw ości i k iedy Polsce po­
trzeba tak bardzo św ieżych m ózgów  i m ło­
dych, dzielnych ramion...

Stojąc d. 26 b. m. nad m ogiłą tego prze­
m iłego i w szechstronnie uzdolnionego  
chłopca, w śród licznego orszaku najb liż­
szych, którzy pośpieszyli przyłączyć się 
do sm utnego obrzędu i  zam anifestow ać  
serdeczne sw oje w spółczucie dla ciężko  
dośw iadczonej rodziny Zm arłego — nie  
m ogliśm y otrząsnąć się z pod wrażenia, 
jak n iestale są  ludzkie p lany i jak n ie ­
zbadane drogi Opatrzności, która oto w  
zaraniu prom iennego życia k ładzie mu bez 
łitosny kres...

Znając dobry, szlachetny charakter ś. p. 
Zdzisława, śledząc jego szybki rozwój u- 
m ysłow y od la t dziecięcych, w iedząc ró ­
w nież, czym  był ten ukochany syn  dla 
rodziców, chcem y Im  tu dać słaby bodaj 
w yraz naszego szczerego, płynącego z g łę ­
bi serca, w spółczucia, chyląc nisko głow ę  
przed Ich w ielk im  bólem.

-ar w ę

Ś.  p .  J AN TADEUSZAK
D nia 16 czerw ca  

1939 roku zakończył 
żyw ot doczesny ś. p. 
Jan Tadeuszak, w ła ­
ściciel k ina „A pollo” 
w  K ościanie (woj. 
Poznańskie).

S. p. Tadeuszak  
był długoletnim  i  
gorliw ym  członkiem  
Związku W łaścicieli 
T eatrów  S w ietl - 
nych W ojewództwa 
Poznańskiego w  P o­
znaniu. Za pracę na 
polu społecznym  Za­
rząd Związku podał 
niedaw no ś. p. Ta- 

deuszaka do odznaczenia K rzyżem  Z asłu­
gi, którego n iestety  już się nie doczekał. 
Zm arły należał do organizacji „Sokola” i 
„Bractwa K urkow ego”, był nadto człon­
kiem  Rady M iejskiej w  Kościanie.

Pogrzeb odbył się w  n iedzielę, dnia 18 
czerwca, 1939 r. w  K ościanie przy bardzo 
licznym  udziale m iejscow ej publiczności. 
Z wiązek Poznański reprezentow ała d e le ­
gacja z Prezesem  p. J. Galubą na czele.

nie zobowiązania zaszło bez jego winy, może 
być zwolniony od zapłacenia szkód i strat.

W  końcu należy rozstrzygnąć zasadnicze 
pytanie, czy i kiedy właściciel kina może być 
zmuszony do zw rotu posiadaczowi biletu za­
płaconej przez niego ceny.

Nie ulega kwestii, że w razie w prow adze­
nia przez właściciela kina w ostatniej chwili 
istotnych zm ian do program u i wyświetlenia 
innego obrazu w brew reklam ie i ogłoszeniom 
• widzowi, k tó ry  nie chce pozostać na przed­
stawieniu, przysługuje praw o odstąpienia od 
umowy i dom agania się zw rotu zapłaconej 
ceny biletu, gdyż z winy właściciela k ina zo­
stały zmienione zasadnicze w arunki umowy.

Nie może jednak widz żądać zw rotu ceny 
biletu, jeżeli zm iana program u jest nieistot­
na np. opuszczono nadprogram ow ą k ró tko ­
m etrażów kę lub zam iast ogłoszonej kresków ­
ki kolorow ej wyświetlono polski film p ropa­
gandowy.

Również domagać się może widz zw rotu 
ceny biletu, o ile w trakcie wyświetlania 
obrazu ulegnie zepsuciu apara tu ra  lub nastą­
pi zniszczenie albo trw ałe uszkodzenie taśmy 
Miniowej (art. 267 § 1 i 2 k.z.). Musimy zgodzić 
się z celowością tej sankcji, albowiem tylko 
film, jako skoordynow any wysiłek twórczej 
pracy scenarzysty, reżysera i aktorów , może 
jako  całość w ostatecznym  w yniku dać po­
żądany elekt em ocjonalny lub dydaktyczny; 
film nagle przerw any w trakcie w yświetla­
nia z pow odu trwałego uszkodzenia ap a ra tu ­
ry musi pozbawić widza kw intesencji każde­
go dobrego przedstaw ienia kinowego tj. a r ­
tystycznego zadowolenia, — uznać przeto 
należy, że słusznym jest w takich w ypadkach 
i estytuow anie stosunku prawnego.

Na zakończenie pragnąłbym  dodać, że pub­
liczność kinow a św iadom a jest swoich praw  
i przywilejów, gdy w w ypadku naw et chw i­
lowej przerw y w wyświetlaniu obrazu, spo­
wodowanej defektem aparatury , gwałtownie 
reaguje i w grom kich okrzykach, protestach 
i tupaniach w yładow uje swe niezadowolenie, 
w takich m om entach publiczność trafnie 
wyczuwa pogwałcenie umowy przez w łaści­
ciela kina.

Na W alnym  Zgromadzeniu członków Pol­
skiego Zrzeszenia Teatrów  Świetlnych woj. 
Łódzkiego, Łódź, id. Przejazd 34 — odby­
tym w dniu 12 m aja r. b. odbyły się w y­
bory uzupełniające do Zarządu, którego o- 
becny skład jest następujący:

Prezes — Bronisław  Neugebaier; v. p re ­
zes I — B ernard Pelikan; v. prezes II — 
W ładysław  Gralak; sekretarz zarz. i dyrek­
tor — Feliks Nowak; zastępca sekr. zarz. i 
dyr. — Józef Pelikan; skarbnik  — Kazimierz 
Raczek; Członkowie Zarządu: W acław  Gą-
dzyński, W acław  Butkiewicz, Ju lian  First.

• ••
Stowarzyszenie Realizatorów  i Techników 

Film owych niniejszym  m a zaszczyt zaw ia­
domić, iż na Zebraniu Zarządu w dniu 
14.6. r.b. władze Stowarzyszenia ukonsty tu­
owały się w sposób następujący:

Prezes — Stefan N orris; v. prezes — Al­
bert W yw erka; sekretarz — Eugeniusz Giel- 
ba; skarbnik  — M arkus F rank fu rt;

Członkowie Zarządu: Leonard Buczkowski, 
Eugeniusz Cękalski, Józef Lejtes.

W ykaz kin W ojew ództwa Poznańskiego, 
które oddały całkow ity dochód z przedsta­
wień w dniu 15 m aja r  b. na Fundusz O- 
brony Narodowej.

Kina — „A dria”, „Corso”, „Gloria” i „Tę­
cza - Łazarz”, „Gwiazda”, „Olza”, „O świa­
tow e”, „Sfinks”, „Słońce”, „Świt”, „Tęcza 
W ilda”, „W ilsona”, „Apollo” i „M etropolis” 
— Poznań; „M etropol” — Chodzież; „Kri- 
s ta l” — Jarocin ; „Słońce” —  Kalisz; „H o­

tel Polski” — Leszno; „Nowoczesne” — O- 
palenica; „Apollo” — Ostrów W lkp.; „Cor­
so”,; „B ajka” — Rawicz; „Słońce” —  Słup­
ca; „Nowości” — Srem; „Słońce” — Swa­
rzędz; „M onopol” — Szamotuły; „M etropol” 
i— W ągrowiec; „Polonia” — Środa; „Zwią­
zek W łaścic. Teatr. Swietln” — Poznań.

U w a g o !  s i r .  19
W spółdzia łan ie  film u polskiego  

w propagandzie  Pożyczki 
O brony  Przeciw lotn iczej

G en e ra ln y  K om isarz  P . O. P . gen. B er- 
beck i n a  k o n fe ren c ji p raso w e j, k tó ra  od ­
b y ła  się w  K lu b ie  S praw ozdaw ców  L o t­
niczych, in fo rm u ją c  p ra sę  o doskona­
ły ch  w y n ik ach  do tychczasow ej ak c ji su b ­
sk ry p cy jn e j n a  Pożyczkę O brony  P rzec iw ­
lo tn iczej, serdeczn ie  podziękow ał za w y ­
soce ro zu m n ą  i ow ocną w sp ó łp racę  P o l­
sk iem u  R ad iu , P ra s ie  P o lsk ie j i C złonkom  
K lu b u  S p raw ozdaw ców  L otniczych , p rzy  
czym  p o dk reś lił, że n a  w y b itn e  serdeczne 
podziękow an ie  z a s łu g u ją  zw iązk i film ow e, 
k tó re  p o p u la ry zo w ały  sp raw ę  Pożyczki 
O brony  P rzec iw lo tn icze j n a  ek ra n a c h  
w szystk ich  po lsk ich  te a tró w  św ietlnych .

P rzem ów ien ie  sw oje  zakończył gen. B e r-  
beck i słow am i:

„W ódz N aczelny  n ak a z a ł m i ogłosić spo ­
łeczeństw u  p o lsk iem u  S w oje  n ajw yższe  
zadow olen ie  i serdeczne u zn an ie”.
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O  F I L M I E  F R A N C U S K I M  -
■ K R Y T Y C E  i P U B L I C Z N O Ś C I

Z. — W iem , że po d o b a ją  ci się  bardzo  
film y  fran cu sk ie . P ow iedz m i, ja k ą  m a ­
g ię  k ry ją  w  sobie te  obrazy , że p o tra f ią  
one — ja k  się n ied aw n o  w yraz iłeś  ,,koić 
tw ą  duszę, z a tru tą  jad em  dzisiejszych 
czasów ”. Jeże li pow iedzia łeś to  serio  — 
to  pod w ie lom a w zg lędam i zgodzę się z 
tobą, gdyż o s ta tn ie  „p rzebo je” ho llyw odz- 
k ie  z raz iły  m n ie  do k ina .

J: —• F ilm y  fran cu sk ie  są  d la  m nie 
p raw d z iw y m  w y tch n ien iem  po n ad m ia rze  
b an a łu , b zd u rs tw  i ckliw ego  sen ty m en tu , 
ja k im  d arzy ły  nas o sta tn io  film y  a m e ry ­
kańsk ie .

Z: — To p raw d a , n ie k tó re  film y  p ro ­
d u k c ji am ery k ań sk ie j, rek lam o w an e  j a ­
ko „gigantyczne superprzeboje”, w y p ad ły  
zupe łn ie  b lado . Ich  n a d ę ta  d eko racy jność  
n ie  im ponow ała  w idzow i, k tó ry  ze tk n ą ł 
się z p ro s tszym i w a lo ram i film u  f ra n c u ­
skiego.

J : —■ J e s t  to  rzecz w zględna. P am ię ta j, 
że sukces k aso w y  tak ieg o  „S uezu”, czy 
„M arii A n to n in y ” by ł n iew sp ó łm ie rn y  w  
sto su n k u  do pow odzen ia  ta k ic h  film ów , 
ja k  „H otel d u  N ord” lub  „Pola  E lize jsk ie” , 
k tó re  n ie  zy ska ły  zasłużonego uznan ia .

Z: — Te dw a o s ta tn ie  film y  sp o tk a ły  
się n a to m ia s t z p rzy ch y ln y m  p rzy jęc iem  
k ry ty k i. P od  w zg lędem  a rty s ty cz n y m  
sto ją  one o całe n iebo  w yżej od film ów  
am ery k ań sk ich .

J : — J a k  w idzisz w ięc, ow a „nadęta  
dekoracyjność” f ilm u  am ery k ań sk ieg o  po ­
do b a ła  się m asom , podczas gdy „istotne 
w alory artystyczne” film u  fran cu sk ieg o  
n ie  w szy stk im  p rzy p ad ły  do gustu . Z te ­
go w niosek , że p rzy  ocenie  ta k  jednego  
ja k  i d rug iego  ro d z a ju  film ów  będziem y 
m usie li b rać  pod  uw agę  z jed n e j s tro n y  
op in ię  „szerokiej publiczności”, w y ra ż a ją ­
cą się w  „kasow ości” , lu b  „n iekasow o- 
ści” danego  film u  — z d ru g ie j zaś s tro n y  
zd an ie  t.zw . elity , oraz n iezależnej k ry­
tyk i film ow ej.

Z: — J a k a  je s t  w ięc  op in ia  „szerok iej 
pub liczności” o film ach  fran cu sk ich ?  J a ­
k ie  w a lo ry  ty c h  film ów  odp o w iad a ją  je j 
upodoban iom ?

J: — Z ary zy k o w ałb y m  tu ta j  tw ie rd ze ­
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nie, że w idzom  ty m  odpow iadał film  f r a n ­
cusk i w tedy , gdy  w nosił n a  e k ra n  p ie r ­
w ia s tk i zupe łn ie  now e, n iesp o ty k an e  za­
zw yczaj w  p rzec ię tn y ch  film ach . Ś w iad ­
czy o ty m  sukces „L udzi za m g łą”, „Je j 
p ierw szego  b a lu ”, „T ow arzyszów  b ro n i” , 
a  n a w e t p ierw szego  film u  S achy  G u itry  
— „R om ans S zu le ra”. A tm o sfe ra  „Ludzi 
za m g łą ” odb iegała  od op tym istycznego  
szab lonu  fab u ły  p rzec ię tn y ch  film ów  a - 
m ery k ań sk ich , w arto ść  „T ow arzyszów  
b ro n i” tk w iła  w  głęboko lu dzk im  u jęc iu  
tem atu , „Je j p ie rw szy  b a l” i „R om ans 
sz u le ra ” u d e rza ły  zupełn ie  now ą i o ryg i­
n a ln ą  form ą.

Z: — W szystk ie te  w a lo ry  tk w iły  ró w ­
n ież w  w ie lu  in n y ch  film ach  fran cu sk ich , 
k tó re  m im o to  pow odzenia  n ie  m iały . 
„H otel du  N o rd ” ta k  pod  w zg lędem  f a ­
b u la rn y m , ja k  i a rty s ty cz n y m  n ie  s ta ł 
b y n a jm n ie j n iżej od „L udzi za  m g łą”, by ł 
n aw e t k ro k iem  nap rzó d  w  tw órczości 
M arcela  C arn e  — lecz sukcesu  u  n a s  n ie  
m iał. — „P erły  k o ro n y ” i „Pola  E lize j­
sk ie” by ły  z w ie lu  w zględów  b ard z ie j 
w arto śc iow e od „R om an su  sz u le ra ”, a 
je d n a k  n ie  do ró w n a ły  jego pow odzeniu . 
Co w ięc zadecydow ało o ich przegranej?

J: — F ilm y  te  n ie  gorsze, a  n a w e t do ­
skonalsze  od sw ych  p ierw ow zorów , je d ­
n a k  n ie  p o siad a ły  p o sm ak u  ow ej a tra k c ji 
now ości, k tó ra b y  m ogła zaskoczyć p u b li­
czność i s tanow ić  z m iejsca  o pow odzeniu  
danego  film u. W idzom  n ie  im p o n u je  p o ­
g łęb ian ie  i k o n ty n u o w an ie  now ych  w a r ­
tości fo rm y  film ow ej, chociażby  fo rm a 
ta  s ta w a ła  się coraz lepsza, pe łn ie jsza  i 
p iękn ie jsza . P ow tó rzen ie  k o n fe ra n s je rk i 
z „R om ansu  sz u le ra ”, w  „P erłach  k o ro ­
n y ”, n ie  zaim ponow ało  w idzom . N a p ie rw ­
szy rz u t oka bow iem  S ach a  G u itry  n ie  d a ł 
tu  n ic  now ego.

Z: —  I ta k  zapew ne sądzi publiczność, 
d a rząc  sy m p a tią  każd y  film  fran cu sk i, w  
k tó ry m  p rz e ja w ił się chociażby  je d e n  z 
jego  ch a rak te ry s ty czn y ch  w alo rów . „E li­
t a ” m a  sw ego u lu b ień ca  S achę G u itry , a 
„m asa” m a F e rn a n d e la . K ry ty k a  zachw y­
ca się a rty zm em  film ów  M arcela  C arnć. 
a  w idza po ry w a w zru sza jąca  k re a c ja  M i- 
chele M organ , J e a n a  G ąbin , czy A n n a - 
belli. S ta rszy m  pan o m  p rzy p ad n ie  do g u ­
s tu  p ik a n tn a  V iv iane  R om ance, czy za ­
lo tn a  Y vonne P rin te m p s  •— m łodszych  
w idzów  w zruszą  do g łęb i radośc i i sm u t­
k i p ie rw sze j m iłości, p rzeżyw anej n a  e -  
k ra n ie  przez  D an ie lle  D a rrieu x , S im one 
S im on, czy C orinne  L uchaire .

J .: S am  da jesz  t r a fn ą  odpow iedź na  
p y tan ie , k tó re  zada łeś  m i n a  w stęp ie . U - 
w ażam , że w y jaśn iłe ś  dosta teczn ie , w  
czym  tk w i „ ta jem n ica” pow odzenia  je d ­
nych  film ów  fran cu sk ich , a  po tk n ięc ie  in ­
nych. M yślę, że n ad  u w ag am i ty m i w in ­
n i się zastanow ić  p rzede  w szystk im  ci, 
k tó rzy  film y  fra n c u sk ie  bezm yśln ie  i m a ­
sowo sp ro w ad za ją  n a  ry n e k  polski. M o­
że dałoby  się u s ta lić  jak ie ś  ogólne w n ios­
k i co do im p o rtu  film ów  fran cu sk ich . 
W łaścicieli b iu r  w y n a jm u  uch ro n iło b y  to  
od p rzy k ry ch  n iespodz ianek  kasow ych , a 
publiczność — od n iem iłego  zaw odu.

Z. J. Terażycki.

WIELKI DZIEŃ DE ANNY DURBIN

Edgar Bergen wręcza słowikow i ekranu Deannie D urbin najw yższą  
nagrodę '-„młodości i w dzięku” przyznaną je j przez Akadem ię S ztu ­

k i F ilm ow ej w N. Yorku.
Fot. New. Universal



UJiktor Tiiaąańik i znów w U/ezrózawie
Po dłuższym pobycie na prow incji wrócił 

do stolicy wybitny i zasłużony pedagog-re- 
żyser teatralno-film ow y, W iktor Biegański.

Pow rót jego zbiega się z przesileniem w 
m etodach i w nastaw ieniu produkcji k ra jo ­
wej; chcemy wierzyć, że w tym w łaśnie k ry ­
tycznym okresie talent i doświadczenie dyr. 
Biegańskiego będą odpowiednio w ykorzysta­
ne i przyczynią się do wyjścia z impasu.

W  dziejach produkcji krajow ej Biegański 
odegrał rolę bardzo wybitną. Zawdzięczamy 
mu szereg film ów („Zemsta”, „Bożyszcze”, 
„O tchłań Pokuty”, „W am piry W arszaw y”, 
itd.) zd rad za jący ch , pom im o n iedociągnięć 
treści i techniki, lwi pazur prawdziwego fil­
mowca. Gdyby Biegański mógł oprzeć swoją 
produkcję na trw ałych podstaw ach finanso­
wych, gdyby mógł był podzielić się pracą z 
odpowiednio uzdolnionym organizatorem , to 
niewątpliw ie przysporzyłby kinem atografii 
k rajow ej sporo wawrzynów.

Zwłaszcza po „rew olucji talkiesów ”, która 
przecięła niejedną karierę, w yrosłą w epoce 
film ów niemych. Biegański, człowiek zara­
zem teatru  i kina, jest jednym  z bardzo nie­
wielu reżyserów  filmowych, którzy  nie boją 
się m ikrofonu i po trafią  poprow adzić dialog.

Ponieważ przypadek rządzi w naszym 
św iatku filmowym, więc też przypadek chciał, 
że Biegańskiego zabrakło w łaśnie w m om en­
cie, kiedy Biegański był najbardziej potrze­
bny. Nie chcemy nikogo w ytykać palcami, 
nie chcemy wymieniać żadnych nazwisk; po ­
przestaniem y tylko na stwierdzeniu, że gdy­
by W iktor Biegański był wówczas odpow ied­
nio przez producentów  w ykorzystany to 
mniej byłoby filmów z nieprawdziwego zda­
rzenia i m niej byłoby patosu i fałszu w in to ­
nacji dialogów. Ten błąd jest jeszcze do n a ­
praw ienia. Im prędzej, tym  lepiej.

P. W iktor Biegański jest człowiekiem 
skrom nym . Nie trąbi po kaw iarniach o sw o­
ich zasługach i zaletach, nie organizuje sobie 
reklamy, nic rozpycha się łokciami, nie to ru ­
je sobie drogi pochlebstwem. Kto wie nawet, 
czy nie będzie m iał nam  za złe, że w ysuw a­
my go tu na widownię życia filmowego. Ale 
to trudno: ktoś m usiał to uczynić...

Przypom inam y więc, że w ostatnich cza­
sach pracow ał Biegański, jako reżyser w T ea­
trze K rakowskim  i w Teatrze Polskim  w Ka­
towicach. W  Krakowie spędził 3 sezony, re ­
żyserują 21 sztuki, od Shawa (Candide) i Ro- 
standa (Romantyczni) do Bałuckiego (Grube 
ryby). Następnie 1 sezon przebył w Katowi­
cach, gdzie w yreżyserow ał 8 rzeczy, w śród 
których „Lato w N ohant”. Piszemy to d la ­
tego, żeby wykazać, że Biegański zna w y­
bornie realizację zarów no teatralną, jak  i fil­
mową. A przecież tea tr zazębia się teraz o 
film i odw rotnie. Tylko że, podczas gdy nie­
jeden reżyser film owy w prow adza na ekran 
teatr, przew ażnie gorszego gatunku, Biegań­
ski w prow adzał n ieraz na scenę kino i to 
dobre kino. Ta właśnie okoliczność prede­
stynuje go do odegrania znaczniejszej roli 
w obecnych naszych film owych w arunkach. 
Ale jest jeszcze inna zaleta, czyniąca z p. W i­
k tora  pożądany nabytek w  atelier. Biegań­
ski jest, jak  już wspomnieliśmy, reżyserem- 
pedagogiem. Jego niejako specjalnością jest 
urabianie surowego m ateriału  aktorskiego, 
czyli praca, k tórej przeciętny reżyser boi się 
u nas, jak  ognia. Urabianie m ateriału  m a w 
filmie kolosalne znaczenie: dowodem H olly­
wood, gdzie wielcy producenci nie w ahają  
się przed angażow aniem  takiej np. Soni He- 
nje, k tó ra  nigdy ak to rką  nie była, albo takiej 
Deanny Durbin, k tó ra  śpiewała dla radia. 
Surowy m ateriał, urobiony przez w ytraw ­
nych reżyserów-pedagogów, przetw arzał się 
w net w  „gwiazdy” niezwykle kasowe.

Oczywiście, że nasza uboga produkcja nie 
może sobie pozwolić na podobny luksus, jak  
urabianie „surowego m ateria łu” przez rok

lub dwa. Ale stać ją  — a przynajm niej po ­
w inno ją  stać — na urabianie go przez mie­
siąc. Tutaj Biegański, który szereg lat w y­
k ładał na 3-im kursie Państw ow ej Szkoły 
Dram atycznej, okazać może nieocenione 
usługi.

O bserw ując przez dłuższy czas robotę 
naszych reżyserów  film owych zauważyliśmy 
u nich dwie rozbieżne skłonności. Jedni — 
a tych jest większość — poprostu pasożytu­
ją  na teatrze. R ekrutują swój zespół wyłącz­
nie ze sceny, albo z P. I. S. T. i każą mu 
grać kategoriam i teatralnym i, co na ekranie, 
oczywiście, razi, bo inaczej wygląda giest i

W art. „S zukam y d róg  d la  e k sp o rtu  f i l­
m ów  p o lsk ich ” („A k tua lnośc i” N r 3) zw ró ­
ciliśm y uw agę, że „k o n iu n k tu ra  n a  ry n k u  
w łosk im  je s t d la  nas pom yślna  w obec w y ­
cofan ia  się z n iego p laców ek  a m e ry k a ń ­
sk ich  i w obec zad rażn ionych  sto su n k ó w  z 
F ran c ją ... N ależy dodać, że sp raw ą  im p o r­
tu  z a jm u je  się ta m  p ań stw o w e b iu ro  z a ­
kupów  *), z k tó ry m  ła tw ie j naw iązać  k o n ­
ta k t ,  niż z poszczególnym i p ry w a tn y ­
m i b iu ram i. D la lo k a ty  p ro d u k c ji p o l­
sk ie j n a  ry n k u  w łosk im  o kaz ja  je s t 
bardzo  pom yślna , a  ra z  w pro w ad zo n a  do 
W łoch nasza  p ro d u k c ja  ju ż  ta m  się u -  
trzy m a”.

K o n ta k t n a s tą p ił w cześn iej naw et, niż 
m ogliśm y się spodziew ać.

W ty ch  dn iach  b aw ił w  W arszaw ie  p re -

*) „M onopolio Ita lian o  p e r  i F ilm  E ste - 
r i ” .

K ap ita ł n iem iecki w przem yśle  
film ow ym  francuskim

D zienn ik  p a ry sk i „P a ris  - S o ir” poda je  
sen sacy jn ą  w iadom ość, że dr. G oebbels

Posągowa Lynn  Bori, dem onstruje na j­
m odniejszy kostium  kąpielow y składa­

jący się z dw óch części.
Fot. 20-th Ćentury-Fox

brzm i dialog na scenie, a inaczej na ekranie. 
Inni, pracując niekiedy ze świeżym m ateria­
łem, poprostu tresują nowicjuszów, jak  k o ­
nie w cyrku, ucząc ich ro 'i mechanicznie... 
Biegański jest tu w yjątkiem . „Idę z ak to ­
rem ” — tak brzmi jego dewiza pedagogicz­
na. Biegański nie narzuca, nie tresuje, nie 
wkuwa: Biegański kształci aktora, rozum ie­
jąc naw skroś jego psychikę i oddziaływując 
nań tak, że ów naw et tego nie spostrzega. 
Śmiemy twierdzić, że w obecnych w arun­
kach naszej realizacji filmowej, człowiek te­
go rodzaju przydać się może i to bardzo.

B.

zes W łoskiego M onopolu  Im p o rtu  F ilm ów  
Z ag ran icznych , m a rk iz  P au lu cc i di C alboii 
w  to w arzy s tw ie  sw ych  w spó łp racow ników . 
Po  o b e jrzen iu  k ilk u n a s tu  film ów  polsk ich , 
am b asad o r C alboii om ów ił z P rezesem  
R ad y  N aczelnej P rzem y słu  F ilm ow ego w 
Polsce, S te fan em  D ęk ierow sk im , m ożliw o­
ści w y św ie tlan ia  w e W łoszech film ów  po l­
sk ich  i w  Polsce, film ów  w łoskich .

M ark iz  di C alboii p rzed  w y jazd em  za­
w a rł um ow ę ram o w ą z P o lsk im  Zw. P rod . 
F ilm ow ych, k tó ra  m a być jeszcze p o tw ie r­
dzona przez m ia ro d a jn e  czynn ik i w łoskie 
i polskie.

U m ow a ta  w  ogólnych za ry sach  je s t d la  
s tro n y  po lsk ie j k o rzy s tn a  i u s ta n a w ia  c e ­
ny  n a  film y  po lsk ie  w iększe, n iż n a  film y  
w łoskie.

Ś w iadczy  to  bezsporn ie , że ek sp o rt 
po lsk i m oże się rozw inąć, trz e b a  go ty lko  
u jąć  w e w łaśc iw e ręce  i w  sposób w łaśc i­
w y  zorganizow ać.

p rzem aw ia jąc  n a  zeb ran iu  film ow ców  
n iem ieck ich  w  B erlin ie , w spom nia ł o m o­
żliw ości k u p n a  w iększego p a k ie tu  ak c ji 
jed n e j z n a jw ięk szy ch  w y tw ó rn i f r a n c u ­
sk ich , k tó ra  z n a jd u je  się obecnie w  li­
kw idac ji. M in is te r P ro p ag an d y  zaznaczył, 
że jeże li o ak c je  tego  to w arzy s tw a  u b ie ­
gać się  b ęd ą  k ap ita liśc i zag ran iczn i, on 
dołoży w szelk ich  s ta ra ń , żeby N iem cy b y ­
ły  odpow iednio  rep rezen to w an e .

„P a ris  -  S o ir” w  k o m en ta rzu  dodaje , że 
N iem cy szu k a ją  ju ż  sw ej p rzes trzen i ży­
ciow ej n a  fran cu sk ich  ek ran ach .

*

Ekspansja osi Berlin — Rzym, na 
te ren ie  H iszpanii

P ra s a  zag ran iczn a  donosi, że w  n a jb liż ­
szym  sezonie N iem cy i W łosi za jm ą się 
p ro d u k c ją  film ów  h iszpańsk ich , pon iew aż 
a te lie rs  w  M adrycie  i B arce lon ie  n ie  b ę ­
dą jeszcze m ogły  być u ruchom ione . W 
R zym ie m a być n ak ręco n y ch  20 film ów  
h iszpańsk ich , a w y tw ó rn ie  n iem ieck ie  p o ­
d e jm u ją  się dostarczyć  te j sam ej ilości.

O rg an izac ją  k in em a to g ra fii h iszp ań sk ie j 
za jm ie  się sp ec ja ln y  u rząd  i już  dziś p rz e ­
w id u je  się, że d y rek to rem  techn icznym , 
k tó rego  pieczy pow ierzone b ęd ą  sp raw y  
p ro d u k c ji, będzie  reży se r film ow y n ie ­
m iecki, H ans Scheile.

W Ł O S I  K U P U J Ą  F I L M Y  P O L S K I E
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A ) Film y produkcji k ra jo w e j ]
Geniusz sceny. Ciekawym przyczynkiem 

do potrzeby stworzenia kinoteki, czyli a rch i­
wów film owych, jest ta  dorywcza, hezp’ano- 
wa próba skondensow ania na taśm ie tw ór­
czości scenicznej Ludw ika Solskiego. Nazy­
wamy tę próbę dorywczą, bo, o ile nam  w ia­
domo, nie stanowi ona początku żadnej serii 
film ów podobnych, np. o St. W ysockiej, J. 
Leszczyńskim, K. J. Stępowskim, M. Ćwikliń­
skiej itd. A jest bezplanową dlatego, że nie 
w yjaśniono sobie dokładnie, czym powinien 
być „Geniusz Sceny” : filmem kasowym? p re­
stiżowym? dokum entalnym ?

Dorywczość odbiła się na w ykonaniu, bez- 
planow ość — na eksploatacji. W ykonanie 
jest nierówne i zdradza pośpiech. Niektóre 
fragm enty są za długie (Fryderyk W ielki), 
inne znów za krótkie. Jedne są poprzedzone 
odpow iednią prelekcją (A. Grzymała-Siedlec- 
ki) inne — puszczone bez kom entarza. F rag ­
m ent „N iespodzianki” w ypadł dobrze, bo 
prelegent w prow adził publiczność kinow ą in 
m edias res. F ragm ent „W arszaw ianki” był 

.„puszczony”, bo nikt nie przygotował w ido­
wni, ani rzeczowo, ani lirycznie, do odbioru 
właściwego w rażenia. Inne fragm enty w m on­
tow ano pośpiesznie, bez uprzedzenia, jak 
gdyby na widowni byli sam i teatrolodzy, a l­
bo uczniowie i uczennice P. I. S. T. F inał nie 
był obmyślony, ani w ogóle przewidziany. A 
skutek? Film, bądź co bądź niezwykły, i 
wartościowy, przem knął przez ekran i nie 
w yw arł należytego w rażenia. A szkoda!

Ludwik Solski jest zjawiskiem  w yjątko­
wym, z k tórym  porów nać m ożna chyba słyn­
nego angielskiego ak tora George Arlissa, z 
tym  jednak zastrzeżeniem, że skala talentu 
Solskiego jest bez porów nania większa. Nie 
może rów nać się z nim  także chluba scen 
francuskich, Charles Dullin. Toteż publicz­
ność prow incjonalna, k tó ra  nigdy nie w i­
działa Solskiego ani w „Niespodziance”, ani 
we „F ryderyku”, ani w „Judaszu”, ani w 
„W eselu”, ani w „H orsztyóskim ” ani w ogó­
le nigdy — ma tu nieocenioną okazję zapoz­
nania się z najw yższą klasą gry teatralnej. 
Choćby dlatego trzeba życzyć „Geniuszowi 
Sceny” powodzenia na dalszych ekranach, 
zam ykając zarazem oczy na pewne niedo­
ciągnięcia realizacji, kompozycji i m ontażu.

„Geniusz Sceny” może liczyć na pow odze­
nie w m iastach, gdzie Ludwik Solski znany 
jest tylko ze słyszenia. I w innych, gdzie go 
znają ze sceny i zechcą zobaczyć na ekranie.

B) Film y produkcji zagran iczne j
D ziew czyna z zaułka. B o h a te rk a  „Ulic 

W ie lkom ie jsk ich” w raca  tam , sk ąd  p r z y ­
szła: w  środow isko  zau łków . T ym  razem  
n ie  je s t to  d ra m a t obyczajow y, lecz spo­
łeczny: chodzi o skasow an ie  ru d e r , gdzie 
ludzie  gn ieżdżą się i w y b u d o w an ie  m iesz­
k ań  obszernych  i h ig ien icznych . N ic b a r ­
dziej chyba ak tu a ln eg o  d la  nas, w  Polsce, 
ja k  te n  w łaśn ie  tem at!

S y lw ia  je s t, ja k  zaw sze, w zrusza jąca , 
choć n ie  m a specja lnego  po la  do popisu. M a 
je  zato  m ały  ch łopczyna, S ydney  L um et... 
P a r tn e r  Sylw ii, L eif E rikson , je s t w ielk i, 
a le  ty lko  w zrostem . P rod . am ery k ań sk a .

Studentka. F ilm  fran cu sk i, o sn u ty  na  
zn an e j pow ieści Vicki B aum . T eren em  
ak c ji je s t w ydzia ł chem iczny  u n iw e rsy te tu  
w  G renoble , środow isk iem  — m łodzież 
stu d en ck a . N a ty m  te re n ie  w y n ik a  po d ­
w ó jn y  d ra m a t: sam obó jstw o  s tu d e n ta  -
m ed y k a  i d e p re s ja  p ro feso ra  porzuconego 
przez  u b ó stw ian ą  żonę. A negdo ta , dobrze 
opow iedziana  język iem  film ow ym . Z łudze­
n ie  p raw d y , dzięki dob re j reżyserii. Sp lo t 
h u m o ru  i trag izm u . D obra  gra.

Dr. Kildare. D laczego m łoda  i p ięk n a  
p a n n a  z na jlepszego  to w arzy s tw a  chcia ła  
d w u k ro tn ie  o deb rać  sobie życie? S ek re t 
n iedoszłego sam o b ó jstw a  o d k ry w a  m etodą  
S h erlo ck a  H olm esa m łody  dr. K ild a re  
(Lew  A yres). A le p raw d ziw y m  b o h a te rem  
film u  je s t L ionel B arry m o re , d a jąc  jed n ą  
z n a jlep szy ch  k reacy j. F ilm  za jm u jący  i do ­
b rze  pom yślany . P rod . am ery k ań sk a .

U cieczka w  nieznane. M szcząc się za 
śm ierć  siostry , k tó ra  skończy ła  sam obó j­
stw em , p ięk n a , m łoda  A m ery k an k a  zab ija  
sp raw cę  je j h ań b y , po czym  u c ieka  z S an  
F ranc isco  n a  H aw aje , do Ind ii, do C hin, 
do Jap o n ii. Ściga ją  d e te k ty w  (F red ric  
M arch). D ziew czyna (Joan  B ennett) w p ad a  
w  sid ła  d e tek ty w a , a d e tek ty w  w p ad a  w 
s id ła  m iłości. R ozw iązan ie  — h a p p y  end  - -  
tro ch ę  n iezrozum iałe , a le  film  a trak cy jn y . 
Jo a n  B en n e tt rów n ie  ład n a , jak o  b ru n e t­
k a  i jak o  b lo ndynka . M arch  źle obsadzo­
ny. F ilm  am ery k ań sk i.

N iew idzialna ryw alka. D alszy  ciąg  fil­
m u, osnutego  n a  podobnym  pom yśle, a 
w łaśc iw ie  — n a  p o d obnym  tr ic k u  te c h n i­
cznym , dzięk i k tó rem u  d an a  osoba, może 
dow oln ie  zn ikać  i z jaw iać  się n a  ek ran ie . 
Choć in w en c ja  n ie  zaw sze dopisu je , je d ­
n a k  szereg  pociesznych  „gagów ” p o d trzy ­
m u je  w esołość n a  w idow ni. W g łów nych  
ro lach  C onstance  B en n e tt, R o land  Y oung, 
i B illie  B u rk ę , n iez ró w n an a , jak o  poczci­
w a  k re ty n k a . F ilm  am ery k ań sk i.

W yspa rozbitków. W ielk i sam olo t k o ­
m u n ik acy jn y  w p ad a  w  O cean S poko jny  i 
g ru p a  now oczesnych  R ob insonów  osiada 
n a  w yspie. N iezupełn ie  bez ludne j, bo już 
poprzedn io  osiad ł ta m  ja k iś  ta jem n iczy  
b ia ły  człow iek  (John  Boles) z k ucharzem , 
C hińczykiem . Id y lla , m iłość, d ra m a t — 
część ro zb itk ó w  zosta je  n a  w ysp ie  n a  s ta ­
łe. P ubliczność, w ychodząc z k in a , w zdy ­
cha: „Szczęśliw i!”. ,.Ba, gdyby  ta k  w ię ­
cej ta k ic h  rozkosznych  w ysepek... Z dała  
od cyw ilizacji...” . F ilm  am ery k ań sk i. N a ­
w e t n aw sk ro ś  am ery k ań sk i.

A ndy Hardy zakochany. C ykl film ów  
z życia rod z in y  H ard y ch  cieszy się w szę­
dzie zasłużonym  sukcesem . O środk iem  za­
in te re so w an ia  są ty m  razem  przygody 
m iłosne H a rd y ’ego ju n io ra  (M ickey R o- 
oney) i jego  trz e c h  p a rtn e re k , z k tó ry ch  
J u d y  G a rlan d  je s t u rocza, gdy  n ie  śp ie­
w a. B ardzo  d o b ry  L ew is S tone. F ilm  a - 
m e ry k ań sk i, d la  m łodzieży  i d la  s ta r ­
szych.

D am a z M alakki. P rze ró b k a  (f ra n c u ­
ska) zn an e j pow ieści F r. de C ro isse ta  pod 
ty m  ty tu łem . U boga, u ro d z iw a  p a n n a  
(Edvige F eu ille re ) po ślu b ia  lek a rza  w o j­
skow ego, z k tó ry m  jedzie  do ko lon ii, na 
d a lek ą  M alakkę , gdzie p o zna je  m łodego 
k sięc ia  m a la jsk ieg o  (P. R yszard  W illm). 
M iłość, m łodość, aw a n tu ra . T em at a tr a k ­
cy jny , film , pom im o słabe j re a liz ac ji i n ie ­
rów nej g ry , rów nież.

Szarlatan. Jeszcze jed en  film  n ie sam o ­
w ity , o sn u ty  n a  hypo tezie  n au k o w ej za­
m ian y  m ózgów  u żyw ych  ludzi, p rzy  po­
m ocy e lek trycznego  ap a ra tu . M om entem  
grozy  — n ie  ty lk o  w  ty m  film ie  — je s t 
n adużycie  po tęg i w iedzy  przez  cz łow ieka 
o b łąkanego  lu b  zbrodniczego. B orys K a r-  
lo ff w  ro li ty tu ło w e j m a e fek to w n e  m o­
m en ty , a le  p am ię tam y  go z lepszych  f i l­
m ów . P ro d . ang ie lska .

M adelon. S ły n n a  fra n c u sk a  p io sen k a  
o p ięk n e j, w eso łej M adelon , p iosenka , ta k  
ściśle z ro śn ię ta  z w o jną , zaw o jo w ała  cały  
św iat, ja k  i p o k rew n a  je j an g ie lsk a  „T ip - 
p e ra ry ”. F ilm , o sn u ty  n a  te j piosence, 
m ógłby  rów n ież  zaw ojow ać św iat, gdyby

Sylw ia Sidney i Leif Erikson  
w film ie „Dziewczyna z zaułka”

Fot. Param ouni

Scena z film u  „Dr. Kildare”
Fot. M. G. M.

Scena z film u „Studentka”
Fot. Leofilm

Joan Bennett i Fredric March 
w film ie „Ucieczka w nieznane” 

Fot. N. F. C.
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dzięk i m istrzow sk ie j reżyserii, w yw o łu je  
z łudzen ie  p raw dy , p rzechodzącej ch w ila ­
m i w  koszm ar, ze w zg lędu  n a  p rzeżyw ane  
p rzez  b o h a te ró w  stra sz liw e  przygody. O- 
zdobą film u  je s t E d v in a  B ooth  w  ro li ,.b ia ­
łej bog in i” ludożerców . P rod . a m e ry k a ń ­
ska .

P ojedynek kobiet. N iew esoły  je s t los m ę­
ża „gw iazdy”, a  zw łaszcza ■—• śp iew aczki 
operow ej, b u ja ją c e j m iesiącam i w  ro z jaz ­
d ach  po św iecie, gdy  m ałżonek  gryzie  so ­
b ie  pa lce  z tęskno ty ... A lbo pociesza się in ­
ną. W tedy  znów  n ie  je s t w eso ły  los m a ł­
żonki, choćby b y ła  „gw iazdą”. W k lasy cz­
nym  tró jk ą c ie  razem  fig u ru ją ; E lissa  L an - 
di, jak o  śp iew aczka, C ary  G ran t, jak o  je j 
m ąż i C ecylia P a rk e r , jak o  ta  trzec ia . 
P rod . am ery k ań sk a .

Francja czuwa. P ro p ag an d o w y  film  
fran cu sk i, roz tacza jący  w idok  pogotow ia 
sił zb ro jn y ch  n a  lądzie, w  p o w ie trzu  i na  
m orzu. D obry  pom ysł, dobre  w ykonan ie .

M arinella. Film , n ak ręco n y  w idocznie 
d la  p o p u larn eg o  w e F ra n c ji śp iew aka , T i ­

no Rossi, k tó rego  publiczność po lsk a  p o ­
zn a ła  w  „N iebezpiecznej kob iec ie”. A le 
„N iebezpieczna k o b ie ta” b y ła  film em  p e ł­
now artościow ym . N ie m ożna tego  pow ie­
dzieć o „M arin e lli”. S cenariu sz  b łah y  i sza­
blonow y, reży se ria  słaba , obsada  — poza 
je d n ą  Iv e tte  L ebon  — n iec iekaw a. Prod. 
fran cu sk a .

Pow rót do życia. B ardzo  ład n y  film  
fran cu sk i, o sn u ty  n a  tle  pow ieści P io tra  
L oti „R am u n tch o ”. A k c ja  toczy się w  k r a ­
ju  B asków , n a  g ran icy  h iszpańsk ie j. F ilm , 
tra k to w a n y  a rty sty czn ie , ozłocony ciepłem  
i b la sk iem  ro m an ty zm u , p rzepo jony  m iło ­
ścią i lito śc ią  d la  ludzi p rostych , ludzi 
n a tu ry . F ilm  d la  w szystk ich .

Dom bankow y. F ilm  fran cu sk i, osnu ty  
n a  dow cipnym  pom yśle. S ta ry  w łóczęga, 
n azw isk iem  R otszy ld  (H arry  B aur) docho­
dzi dz ięk i ty lko  tem u  nazw isku , do m a ­
ją tk u  i zaszczytów . W  anegdocie  tk w i o- 
czyw iście ostrze sa ty ry . Rzecz z rob iona  z 
rozm achem  i ta len tem . Ś w ie tn a  g ra  B au- 
ra , k tó rem u  sek u n d u je  A im os. L. B.

Scena z film u  „W ielka wygrana”
Fol. Pallas-film.

W ielka W ygrana”. P ięc iu  bezrobo tnych  
„szarych  lu d z i” z pary sk ieg o  p rzedm ieścia  
w y g ry w a  100 tys. fr. Ł ącząc sw e środk i i 
siły , b u d u ją  n ad  rzek ą  gospodę, k tó ra  im  
da  do b ry  zysk i  p rzy jem n ą  p racę . A le, w  
końcu, pozosta je  ty lk o  dw óch (Jean  G ąbin  
i C h arles  V anel). A  m iędzy  n im i s ta je  k o ­
b ieta . I to  ja k a  kob ie ta! Dość pow iedzieć: 
V iv iane  R om ance. D o bry  pom ysł, św ie tn a  
gra , zn ak o m ita  reży se ra  (Ju lien  D uviv ier). 
F ilm  o ludz iach  p ro s tych , d la  ludzi p ro ­
stych. I  d la  znaw ców . P ro d u k c ja  fran cu sk a .

B ałkany. B ardzo  a k tu a ln e  p rzy p o m ­
n ien ie  w a lk i ang ie lsk iego  w y w iad u  z n ie ­
m ieck im  n a  tle  o s ta tn ie j w o jny . Rzecz 
dzieje  się  w  S zw ajca rii i n a  B ałkanach . 
W yw iad  n iem ieck i re p re z e n tu je  R o b ert 
Y oung, w y w iad  an g ie lsk i — ak to r , n azw i­
sk iem  G elgud  (G iełgud?), a b o h a te rk ą  je s t 
p ięk n a  M adele ine  C arro l. W epizodycznej 
ro li w y ró żn ia  się P e te r  L orre . F ilm  w y ­
b itn ie  sensacy jny . P rod . ang ie lska .

Orły m orskie. B ardzo  p ięk n y  i b ra w u ­
row y  film  lo tn iczy, o b fitu jący  w  silne  e- 
fek ty , n ie  w sk azan e  d la  osób o słabych  
n e rw ach . Ś w ie tn a  rea liz ac ja  (L loyd B a­
con). W ro lach  g łów nych  G eorge B ren t, 
O liy ia  de H av illan d  i now y, bardzo  p rzy ­
s to jn y  a m a n t J o h n  P ayne . P rod . am ery ­
k ań sk a .

W ielbiciele panny Nancy. D ość zab a ­
w n a  an eg d o ta  o sk ro m n ej p an ien ce  z p ro ­
w in c ji (Ja n e t G aynor). k tó ra , dz ięk i sw ej 
p ro stocie  i na iw ności, a  tak że  dzięki t a ­
len to m  k u lin a rn y m , zaw o jow ała  serca  
dw óch za tw a rd z ia ły ch  k aw a le ró w  (F red ric  
M arch  i F ran ch o te  Tone). F ilm  a m e ry k a ń ­
ski.

Sześciu  z przedm ieścia. W ro lach  g łó­
w n y ch  — zespół sześciu  u liczn ików , zn a ­
n y ch  ze „Ślepego z a u łk a ”. M otyw em  zaś 
f ilm u  je s t re fo rm a  stosunków , p an u jący ch  
w  am ery k ań sk ich  dom ach  popraw czych . 
T en d en c ja  sz lache tna , tre ść  in te re su jąca , 
d o b ra  g ra , F ilm  am ery k ań sk i.

Trader Horn. W znow ienie słynnego  
film u  egzotycznego W. S. V an D yke’a. 
A k c ja  toczy  się w  A fryce  Ś rodkow ej, a

Scena z film u „Trader H orn” Scena z film u „Szaleństwa M łodości”.
Fol. M. G. M‘ Fol. N. F. C.

DOSKONAŁA, NAJCZULSZA 
A N G I E L S K A  T A Ś M A  
K I N E M A T O G R A F I C Z N A

b y ł z rob iony  z ta le n te m  i z polo tem . P o ­
m im o b ra k u  ty c h  za le t, film  je d n a k  podo­
ba  się i ro b i w rażen ie , bo odpow iada n a ­
s tro jo m  ak tu a ln y m . Ś w ie tn y  R aim u , jak o  
s ta ry  żołn ierz  - rezerw ista . H en ri G a ra t 
n ie  m a  ty m  razem  po la  do popisu . Prod. 
fran cu sk a .

Scena z film u  „Na je j rozkaz”
Fot. Uniwersał
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Scena z film u  „Beau Geste”, w którym  głów ną rolę gra Gary Coo­
per. Partnerami jego są: Ray Milland i Robert Preston. Reż. W il­

liam W ellman.
Fot. Param ount

REPORTAŻE FILMOWE M. BILA
W śród ostatniej produkcji krótkom etra- 

żowej wyróżnić należy serię dodatków  fil­
mowych, zrealizow anych przez znanego re ­
portera  Mieczysława Bila. Postać tego zdol­
nego fi'm ow ca znana jest dobrze w polskim 
świecie filmowym. Kilka lat tem u Bil za­
słynął jako  jeden z najoryginalniejszych 
portrecistów  - fotografów . Zdjęcia jego sta­
nowią ozdobę wszystkich niem al m agazy­
nów polskich. Znane są również dobrze je ­
go zdolności aktorskie — a nade wszystko 
inicjatorskie. Bil w ystąpił w całym szeregu 
film ów krajow ych („Zam arłe echo'’, „Mło­
dy las” i inne), grając w nich role charak ­
terystyczne.

O statnio ten w szechstronnie utalentow any 
człowiek poświęcił się całkowicie repo rte r­
skiej pracy filmowej, osiągając na tym po ­
lu poważne rezultaty. Już pierwsze jego re­
portaże (filmy propagandow e o ogródkach 
działkowych, o Poznaniu i ziemi W ie lo p o l­
skiej, o osadzie w Biskupinie itd.), odzna­
czały się dobrą fotografią, starannym  m on­
tażem i dużą oryginalnością ujęcia tem atu. 
W szystkie te cechy indyw idualności repo r­
terskiej Bila znajdujem y również we wszy­
stkich prawie jego nowych filmach.

Na plan pierwszy wysuwa się w yjątkow o 
dziś aktualny dodatek ,,Polska w Gdańsku”, 
wyświetlany obecnie na ekranach kin całej 
Polski. Film ten poprzez interesujący m a­
teriał zdjęciowy, w ykazuje nierozerw alną 
łączność wolnego m iasta Gdańska z Polską, 
obrazuje w yczerpująco zabytki historii, ku l­
tury  i sztuki polskiej, znajdujące się w Gdań­
sku, wreszcie zapoznaje widza z fragm enta­
mi życia organizacji polonii gdańskiej. Na 
uwagę zasługuje tu  przede wszystkim p rzej­
rzysty układ całości i dobra speakerka, uzu­
pełniająca znakomicie Ireść w zrokową fil­
mu. Podkreślono w niej mocno to wszystko, 
co dziś świadczyć może o polskości Gdań­
ska i co daje gw arancję, że stan polskiego 
posiadania w w olnym mieście uszczuplony 
nie zostanie. Ozdobą tej udanej kró tkom e­
trażów ki są jednak piękne zdjęcia, pełne nie­
zwykłych w alorów  m alarskich, w yzyskujące 
do m aksim um  urok starej arch itek tury  gdań­
skiej. Bil osiągnął to  przez film owanie p o ­
szczególnych obiektów w tych porach dnia, 
w jakich piękno ich w ystępuje w  całej swej 
krasie.

Okazuje się, że nakręcenie tego in teresu­
jącego film u zw iązane było z niezwykłymi 
trudnościam i, jakie czyniono reporterow i na 
terenie wolnego m iasta. W ładze gdańskie, 
odnosząc się doń zdecydowanie wrogo, zm u­
siły Bila do tego, że zdjęcia musiał w yko­

nywać jako  członek wycieczek do których 
się każdorazow o przyłączał. W  ten sposób, 
ukradkiem  nakręcił cały swój film .

Fragm ent z film u ,,Nasz port Gdynia”.
Fot. M. Bil

Z „Polską w Gdańsku” tem atycznie zw ią­
zany jest reportaż p.t. „W  gdańskim  p o r­
cie”, ilustru jący  nam  niejako dzień portu 
gdańskiego. Oko kam ery Bila prow adzi nas 
w najbardziej skryte zakam arki portu, by 
stam tąd za każdym  razem  w yłapać jakiś cie­

kaw szy fragm ent fotograficzny, godny u- 
trw alenia na taśmie. W  ten sposób zapozna­
jem y się dokładnie z „fizjognom ią” portu 
gdańskiego i jego aparatem  gospodarczym. 
Mniej szczęś'iwa jest tu może speakerka, 
k tó ra  posiada zbyt „turystyczny” charakter, 
om ijając bardzo Ciekawy m ateriał rzeczowy, 
jak i na tem at portu  gdańskiego dałoby się 
zgromadzić i w form ie syntetycznego k o ­
m entarza uzupełnić ciekawą stronę fo togra­
ficzną tego filmu.

„Nasz port Gdynia” — to filmowy hymn 
pochw alny na cześć polskiego „okna na 
św iat”. W  starannej szacie nieskazitelnych 
zdjęć, oglądam y wszystkie nowoczesne u rzą­
dzenia polskiego portu, zapoznajem y się z 
ich pracą, podziwiam y rozm ach w ysiłku go­
spodarczego Polski nad Bałtykiem. Film  ten 
posiada duże w artości dokum entarne i dy ­
daktyczne i z tej racji winien dotrzeć prze­
de wszystkim do kin szkolnych, gdzie speł­
niłby należycie swą inform acyjno - w ycho­
wawczą rolę.

Z morzem również wiąże się żartobliwy 
reportaż z polskich kąpielisk nadbałtyckich 
p.t. „Szlakiem  m ew ”. Bardzo żywa form a, W 
jakiej film  ten został konsekw entnie u trzy ­
many, jest chyba jego najw iększą zaletą. 
Bil uzupełnił ten film pomysłowymi trikam i 
i postara ł się nawet o udział gwiazd film o­
wych, k tóre mu wdzięcznie pozują przed o- 
biektywem. W  okresie w akacji i urlopów, 
film ten jest najlepszą propagandą polskich 
kąpielisk nadm orskich. Żywą konferansjerkę 
prow adzi tu z wdziękiem A. Bogucki.

Dwa film y o Lwowie — „Lwów, miasto  
bohaterów i pam iątek” oraz „Lwów wczoraj 
i dziś” — dają nam  przekrój historycznych 
zabytków  tego malowniczego miasta. O ile 
Bil postarał się tu  o dobre zdjęcia — o tyle 
zbył byle jak  kom pozycję obu tych 
krótkom etrażów ek, w skutek tego razi w nich 
b rak  rozplanow ania poszczególnych partii.

Praw ie wszystkie film y Bila są dobrze 
synchronizow ane ładną m uzyką K arola Le­
wickiego i uzupełnione starannym  tekstem  
literackim .

Na tle obecnej posuchy królkom etrażow ej 
prezentują się dzielnie i niewątpliw ie zyskają 
powszechne uznanie. Zaś talent reporterski 
ich autora winien być stanowoczo w ykorzy­
stany przy realizacji poważnych filmów do- 
kum entarnych i propagandow ych, których 
brak  tak odczuwa dziś całe społeczeństwo 
polskie.

Na zakończenie m ała uwaga: film  „Polska 
w Gdańsku” jest, jak  wyżej wspomniałem , 
udanym  reportażem , ale to nie powód, by 
w yświetlały go równocześnie wszystkie ze- 
roekrany  stołeczne przy kilku z rzędu p ro ­
gram ach, bo w tych w arunkach każde a r ­
cydzieło, oglądane kilkanaście razy, staje się 
koszmarem. Trzeba to jakoś załatwić!

(Zetpe).

Scena z film u „Dni grozy”. W  film ie tym  w pom ysłow y sposób połą­
czono wydarzenia polityczne z okresu „m onachijskiego” z em ocjonu­

jącą akcją miłosną.
Fot. A. Wcmdel
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Migawki zakulisowe

Młodość śpiewa w walca laki
W a te lie r  n a  T rę b a c k ie j' — m łodość , 

szum i ca łą  p a rą . O dgłosy ty c h  poszum ów  
po przez o tw a rte  naoścież w ro ta  s tu d ia  
film ow ego dochodzą aż n a  ulicę.

Ja k to ?  Z d jęcia  dźw iękow e, w y m ag a ją ­
ce ab so lu tn e j ciszy, o d b y w ają  się przy o- 
tw artym  atelier? — Czyżby n ieostrożność
— albo n iedba ls tw o?  Coś tu  je s t n ie  w  
porządku . A  zd jęc ia  są  n apew no  dźw ię­
kow e, bo n a jw y raźn ie j słychać d u e t św ie­
żych głosów  n a  tle  m elody jnego  w alczy­
ka.

T ak ie  p y ta n ia  zad aw a łem  sobie, p rze - 
s tę p u ją c  w ro ta  film ow ego sezam u. T u  do­
p iero  zag ad k a  się w y jaśn iła .

Z d jęc ia  w y k o n y w an e  są za  pom ocą t. 
zw. p la y  -  backu . Rzecz po lega n a  tym , 
że całą w e rs ję  dźw iękow ą dane j sceny  — 
w  ty m  w y p ad k u  d u e t p a ry  zakochanych
— n ag ran o  w cześniej osobno n a  taśm ie  
dźw iękow ej. T eraz  w łaśn ie  u zu p e łn ia  się 
dźw ięk  obrazem , zd e jm ow anym  „na n ie ­
m o”, a le  z zachow an iem  n iezbędnej sy n ­
chron izacji, t. zn. p rzy sto so w an ia  p o ru ­

szeń u s t ak to ró w  do słów  n aśp iew an e j u -  
p rzedn io  p iosenki. R obi się to  w szystko  
poto, ab y  pokonać szalone trudnośc i, 
ja k ie  n as tręcza ło b y  ro b ien ie  zd jęć  dźw ię­
kow ych  bezpośredn io  w  czasie w y k o n y ­
w an ia  odpow iedn ich  ew olucji przez ak to ­
ró w  — a w ięc, np. w  czasie tańca .

Spó jrzm y, ja k  to  w y g ląd a  w  p rak ty ce .
W n iew ie lk im  sa lon iku , u rządzonym  z 

p rzed w o jen n y m  szykiem , m łoda p a ra  
śp iew a w  ta k t  w alca. O czyw iście —  śp ie ­
w a ją  o m iłości. A m an tem  je s t Z bigniew  
Rakowiecki.

Jego  p a r tn e rk ą  •— K arin Tiche. O n — 
w  k ra c ia s ty m  g a rn itu rz e , faso n  ok. 1900, 
z p rzed z ia łk iem  n a  głow ie. O na — w  
w y tw o rn e j d ług iej sukn i, sięga jące j do 
ziem i, z g ra c ją  obnosi p ięk n ą  figu rę , oz­
dob ioną  ko lo row ą w stążką . T ańczą.

Do ta ń c a  p rzy g ry w a  i p rzy śp iew u je  
g ło śn ik  zaw ieszony  w  górze opodal. G łoś­
n ik  n a d a je  m uzykę  pod d y rek c ją  R om ana  
P alestra i śp iew a g łosem  R akow ieck iego  
i jego  p a rtn e rk i. A k to rzy , tańcząc , p o ru ­
sza ją  ty lko  u stam i, a le  tak , aby  słow a n a ­
d aw an e  przez  g ło śn ik  ja k  n a jd o k ład n ie j 
p asow ały  do p o ruszeń  w arg . O czyw iście
— ta k  w y k o n y w an e  zd jęc ia  n ie  w ym ag a ją  
żadnych  ostrożności, zw iązanych  z n a g ry ­
w an iem  zw ykłych  zd jęć dźw iękow ych.

C ała  uw aga  a k to ró w  i reży se ra  sk u p io ­
na  je s t n a  tym , b y  uzyskać  m ożliw ie id e­
a ln ą  sy n ch ro n izac ję  m iędzy  dźw ięk iem  a 
obrazem . D la tego  też  g łośn ik  p o w ta rza  w  
kółko, k a w a łe k  za k aw a łk ie m  d an ą  m e­
lodię — a a k to rzy  ćw iczą, ćw iczą, ćw iczą,
— aż do sku tku ...

To też  re ży se r Jerzy Zarzycki, k tó rego  
p am ię tam y  jak o  w sp ó łrea liz a to ra  c iek a ­
w ego film u  „L udzie W isły” — je s t ze sw ej 
ek ip y  a k to rsk ie j bard zo  zadow olony.

C zołow ą ro lę  k re u je  M ichał Znicz, k tó ­
ry  po o s ta tn ie j chorob ie  pow rócił ju ż  ca ł­
kow icie  do zd row ia  i od k ilk u  dn i w y­
trw a le  „stoi n a  p la n ie ”. W dzięcznym  n a ­
b y tk iem  je s t m łoda  a k to rk a  K a r in  T iche, 
k tó ra  o trzy m a ła  doąć dużą  ro lę . Poza 
ty m  — ze s tarszego  p oko len ia : Jó ze f W ęg­
rzyn , k tó ry  o s ta tn io  p rze rzu c ił się  ca łko ­
w icie  do ró l kom ediow ych . D ale j: L ena 
Ż elichow ska , n iezaw odny  L u d w ik  S em po­
liń sk i, Sokołow ska, R akow ieck i — uzu­
p e łn ia ją  sk ład  obsady  naszego film u. Ze­
spół je s t s ta ra n n ie  d o b ran y  — a tm o sfe ra  
w  czasie p ra c y  a te lie ro w e j je s t w y ją tk o ­
wo p rzy jem n a  i tw órcza. Z resz tą  — niech  
p an  sam  zobaczy...

I n a p ra w d ę  — n ie  w iem , czy to dzia ła  
ta k  m uzyka , czy też  „m łodość u s to k ro t-  
n io n a”, k tó ra  g ra  tu ta j  po p ro s tu  siebie

— dość, że człow iek czu je  się w  ty m  cy­
g ań sk im  to w arzy s tw ie  doskonale . Jed n i 
roz tańczen i, d ru d zy  ro zśp iew an i •— radość 
pow szechna, począw szy od m is trza  re ż y ­
sera , — aż do e lek tro  - m ech an ik a , sk ry ­
tego  w  górze w  c ien iu  o lb rzym ich  lam p. 
G dzie się  podzia ła  ta  ne rw o w a  gorączko- 
w ość p racy , ja k ą  zaw sze sp o tyka liśm y  w 
naszych  a te lie rs?

M istrz  K oszutski, k tó ry  ■— ja k  głosi fa ­
m a —■ m a ponoć 200 la t, z w dzięk iem  i 
sp rężysto śc ią  16-letn iej b a le tn icy  w y k o n y ­
w a  zaw ro tn e  p iru e ty , czuw ając  n a d  ew o­
lu c jam i tan eczn y m i film u. A  je s t ich  spo­
ro  — i w szy stk ie  m uszą być u trzy m an e  
w  sty lu  sw ej „epoki”. Ś w ie tn y  b a le tm is trz  
m a tu  pe łn e  ręce  ro b o ty  i to  n iezw ykle 
odpow iedzia lnej, bo w szystk ie  te  szczegó­
ły  cho reog raficzne  decy d u ją  w  dużej m ie ­
rze o s ty lu  całego w idow iska.

F ila re m  film u  je s t oczyw iście św ie tny  
a k to r  Ludwik Sem poliński, któ rego  genre  
kom ediow y  zna laz ł tu  n iezw ykle  szerok ie  
po le  do popisu.

K ilk a  dn i te m u  w yczyn ia ł cuda  n a  s ta ­
rom odnym  w elocypedzie, ro zb ija ją c  się 
n im  po s ta ro m o d n y ch  salonach. S kończy­
ło się n a  tym , że n a  ja k im ś  n ieszczęśli­
w ym  w irażu  ogrom ne koło m ach iny  n a ­
gle zarzuciło  i sy m p a ty czn y  ak to r, w y k o ­
naw szy  zaw ro tn e  sa lto , zna laz ł się ra p te m  
n a  podłodze. T ow arzystw o  w y tw o rn y ch  
dam , zg rom adzonych  w  salonie, n ie  zw ró ­
ciło n a  to  n a jm n ie jsze j uw agi, (bo 
ta k  n ak azy w a ł scenariusz), a  ty m cza­
sem  S em po liń sk i zw ichną ł sobie nogę — 
n a  szczęście bardzo  lekko. R óżnie byw a...

T eraz  p a n  L udw ik  w  p e łnym  ry n sz tu n ­
k u  c h a rak te ry zacy jn y m  odpoczyw a opo­
d a l p lan u , czeka jąc  n a  se rię  zdjęć, w  k tó ­
ry ch  za chw ilę  m a w ziąć udział.

A  tym czasem  m łodzieńczy  d u e t dalej 
p o w ta rza  bezg łośn ie  w  ta k t  tonów , p ły n ą ­
cych z m egafonu , słow a p iosenk i: „K o­
chać się i m iłow ać, p ieścić się i całow ać 
—• znaleźć się w śród  tysięcy ...”.

A p a ra t, k ie ro w an y  sp raw n ą  rę k ą  o p e ra ­
to ra , Stanisław a W ohla, p o d jech a ł do roz-

Karin Tiche

śp iew anej p ary , film u jąc  jak ie ś  zb liżenie 
p an i T iche. T rzeba  p rzyznać, że m łoda 
ak to rk a , jak o  gw iazda film ow a p re z e n tu ­
je  się doskonale. D obra  ap a ry c ja , św ieża 
u roda , u jm u jący  w dzięk , duże w yrob ien ie  
ak to rsk ie  —  zd a ją  się w różyć p. T iche 
św ie tn ą  przyszłość film ow ą. N ie w ątp ię , 
że sąd  pub liczności k inow ej p o k ry je  się 
tu  całkow icie  z m oim  zdaniem . A w ięc — 
do zobaczen ia  n a  p rem ierze!

Z ża lem  opuszczam  te n  rad o sn y  w a r­
sz ta t p racy  film ow ej, n a  k tó ry m  rze te ln y  
w ysiłek  połączony  z a rty s ty cz n ą  tw órczo ­
ścią sp la ta  się w  ak o rd  w ytężonej p racy . 
A w an g ard a , k tó re j czołow ym i p rzed s ta ­
w ic ie lam i są  w łaśn ie  J e rz y  Z arzyck i i 
S tan is ław  W ohl, p rzeszed łszy  o k res tw ó r­
czych ek sp e ry m en tó w  w ąsk iego  m etrażu , 
z a b ra ła  się dzieln ie  do pow ażnej p racy . 
M ożliw e, że w łaśn ie  ona w yw alczy  to  a r ­
ty s ty czn e  „lepsze ju t ro ” film u  polskiego.

N a u licy  d o la tu ją  m nie jeszcze słow a 
m elodyjnego  w alczyka: „ ...rank iem  sp o t­
kać  się — nocą rozstać  się, i  odw ro tn ie , 
ach  odw ro tn ie ...”. R ozkoszna m uzyka  w y ­
m y k a  się gam ą rozko ły sanych  dźw ięków  
przez  ro zw arte  naoścież w ro ta  a te lie r  f i l­
m ow ego.

C zerw ona lam p k a  z nap isem : „Cisza!
Zdjęcie dźw iękow e!” — dzisiaj n ie  je s t 
czynna.

Z. P.

S to so w a ć  r a d z im y  ty lko  prepara ty  
L R B O R A T O R IU m  K O S m E T Y K O U J H IG lE fllC Z fW C H  „ S  Ul I T “

DR J. S W ITALSKI EJ
Piegi ginq od kremu ORCHIDEA •  Zmarszczki 
radykalnie usuwa krem RADOHORM ONOW Y 
Skórę wybiela krem CYTRYNOW Y •  Cerę ochra­
nia krem NAJDELIKATNIEJSZY •  Oczyszcza 
GALARETKA BAN AN O W A lub PŁYN TO NICZ- 
NY nr 13 •  Matuje i upiększa puder „PYŁEK 

KW IATOW Y"

P R E P A R A T Y  D O  N A B Y C I A  W  P I E R W S Z O R Z Ę D N Y C H  D R O G E R I A C H  I P E R F U M E R I A C H

Komunikat Warszawskiego Okręgu Związku Szachowego
W  d n iu  28 czerw ca r. b. odbyło się w a l­

ne  zg rom adzen ie  d e lega tów  W arsz. O k rę ­
g u  Z w iązku  Szachow ego. U stęp u jący  Z a ­
rząd  złożył sp raw o zd an ie  z dz iałalności, po 
czym  n a  w niosek  K om isji R ew izy jnej u -  
chw alono  ab so lu to riu m  tem uż  Z arządow i. 
W ybrano  do tychczasow y Z arząd , u zu p e ł­
n ia ją c  go ty lk o  4 -m a osobam i n a  m iejsce 
członków  Z arządu , k tó rzy  u stąp ili. N ow y

Z arząd  u k o n sty tu o w a ł się  w  sposób n a ­
s tęp u jący :

P rezes ; S tan is ław  S iark iew icz , y icep re- 
zesi: W ład y sław  D ep erasiń sk i i W acław  
T oporow , sek re ta rz : A ndrze jew sk i, s k a r ­
b n ik : J a n in a  P aw łow ska , k ie ro w n ik  te c h ­
n iczny : T adeusz  Suchońsk i, członkow ie
Z arząd u  i zastępcy : G ada liń sk i, G aw liko ­
w sk i, G rzegorek , Ja re c k i, M akow ski, T ro - 
ckenheim , W olfg ram  K.
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film  „Ulice New Yorku”, naw ołujący do 
czyslego, surowego życia i do pom agania 
bliźniemu. Rolę główną odtw arza Jackie Co­
oper.

Inny m łodociany gwiazdor, Mickey 
Rooney, znajdzie z pewnością nowych 
wielbicieli w tych wszystkich, którzy obej­
rzą „Rodzinę H ardy”. — Obok niego — 
w ytw orny Lewis Stone i nowa zdobycz e- 
k ranu  Virginia Grey — jako  kusicielka.

Dużą rolę ma m łodociany gwiazdor o m a­
ło znanym  nazw isku — to Billy Cook, ja ­
ko 10-cio letni synek Ireny Dunne i Freda 
Mc M urray, którzy w „Zaproszeniu do 
szczęścia” przeżyw ają wiele dram atów  oso­
bistych. K oncertowy zespół uzupełniają: 
Charlie Ruggles i Wi liam Collier Sr.

Również niełatw e życie jako para  m ają: 
M yrna Loy i Robert Taylor, którzy poznają 
się ze sobą w filmie „W esoła noc”. Myrna 
Loy będzie jeszcze raz odtw arzać popularną 
rolę m łodej i lekkom yślnej milionerki.

N atom iast osobą całkowicie trzeźwą i 
św iadom ą własnych dążeń jest Alice Faye, 
k tó ra  ze swym czarującym  partnerem  z „o r­
kiestry A leksandra” — Tyrone Row erem  u- 
każe się w „Różach z waszyngtońskiego 
skw erku” — filmie z daw nej szczęśliwej e- 
poki prohibicyjnej, kiedy to gangsterzy 
am erykańscy trudnili się dostarczaniem  m i­
lionerom wódki, a nie poryw aniem  ich dzie­
ci. Alice Faye jest m łodą am bitną gwiazdą 
rewiową,a piosenki oprócz niej wykonywa 
także Al Jolson, którego po dłuższej p rzer­
wie zobaczymy znowu na ekranie.

W iele o gangsterach i zbrodni będzie w 
„Ślepej uliczce” — w którym  to dram acie 
Chester Morris m istrzowsko odtw arza zbro­
dniarza. Jego kreacja — jako  ściganego 
m ordercy, znajdującego schronienie u profe­
sora psychologii — stoi na wyżynach tego 
rodzaju  ról. Cały zespół pozostały jest do­
skonały z Ann Dvorak i Ralph Bellamym 
w roli profesora — na czele.

Oczywiście, gdzie zbrodnia, lam  i policja. 
Będzie je j wiele w nowym filmie serii „Bul­
dog D rum m onda”, którego znowu zagra John 
H ow ard — obok H eather Angel i Reginalda 
Denny.

Żeby jednak czytelnik nie pomyślał, że 
wytw órnie am erykańskie na nowo rozsm a­
kow ały się w dram atyczno - rew olw ero­
wych film ach — wspom nim y o kom e­
diach. „Orszak weselny” — to zabawny 
splot niepraw dopodobnych historyjek  z le­
karzem  — psychiatrą, którego zagra W alter 
Connolly, i jego pacjentem , którym  będzie 
Robert Young. A obok nich A nnabella i 
Billie Burkę pow iększają ogólne „zam iesza­
nie na w esoło”.

Ale zupełnie szaloną komedią, na k tórej 
widzowie z pewnością zupełnie zapom ną o 
w szystkich trupach film ów gangsterskich — 
jest to „Cudowny św iat” —  w którym  dzieją 
się rzeczy zupełnie niespodziewane nie tylko 
dla widza, ale i dla aklora. Po „Pannie Ew ie” 
ujrzym y znowu Claudette Colbert, której 
w tym steku nonsensów  partneru je  Jim m y 
Stewart.

Sądzę, że to w ystarczy na wczesną je ­
sień — a o czasy późniejsze także nie po ­
w inniśmy się m artw ić. Już na  pewno coś się 
kręci — o czym pom ówim y w numerze 
następnym .

J. G.

Podczas gdy u właścicieli kinoteatrów  pa­
nuje „sezon” ogórkowy — w ytw órnie am e­
rykańskie p racu ją  pełną parą  — aby — gdy 
nastaną chłodne jesienne wieczory —  mieć 
czym nakarm ić zgłodniałą „bestię” — p u ­
bliczność — k tó ra  po letnich urlopach z 
nowym zapałem rzuci się na pożeranie fil­
mów.

Otworzymy nasz dzisiejszy przegląd fil­
mem „Juarez”, w którym  znany z historii 
dram at zajaśnieje w pełnym  blasku n a tu ­
ralnego t ł a  zobaczymy bowiem Meksyk
laki, jakim  był w czasach w alki pomiędzy 
Juarezem  a cesarzem M aksymilianem. Film 
zapozna nas rów nież z podłożem politycz­
nym  tego niefortunnego przeszczepienia dy­
nastii H absburgów  na teren meksykański. 
Cesarza gra Brian Aherne, jego żonę Car- 
lottę — Bette Davis — stronę przeciwną: 
Juareza —  wielki Paul Muni, a generała 

Diaza — John  Garfield.
Na tle całości rew olty m eksykańskiej prze­

wija się delikatna nić aluzji politycznej do 
dzisiejszych czasów.

Natom iast zupełnie w yraźnie poświęcony 
jest dzisiejszym czasom film  „Zeznanie szpie­
ga”, k tó ry  dem askuje niesłychane niebezpie­
czeństwo propagandy nazi i bezwzględne 
metody, jakie stosuje ten ruch dla osiągnię­
cia swego celu. E dw ard Robinson jako 
G-man jest poryw ający —  ale rów nie w spa­
niałą kreację stworzył Paul Lucas — jako 
lekarz — szef szpiegowskiego wydziału n a ­
zi. D oskonały jest również Francis Lederer.

W rócim y jednakże do Meksyku. Czarow- 
ne piękno tego k ra ju  ujrzym y bowiem także 
w film ie „Pow rót Circo Kida”, w którym  
W arner Baxter z b raw urą odtw arza życie 
m eksykańskiego Robin Hooda. Cezare Ro 
m ero jest jego adiutantem , a mniejsze role 
m ają  H enry H ull i Lynn Bari. Jest dużo 
strzelaniny, huku i tententu.

Żeby oslatecznie skończyć z pięknym, 
rom antycznym  Meksykiem, w pom nim y o 
„Człowieku z posto ju”, z daw no niew idzia­
nym Richardem  Dix’em — historia oczywi­
ście wojenna.

A teraz przenieśm y się w raz z filmem 
„W ściekły K apitan” do Australii, gdzie an ­
gielscy przestępcy ciężką pracą na kolonii 
karnej napraw iają  błędy swego życia. Nie­
zmiernie ciekawy film obsadzony jest zna­
nymi tw arzam i: June Lang, Virginia Field, 
B rian Aherne i Victor Mc Laglen.

Nie lekkie życie m ają  także bohaterowie 
film u „Union Pacific” — zrobionego przez 
Cecila b. de Mille’a podług dawnych, do ­
brych tradycji, w którym  wiele się dzieje, 
a mało się mówi. Jest to nowoczesna w ersja 
„Ognistego potw ora” i sprow adza nas do o- 
kresu budow y pierwszych „dróg żelaznych” 
— jesteśm y więc znowu na szlaku pionierów 
i znowu zobaczymy walki z Indianam i, k a ­
tastrofy  pociągów, sabotaże itp. G rają Joel 
Mc Crea, Robert Preston, B arbara Slanwyck. 
Jak  wszystkie film y De Mille’a i ten ma 
sw oją szlachetną tendencję.

Szlachetnymi tendencjam i przepojony jest

H e d  d y  
Lctmarr
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NASZ PIERWSZY KONKURS
BACZNOŚĆ, RODZICE!
szukamy chłopca od 9 do 14-tu lat, do je d ­
nej z  głównych ról w nowym filmie polskim

— = = = = =  p.i. „ B O G A R O D Z I C O
D la dwóch powodów „A ktualności” zgodziły się na  ogło­

szenie niniejszego K onkursu. P rzede w szystkim  — po­
nieważ chodzi o film  „Bogarodzica”, będący niejako dal­
szym ciągiem pam iętnego film u „Pod Tw oją O bronę!” 
i również, jak  tam ten, przepojony szlachetną tendencją, 
patrio tyczną i religijną.

Pow tóre — pragniem y przyczynić się do ożywienia pro­
dukcji polskiej „now ym i tw arzam i”, a cóż może być m il­
szego w śród nowych tw arzy, jak  nie tw arze  dziecinne, 
chłopięce? M iałażby A m eryka m ieć stały  monopol na 
„cudowne dzieci”, jak  Shirley  Tempie, F red  Bartholo- 
m ew  albo Mickey Rooney?

Wchodzi tu  w grę am bicja naszych film owców i naszej 
młodzieży...

K ontynuując zatem  rozpoczęty w  poprzednim  num erze 
konkurs, zamieszczam y poniżej kupon, k tó ry  po w ypeł­
nieniu należy przysłać do Redakcji „A ktualności”, W ar­
szawa, ul. M arszałkowska 95 m- 12, załączając 2 fotogra­
fie kandydata do roli m ałego Józia (od 9 do 14 lat) w  p ro ­
jek tow anym  filmie.

K U P O N  K O N K U R S O W Y

Imię i nazwisko

Adres .................... ..........................  ......

Dala urodzenia .........................

Wzrost

Czy jest m uzykalny?

Czy upraw ia sport lub gim nastykę?

. Do jakiej szkoły uczęszcza?

Czy w ystępow ał w filmie lub teatrze? 

Zawód rodziców *...........

Do kuponu należy załączyć 2 fotografie.

(W yciąć i przesłać do redakcji).

A oto szczegóły do wiadomości ty ch  wszystkich, k tórych 
in teresuje lub dotyczy nas,? konkurs.

Film  „Bogarodzica” jest dalszym  ciągiem film u „Pod 
T w oją O bronę”. W rolach głów nych w ystąp ią: Adam  
Brodzisz, M aria Bogda, Tekla Trapszo, K azim ierz Juno- 
sza-Stępowski, T am ara  W iszniewska, Czesław K alinow ­
ski i w. in. K ierow nictw o ogólne spoczywa w  rękach E d­
w arda Puchalskiego, a reżyserują: Jan  F ethke i H enryk 
Korewicki.

T y tu ł film u przypom ina słynną, heroiczną i relig ijną 
zarazem  pieśń husarii polskiej, k tó ra  stała  się hym nem  
lotników, nowoczesnych „skrzydlatych rycerzy”.

„Bogarodzico” nie będzie zresztą film em  ściśle re lig ij­
nym , choć przew odnim  jego m otyw em , obok gorącego pa­
trio tyzm u i niezłom nego poczucia obowiązku — jest 
w iara.

Ona bow iem  tow arzyszy śm iałym  czynom głównego

bohatera, lotnika Polaskiego; w  jej atm osferze w zrasta 
synek m ajora, Józio; ona wreszcie k ie ru je  pobudkam i in ­
nych osób — płk- Kowalskiego, kpt. M aniewicza, panny 
Kowalskiej itd. I wreszcie ona prow adzi do szczęśliwego 
końca w ydarzeń, pełnych tragicznego napięcia...

F abuła film u jes t na w skroś nowoczesna i aktualna; roz­
w ija się ona na kanw ie ostatnich w ydarzeń politycznych, 
w  atm osferze zbrojnego pogotowia i bezgranicznej ofiar­
ności.

G łów nym  fragm entem  —• gwoździem film u — j e s t  l o t  

s ł u ż b o w y  b o h a t e r a  d o  L o n d y n u ,  w  w a ż n e j  m i s j i  p a ń s t w o ­

w e j .  P o d c z a s  l o t u  n a d  m o r z e m  P ó ł n o c n y m  o k a z u j e  s i ę ,  ż e  

w  s a m o l o c i e  p r z e b y w a  m ł o d o c i a n y  p a s a ż e r  „ n a  g a p ę ” .  

J e s t  n i m  j e d y n y  u k o c h a n y  s y n e k  l o t n i k a ,  m a ł y  J ó z i o ,  k t ó ­

r y  w y p ł a t a ł  t e g o  f i g l a  o j c u .  S p r a w a  p r z y b i e r a  o b r ó t  t r a ­

g i c z n y ,  b o  s a m o l o t  s p a d a  d o  m o r z a ;  i  t u  w ł a ś n i e  o t w i e r a  

s i ę  d l a  l a u r e a t a  n a s z e g o  k o n k u r s u  s p o s o b n o ś ć  d o  p o p i s u ,  

b o  n a  n i m  s k u p i a  s i ę ,  p r z e z  j a k i ś  c z a s ,  o g ó l n a  u w a g a .

W ytw órnia „Fem ika-Film ” ufundow ała trzy  nagrody 
dla trzech pierw szy w yróżnionych przez ju ry  kandyda­
tów.

N a g r o d a  I :  4 0 0  z ł  i  p o p i s o w a  r o l a  J ó z i a  w  „ B o g a r o ­

d z i c y ” .

N a g r o d a  I I :  1 0 0  z ł  i  r o l a  e p i z o d y c z n a .

N a g r o d a  I I I :  5 0  z ł  i  r o l a  e p i z o d y c z n a .

Dalsze szczegóły w  następnym  num erze. R e d -
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„Zgorszen ie  publiczne"  
w Teatrze  Letnim

T e a tr  L e tn i obchodzi w  lipcu  b. r. 70-le- 
cie sw ego is tn ien ia . Is to tn ie , „ ta  kochana , 
s ta ra , d rew n ian a  b u d a  w  S ask im  O gro­
dzie” o sta ła  się w szy stk im  zakusom , 
w szystk im  grom om  k ry ty k i, k tó ra  od pół 
w iek u  n aw o ły w ała  p rzy  każdej okazji do 
b u rzen ia  „prow izorycznego” gm achu.

T e a tr  L e tn i z a ją ł je d n a k  sta łe  i trw a łe  
m iejsce  w  życiu  rozryw kow ym  W arsza­
w y, zw łaszcza w  okres ie  o s ta tn ich  20 la t, 
w  okres ie  niepodległości. W yrobił sobie 
w łasn y  styl, w łasn y  c h a ra k te r , w ła sn ą  fi-  
zionom ię. W arszaw a po lu b iła  te n  te a tr , 
ca łem i la tam i baw iąc  się w  n im  dosko­
nale.

D yr. T rzcińsk i, obecny  od 2 la t k ie ro w ­
n ik  tego te a tru , z sen ty m en tem  p ra w d z i­
w ego „człow ieka te a t ru ” n a d a ł jub ileu szo ­
w i szerszy  c h a ra k te r  — zarów no  przez 
sw o je  a r ty k u ły  w  p ras ie  i fe lie to n  ra d io ­
w y, ja k  i p rzez  u roczystość w  sam ym  te a ­
trze , gdzie uczczono 70-letn iego ju b ila ta  
ład n y m  w ierszem  okolicznościow ym  S w ia - 
to p e łk a  K arp ińsk iego .

W ystaw iono  rów nocześn ie  100-procen- 
to w ą  fa rsę  a u s tr ia c k ą  „Z gorszenie p u ­
b liczne”, p e łn ą  zab aw n y ch  n iepo rozu ­
m ień  sy tu acy jn y ch  i g ra n ą  z w erw ą  i h u ­
m orem  przez  n iezaw odnego  O rw ida , z 
rozm achem  kom icznym  przez  Z ak licką , j a ­
ko ta n c e rk ę  m u rzy ń sk ą , K w askow skiego , 
S to jow ską  (w dzięczny d eb iu t n a  te j sce­
nie) p rzez  k a p ita ln eg o  G rabow sk iego  i in.

„Z gorszenie pu b liczn e” p rze trw a , zd a je  
się, do je s ien i n a  te j scenie.

„O strożn ie! świeżo m alow ane"  
w Teatrze  M a łym

T e a tr  M ały  g ra ł w  c iągu  m iesiąca  (a od 
po łow y s ie rp n ia  g rać  będzie  w  dalszym  
ciągu) z ab aw n ą  kom edię  sa ty ry czn ą  F a u -  
chois „O strożnie, św ieżo m a lo w an e”, gdzie 
a u to r  d em ask u je  chciw ość lu d zk ą  w  żero ­
w a n iu  n a  p o śm ie rtn e j s ław ie  zapozna­
n y ch  za życia geniuszów .

Dużo w  te j kom ed ji p ra w d y  w  o b n aża­
n iu  n isk ich  s tro n  n a tu ry  lu dzk ie j, dużo 
o stry ch  uśm iechów , dość bezlitosnego  
sm ag an ia  ludzk ie j obłudy , tęp o ty  i z a k ła ­
m ania.

K o m ed y jk a  ta  d a ła  pole u ja w n ie n ia  się 
raz  jeszcze św ie tnego  ta le n tu  J a c k a  W o- 
szczerow icza, k tó ry  w  ro li p ro w in c jo n a l­
nego lek a rza , d a ł całe sk a rb y  św ie tnych  
o bserw acy j ludzk ie j n a tu ry , całe, doskona­
le  po d p a trzo n e  i św ie tn ie  w y g ran e  p a r t je  
kom iczne, n ieom al do d rap ieżności docho­
dząc w  d em ask o w an iu  m ałości ludzk ie j 
n a tu ry .

T en  św ie tn y  ta le n t ak to rsk i, p o p a rty  za ­
w sze n iezw y k łą  s ta ran n o śc ią  p ra c y  i p rz e ­
d ziw nym  u m ia rem  w yrazu , —■ należałoby  
pokazać  w  ro lach  w ie lk ich , d a jący ch  pole 
do ca łkow itego  „w y g ran ia  s ię” i w yżycia.

W in n y ch  ro lach  n a  poch lebne  w y ró ż­
n ien ie  zas łu g u ją ; B uczyńska, B ogdańska, 
S tępn iów na , K u ry lu k ó w n a , G ro lick i, B u t­
k iew icz, B uszyńsk i i K aliszew ski.

„Lśniqcy strum ień" i „ G a j św ięty"  
w Teatrze  N arodow ym

T e a tr  N arodow y  w  ciągu  zgórą  m iesiąca  
g ra ł  an g ie lsk ą  sz tukę  „d o zb ro jen iow ą” p. 
t. „L śn iący  S tru m ie ń ” M organa. R zecz 
p o ru sza ła  się w  k rę g u  zag ad n ień  ob rony  
p rzeciw lo tn iczej i n a  te rn  tle  rozsnu ł a u ­
to r  w ą te k  m iłosnej in try g i m iędzy  ofice- 
rem -w y n a lazcą , a m łodą m atem atyczką .

U tw ór, aczko lw iek  w y b itn ie  in te re su ją ­
cy, n ie  zy sk a ł w iększego pow odzen ia  —

TE  A T U
m im o doskonałej g ry  G orczyńsk iej, Z el­
w erow icza i B iałoszczyńskiego n a  czele.

D la k o n tra s tu  w znow iono je d n ą  z n a j ­
w eselszych  kom edyj F le rsa  i C aillave ta , 
„Ś w ięty  G a j”, w  k tó re j g łów nym  tem atem  
je s t sa ty ra  n a  o rderom an ię , p ro te k c jo ­
n izm  i t. d. w e w spółczesnej F ra n c ji — 
ta k  dobrze ja k  i gdzieko lw iek  indziej.

P ew n e  a lu z je  sa ty ry czn e  n a b ie ra ją  w  te j 
chw ili n a  naszym  g ru n c ie  spec ja ln ie  p i­
k an tn eg o  posm aku...

W g łów nych  ro lach  w ystąp ili: G orczyń­
ska , k tó ra , ja k  zw ykle, c za ru je  sw ym  d e­
lik a tn y m  w dzięk iem , Ź eliska, coraz p e ł­
n ie j ro zw ija jąca  się a k to rk a  w  ro lach  s a ­
lonow ych, podszy tych  sa ty ry czn y m  kom iz­
m em ; C hodecki, n ie s te ty , m a  za m ało  k o ­
m izm u, je s t racze j —  ja k  zw ykle  —  za 
m elancho lijny .

Jak k o lw iek b ąd ź , „Ś w ięty  G a j” m oże l i ­
czyć n a  d łuższe pow odzenie, a  w  czasach 
up a łó w  i a la rm ó w  „p rzed w o jen n y ch ” — 
d a je  w idzom  zd row y  śm iech  i m iłe  w y ­
tch n ien ie  — po  dn iach , p rzesyconych  ża ­
re m  i n iepoko jem .

Na dorocznym  festynie Zw. Autorów  
D ram atycznych w salonach H otelu E u­
ropejskiego królow ą M ody Letniej zo­
stała wybrana urocza a rtystka  Teatru 

Narodowego p. Nina Świerczewska.

„Szczęśliw e dni" w Ateneum
„A ten eu m ” w  okres ie  le tn im  dało u r ­

lop sw oim  „m atad o ro m ” : Ja raczo w i, P e ­
rzanow sk ie j, C hm ielew sk iem u, Ł uszczew ­
sk iem u  i innym , o d d a jąc  scenę do dyspo­
zycji — m łodości i a k to rsk ie j m łodzieży.

Z ag ran o  „Szczęśliw e d n i”, p rzem iłą  k o ­

m ed y jk ę  — w  w y k o n an iu  m łodz iu tk ich  
a k to re k  i ak to ró w : N obisów ny, J a g n y  J a ­
n eck ie j, A nusiaków ny , F ijew sk iego , R ak o ­
w ieckiego, Pośpiełow skiego.

W szyscy oni g ra ją  z w dzięk iem  i n ie ­
frasob liw ośc ią  m łodości, g ra ją  je d n a k  i 
so lidną  podbudow ą p ra c y  a k to rsk ie j, k tó ­
rą  im  reży seria  P e rzan o w sk ie j zaap lik o ­
w a ła  w  sposób bezbolesny.

O czyw iście, tru d n o  je s t m ów ić o g r a n i­
cach i e lastyczności poszczególnych ta le n ­
tów ; gdy  zobaczym y ich w  in n y ch  ro lach  
— w ted y  będzie m ożna postaw ić  p rzy b li­
żone diagnozy.

W każdym  raz ie  n iew ą tp liw e  ta le n ty  re ­
p re z e n tu ją : J a g n a  Ja n e c k a , c ó .k a  n ieza ­
p om niane j kom iczki J a n in y  Jan eck ie j, 
zm arłe j n iedaw no ; T adzio  F ijew sk i, rz e ­
te ln y  w  każdej ro li i rólce, z ach łan n y  w  
p raw dzie , szczerości i bezpośredniości; R a ­
kow iecki, k tó ry  szczęśliw ie po rzucił p ły t­
kość ope re tk o w ą  i d a je  dużo w y razu  i 
p ro s to ty , p rzy  n iezaw odnym  w dzięku ; N o- 
b isów na, k tó ra  ju ż  k ilk a k ro tn ie  („6-te 
p ię tro ”) zaak cen to w ała  sw o ją  szczerość i 
w łasn y  ton.

S łow em , p lon  w y b itn y , a w ieczór p rze­
m iły.

„ O rz e P e z y  R zeszka"  
w Teatrze  „A li Baba"

N a te re n ie  „A li B ab y ” o b se rw u jem y  od­
rodzen ie  re w jo -k a b a re tu . Z w łaszcza obec­
n y  p ro g ra m  o w y b itn e j nuc ie  sa ty ry  po­
lityczne j (con tra  „oś H itle r  — M ussolin i”), 
ze św ie tn y m i te k s ta m i H em ara  i in n y ch — 
w  w y k o n an iu  Z im ińsk ie j, B en ity , S em po­
lińskiego, K rukow sk iego , R uszkow skiego  
i in n y ch  — m a w y b itn e  i zasłużone pow o­
dzenie.

A k tu a ln a  sa ty ra , p o d an a  w  fo rm ie  a r ­
ty s tyczne j ' te k s tu  i w y k o n an ia  — oto 
w skaźn ik , co w  te j chw ili p rzyc iągnąć  m o­
że w idzów  do ro zg rzan y ch  sa l te a tra ln y ch .

O tern  k ie row n ic tw o  „A li B ab y ” n ie  m o­
że zapom inać  i n ad a l. J. Z.

Szopka u Plastyków
Ciesząca się dużym powodzeniem W arszaw ­

ska Szopka Polityczna w I. P. S-ie wprowa.- 
dziła ciekawą inowację. Zam iast kukiełek 
w ystępują aktorzy w ogrom nych m askach, 
przypom inających kukły z karnaw ału  n icej­
skiego. Poziom tekstów H em ara, M inkiewi­
cza, Karpińskiego, Jarem y i innych — b a r­
dzo nierówny. Obok pierwszorzędnego dialo­
gu pp. A. H. i H. II. lub G-roebels, są znacz­
nie słabsze, np. Madame Tabois, które bez 
uszczerbku dla całości m ożnaby usunąć.

Jeżeli idzie o kukły na wyróżnienie zasłu­
gują dwaj Beckowie, Cham berlain, a zw ła­
szcza Goebbels.

W ykonanie piosenek pozostawia wiele do 
życzenia chociaż debiutujący przeważnie ak ­
torzy w ykazują m aksim um  dobrej woli.

Ogólne wrażenie z Szopki raczej dodat­
nie, (a.)

S Z E W C  

T E A T ­

R A L N Y

A N T O N I

WYPYSZYŃSKI
A l b e r t a  5
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TANCERKI W  PACZKACH
Paczka, o k tórej m owa nie jest ani zaw i­

niątkiem  z nabytym  tow arem , ani wesołą 
kom panią, lecz kostium em  tanecznym , uży­
wanym przy tańcu klasycznym. Po francu­
sku nazywa się to zabaw nie: „ tu tu”, w in ­
nych k ra jach  używ a się nazwy francuskiej, 
u nas zaś od niepam iętnych czasów i nie­
wiadomo dlaczego mówi się na ten kusy a 
puszysty stró j z ta rla tanu : „paczka” .

Na brukselskim  konkursie m iędzynarodo­
wym okazało się, że taniec klasyczny pow ra­
ca... Przeżyw a swe nowe odrodzenie. Oczy­
wiście już nie w tej formie, co poprzednio, 
nieco odnow ionej i zmodernizow anej, ale jed ­
nak. Znów taniec na palcach, czyli na „poin- 
te’ach” odzyskuje utracony teren. I znów 

. „paczki” na scenie.
Toteż coraz większy ruch widzim y w w ar­

szawskich szkołach tańca klasycznego. Zro­
bim y doroczny ich przegląd, a zaczniemy od 
renom ow anej uczelni Ireny Szymańskiej, b. 
balleriny T eatru Wielkiego.

Kształci się tu sporo zdolnego narybku. 
Są to dzieciątka, zupełnie m aleńkie, a w śród 
nich talenty jednak bardzo wielkie. Ogólny 
podziw budzi np. niespełna czteroletnia Mi­
nii Badmajew, córka słynnego lekarza tybe­
tańskiego, o k tórej naw et nie m ożna powie­
dzieć „cudowne dziecko”, lecz raczej „cudo­
wne niem owlę” taneczne. Z wielkim zainte- 
rewaniem  będziemy śledzili za rozw ojem  i 
rozkwitem tych niepowszednich zdolności.

Nieco starsza dzieciarnia, ale też nic prze­
kraczająca 10 lat przechodzi najp ierw  przez 
solidne ćwiczenia gimnastyczne, bardzo sta­
rannie wykonywane. Małe, ale już kształtne 
nóżki dziarsko wspinały się w górę strzelistą 
„świecą”, kształcąc mięśnie, co będzie potem 
przydatne do szeregu ćwiczeń klasycznych.

Potem zaś popisywały się uczennice s ta r­
sze. Proszę mnie tylko źle nie zrozumieć... 
Ze „starszych” jeszcze żadna nie przekroczy­
ła lal... 18. Podobały się więc: Basia Fandri 
w ognistym krakow iaku Noskowskiego, ład ­
na i zgrabna pannica; D anuta Kalinowska, 
która porw ała się aż na żywiołowy „Taniec 
Anitry” z griegowskiego „Peer Gynta”, nie­
przeciętnie uzdolniona M arysia Krzyszkow- 
ska o wielce obiecujących możliwościach, 
wreszcie H anka W ęglarska, lekka, skoczna i 
powiewna w walcu Straussa.

Z roku na rok  obserw ując narybek Ireny 
Szymańskiej, cieszę się, gdy widzę postępy. 
Dostrzegam zaś je najw yraźniej u Janki 
Swiąteckiej, k tó rą  uw ażałem  poprzednio za 
niedostatecznie ruchliw ą, jak  gdyby sztywną 
i skrępow aną w ruchach. Pisałem  o tym i... 
dobrze zrobiłem. Od lego jest w łaśnie k ry ty ­
ka, by wskazać wadę k tó ra  pow inna być po­
praw iona. Rzeczywiście, obecnie Świątecka 
tańczy już znacznie swobodniej i sprawniej, 
co leż stwierdzam  z radością, bo zawsze wię­
cej mnie cieszy napraw ione zło, niż dobro... 
przeciętne. „Szatan” bardzo zdolnej i am bit­
nej Myszki Zabiełłówny znacznie zyskałby 
na w ykonaniu „palcow ym ”. Na „półpalcach” 
nie daje możności ocen zalet tancerki k la ­
sycznej. M aryla Zieniewska m a dużo tem ­
peram entu tanecznego, ale słynny „Taniec 
ognia” do muzyki de Falla to jeszcze zada­
nie ponad je j siły, k tóre zdaje się mierzyć na 
zam iary. To w zasadzie chlubne, ale w sk ib ­
kach zgubne. Lena W eishoffów na była po ­
praw na w  walcu Chopina, ale w ydaje się, że 
potrafiłaby więcej.

Osobno o Ewie Idźkowskiej. Uczy się 
pierwszy rok, a postępy, że... „chapęau bas”, 
powiedziałbym, gdyby się na widowni sie­
działo w kapeluszach Jej gawot Czibulki 
m iał styl, wdzięk i naw et już stosunkow o 
duży poziom techniczny. Do tego urocza a ­

parycja  i śliczne nóżki. Taniec polski bez­
spornie będzie m iał z niej pociechę.

Na dorocznym  popisie w arszaw skiej szko­
ły baletowej prof. Zygmunta Dąbrowskiego, 
I. solisty baletu T eatru W ielkiego, ujrzeliś­
my w Operze W arszaw skiej szereg uczennic 
„m istrza” rów nież w paczkach.

Sława prof. Dąbrowskiego, jako  baletmi- 
slrza musi sięgać daleko poza granice Polski, 
skoro w popisie b rały  udział naw et uczenni­
ce, przybyłe z dalekiej Szwajcarii (Josie 
Velti) oraz z Łotwy (Senta Ozole). Obecnie 
zaś tym bardziej, poniew aż tegoroczna dy- 
p lom antka tej uczelni, F ranciszka Mannów- 
na, zdołała jeszcze miesiąc przed uzyskaniem 
dyplom u zdobyć zaszczytne IV miejsce (przy 
120 współzawodniczkach) na niedaw nym  
brukselskim  konkursie m iędzynarodowym .

Jej występ na tym  popisie był jego wielką 
atrakcją. Choć już na konkursie m iędzyna­
rodowym  udow odniła sw oją ekstraklasę ta ­
neczną, tu ponow nie zaprezentow ała zdum ie­
w ającą precyzję techniczną w „Pizzicato” 
Delibesa. Niemal dorów nyw a jej H alina 
B aurska, k tórej walc (również Delibesa) był 
wzorem układu, w ykonania i kostium u. 
Baurska ma za sobą właściwie już objazd 
artystyczny kaw ału świata, tańczyła bowiem 
przez cztery miesiące na .MS. „Piłsudskim ”, 
gdy ten objeżdżał z wycieczkami am erykań­
skimi Bermudy, Antylle, Kubę i in. wyspy. 
Do tych dwóch czołowych pupilek prof. Dą­
browskiego dorasta  już talentem  i doskonałą 
techniką lw ow ianka Basia B ittnerów na, do 
niedawna jeszcze „cudowne dziecko” tanecz­
ne, dziś już pięknie rozkw itający pączek ta ­
neczny. Ten „pączek w paczce” niekiedy na­
wet przewyższał swe starsze koleżanki p re­
cyzją techniczną, zwłaszcza w ćwiczeniach 
przygotowawczych, k tóre zajęły pierwszą 
część popisu, polegającą na uwypukleniu 
przez jak i lo alem bik ćwiczeń, codziennie po 
parę godzin upraw ianych, musi przejść a- 
deptka, by zdobyć laury  taneczne, (idy zaś je

zdobędzie, musi nadal te ćwiczenia upraw iać, 
jak  np. nawet najznakom itszy w irtuoz musi 
stale ćwiczyć się w gamach czy pięciopal- 
cówkach.

W śród uczennic I kursu, dopiero przy ­
szłych dyplom antek, u jaw niły  już jednak 
cenne w alory taneczne: jasnow łosa Krysia 
Pilarzów na, wdzięczna i u jm ująca H anka 
Brzoskówna,, zręczna i zwinna Truda Wolf- 
ram ów na oraz już pięknie na brąz opalona 
H alina Zapałowska. Natom iast innym  popi­
sującym  się nie wróżę żadnej korzystnej 
przyszłości tanecznej, uw ażając, że niepo­
trzebnie tylko męczą siebie i widzów.

H e n ry k  L iń sk i

Młoda gwiazda Brenda Joyce otrzym ała  
nową rol{■; w  film ie ..Piętno Indii”.

Fot. 20-lh Century-Fox
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— Dokąd się państw o w ybierają na lato 
— oto pytanie k tóre zadają  nam  w kinie, 
kaw iarni, na dancingu, na plaży — gdziekol­
wiek przyjdziemy.

— Jeszcze nie wiem, przypuszczam, że nad 
morze, albo w góry — odpow iadają pano­
wie.

„Albo nad morze, albo w góry” ... Na ta ­
kie powiedzenie może sobie pozwolić tylko 
kaw aler, lub mąż, k tóry  bierze urlop... od 
żony.

Jeśli jadą  razem, wówczas jest gorzej...
Panowie w swej świętej naiw ności nie zda­

ją  sobie sprawy, że panie m uszą znacznie 
wcześniej wiedzieć, gdzie spędzą lato.

— Ależ rozumiem — upiera się m ałżonek 
—• przecież góry są na jednym krańcu  P o l­
ski, a morze na drugim. Przypuszczasz że 
nie wiem, że są od siebie odlegle o k ilka­
set kilometrów?

Kilkaset kilometrów...
— Ależ gdyby to było tuż obok, to przecież 

nie mogę się ubrać na plażę w górskie buty 
i krótkie spodnie, a w góry iść w długim, 
białym  płaszczu plażowym, o którym  marzę 
już cały rok — tłumaczy niecierpliw ie m ał­
żonka.

—• Ach więc o to ci chodzi? Nie pom y­
ślałem o tym...

Nie pomyślał...
A pani w łaśnie myśli. Myśli już od m ie­

siąca, co sobie sprawić, zwłaszcza, że jeszcze 
nie wie, dokąd pojedzie...

Niech się pan i nie m artw i. Postaram y się 
jej dopomóc.

A więc przypuśćm y, że Pani jedzie w góry.
Pani jest m łoda, i chce chodzić na w y­

cieczki, a nie gnuśnieć w lokalach
Obowiązuje więc prosto ta  stroju.
Dwie, trzy skrom ne jasne sukienki, ko ­

niecznie krótkie męskie spodnie, podpinane 
pod kolanem  lub spódnica - spodnie.

Buty górskie dobrze podkute i wygodne 
sandałki na płaskim  obcasie dopełnią sporto ­
wej całości stroju.

Inaczej nad morzem. O, tu  może pani w y­
kazać sw oją pomysłowość, tłum ioną przez 
całą długą zimę pod ciężkim futrem.

Co w kładam y idąc na plażę?
Płaszcze długie obcisłe w  pasie i bardzo 

kloszowe u dołu będą zawsze cieszyły się 
powodzeniem u pań, k tóre nie są zbyt sm u­
kłe. Modniejsze są jednak  krótkie płaszczy­
ki lub całe komplety, składające się z shor- 
tów, bluzki, spódniczki zapinanej od góry 
do dołu na guziki i ew entualnie żakiecika.

Ile kom binacji kolorów  m ożna tu pięknie 
wyzyskać!

Albo jakie śliczne są sukienki plażowe, 
m ające górę zakończoną kołnierzykiem , a 
długość shorlów , kloszowe czy plisowane.

W dzięczny byłby taki stró j np. z fu laru  
w groszki.

Jeszcze jedna odm iana: sam a spódniczka 
z oddzielnym opalaczem i do tego bolerko

K REM  i PUDER
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lub m arynarka, (oczywiście bez kołnierza i 
k lap ).

W szystko to zainteresuje przede wszystkim 
panie, k tóre nie bardzo lubią słońce.

Dla nich są również, m odne w tym roku 
wielkie słomkowe kapelusze jakby żywcem 
przeniesiono z kaw iarni na plażę, tylko je ­
szcze większe i bardziej kolorowe.

A jeżeli pani jest na to  za mała, to bardzo, 
tw arzow a jest chusteczka w iązana z tyłu gło­
wy z daszkiem nad czołem.

A propos „za m ała”. To pojęcie przestało 
istnieć. To nie żart.

Nie m a już największego wroga pięknych 
i śm iałych strojów .

Pani jest duża!
Pani nosi koturny.
Pantofelki ze skóry, płótna, rafii, na po ­

deszwie drew nianej, skórzanej, korkow ej — 
ale zawsze w ysokiej na parę  centym etrów.

Czy to  nie cudow ny wynalazek?
I jeszcze jedna nowość. Dla pań  o zbyt 

pełnych kształtach w ymyślono kostium y k ą ­
pielowe, ściągane gumą,, k tóre świetnie o- 
blegają i uw ysm uklają figurę.

Ale niech Pani, b roń  Boże, nie kładzie 
takiego kostium u na przejażdżkę m otorów ką 
czy żaglówką. Radzim y w tedy włożyć d łu ­
gie męskie spodnie z szarej flaneli lub w ko­
lorze bleu m arinę i trykotow ą bluzeczkę.

Podobny stró j nadaje się też na wyciecz­
kę sam ochodem. W łosy chroni od w iatru 
odpowiednio złożona chusteczka.

Nie w olno zapomnieć, że nad morzem b y ­
w ają dni chłodne. W tedy najodpow iedniej­
sze są spodnie i różnokolorow e sweterki, 
wysoko zachodzące pod szyję z wpuszczo­
ną do środka kontrastow ą, jask raw ą apasz­
ką.

Jeśli idzie o drobiazgi plażowe, jak  to r­
by, paski, chusteczki — to polegamy na in ­
wencji Pani.

W szystkie te stro je bardzo niewiele kosz­
tują.

Robione są przeważnie z p łó tna czy kre- 
tonu i — wybaczcie mi piękne Panie — 
przy odrobinie czasu i dobrej woli, w ięk­
szość z nich m ożna zrobić samej.

A n ita  K ie r
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Dr J. Świtalska

~ "-&= S Ł o f i e e ,  t o  t a d o Ł ć  z i f e t a

N areszcie  la to ! W itam y je  z radością , a -  
le  rów nocześn ie  i z pew n ą  dozą ostrożno ­
ści. P am ię tać  należy , że słońce, ja k  każde  
lek a rstw o , ty lk o  u m ie ję tn ie  daw kow ane, 
leczy, n ad u ży w an ie  zaś  jego  en erg ii m oże 
spow odow ać n ie ty lko  ciężkie scho rzen ia  w  
postac i o parzen ia , lecz ogólne za tru c ie , po ­
rażen ie , a  n a w e t i śm ierć.

Z a to  u m ie ję tn e  k o rzy s tan ie  z d o b ro ­
d z ie js tw  słońca s tanow i zn ak o m ity  lek  na  
różnego ro d z a ju  dolegliw ości o rgan izm u. 
C ały  szereg  ciężk ich  schorzeń  n a tu ry  ogól­
nej leczym y słońcem , a w ięc p rzede  w szy st­
k im  z łą  p rzem ian ę  m a te rii, o tyłość, w y cze r­
pan ie , anem ję , nerw icę , g ruźlicę  itd . S ło ń ­
ce je s t rów nież  czynn ik iem  leczn iczym  p rzy  
w ie lu  cho robach  skóry , np. p rzy  trąd z ik u , 
w y p ry sk ach  itp ., o raz  m a ono n iezastąp iony  
w p ływ  n a  p o ro s t w łosów .

D obroczynne dzia łan ie  p ro m ien i słonecz­
nych  po lega n a  tym , że p a d a ją c  n a  obnażo­
n ą  skórę, w y w o łu ją  p rzek rw ien ie , to  zn a ­
czy rozszerzen ie  n a jd ro b n ie jszy ch  naczyń  
k rw ionośnych  skóry . D zięki tem u  n as tęp u je  
lepsze je j uk rw ien ie , szybszy obieg krw i, 
w zm ożona p rzem ian a  m a te rii. P od  w p ły ­
w em  słońca w z ra s ta  ilość czerw onych  c ia ­
łek  w e k rw i, co pow odu je  siln ie jsze  i g łęb ­
sze oddychanie . D aje  się zaobserw ow ać 
ró w n ież  zw iększen ie  się pocen ia , a  w ięc 
s iln ie jsze  w y d a lan ie  z o rgan izm u  szkod li­
w ych  sub s tan c ji. Z w iększa się odporność 
o rg an izm u  p rzec iw  w ie lu  chorobom . S ło n ­
ce dzia ła  bak teriobó jczo , a  poza ty m  w p ły ­
w a łagodząco i ko jąco  n a  system  nerw ow y.

N a k ąp ie le  słoneczne w y b ie ram y  zazw y­
czaj m ie jsca  n a d  b rzegam i rzek , jez io r i 
czystych  sadzaw ek. N ad  w odą bow iem  p ro ­
m ien ie  słoneczne d z ia ła ją  siln iej.

N ajnow sze  b ad an ia  lek a rsk ie  w yk azu ją , 
iż n a jlep szą  p o rą  d n ia  do u żyw an ia  k ą p ie ­
li s łonecznych  są godziny od 9 do 12 rano. 
W ty m  czasie p ia sek  i kam ien ie  są  m nie j 
nag rzan e , a pow ie trze  zaw ie ra  m nie j p a ­
ry  w odnej.

N a jlep ie j opalać się chodząc. G łow a m u ­
si być o słon ię ta  lek k im  ok ryc iem  lu b  n a j­

lep iej p a raso lk ą , a oczy p rzy s ło n ię te  c iem ­
nym i o k u la ram i.

C iało na leży  stopniow o p rzyzw yczajać  
do p ro m ien i słonecznych. N a jlep ie j je s t 
p ierw szego  d n ia  opalać  ty lko  ręce  i nogi 
p rzez  10 m inu t. D rugiego  d n ia  opalać już 
całe ciało p rzez  15 m in u t. W ciągu  n a s tę p ­
n ych  d n i p rzed łużać  czas trw a n ia  kąp ie li 
codziennie  o 20 m in u t. S to p n iu jąc  m ożna 
dojść do w iększej w y trzym ałośc i i n a św ie t­
lać  ca łe  ciało  p rzez  2 — 3 godziny  codzien­
n ie  z p oży tk iem  d la  zdrow ia.

O soby o skó rze  w raż liw e j, zw łaszcza 
b lo n d y n k i i rudow łose, p ow inny  jeszcze 
o strożn ie j p ostępow ać p rzy  sto p n io w an iu  
n a św ie tlan ia

P o  k ąp ie li słonecznej w sk azan y  je s t n a ­
try s k  o te m p e ra tu rz e  20 — 25 st. C.: 
w zg lędn ie  k ąp ie l jed n o razo w a  k ró tk a  w  
rzece lu b  m orzu. N astępn ie  na leży  się do­
k ład n ie  w y trzeć  i położyć n a  pó ł godziny 
w  cieniu , u n ik a ją c  przeciągów .

A by  uzyskać  jed n o lity  k o lo r opalonej 
skóry , na leży  ją  u m ie ję tn ie  p rzygo tow ać 
do kąp ie li, s to su jąc  w  ty m  celu  odpow ied­
n i p re p a ra t.

R ac jo n a ln ie  p rzygo tow ane  środk i n a  o- 
p a len ie  p rzec iw d z ia ła ją  zb y tn iem u  w y su ­
szen iu  skóry , zapob iega ją  zm arszczkom  o- 
ra z  u su w a ją  ew en tu a ln e  sp ierzchn ien ia . 
S ta ra n n y  dobó r kosm etyków  o ch ronnych  
pozw ala  n a  k o rzy s tan ie  w  pełn i, bez o b a ­
w y z k ąp ie li słonecznych.

P re p a ra tó w  n a  opa len ie  n ie  na leży  m o­
cno w cierać , lecz lekko  sm arow ać  skórę, 
ta k , ab y  p ro m ien ie  słoneczne m ogły  się 
za łam yw ać  n a  je j na tłuszczonej p o w ierz­
chn i. N a ry n k u  kosm etycznym  z n a jd u je  się 
szereg  w y robów  f irm  o so lidńej m arce  
k ra jo w e j, k tó re  d z ia ła ją  rów nocześn ie  o- 
ch ro n n ie  i odżyw czo n a  skórę.

W raz ie  n iem ożności n ab y c ia  odpow ied­
n iego p re p a ra tu  n a  opalen ie , m ożna s to ­
sow ać zastępcze śro d k i dom ow e, ja k  np. 
śm ie tan ę  k ro w ią  lu b  kozią, sm alec  gęsi, 
o le jek  m igda łow y  itp .

N ie pow inno  się używ ać do op a lan ia  
w ase lin y  lu b  g liceryny . W aselina  n ieodpo­
w iedn io  oczyszczona, ja k o  p ro d u k t ropy  
n a fto w e j, m oże d rażn ić  sk ó rę  i pow odow ać 
w yprysk i. G liceryna , jak o  alkohol, zam iast 
natłuszczać , w ysusza  skórę, pow odu jąc  
zm arszczki.

H ig ien iczne  p re p a ra ty  do o p a lan ia  oraz 
stopn iow e p rzyzw ycza jan ie  sk ó ry  do p ro ­
m ien i słonecznych  zap o b ieg a ją  po jaw ien iu  
się zaczerw ien ień  i oparzeń .

W w y p ad k ach  zaczerw ien ia  skóry , sw ę­
dzenia , p ieczen ia , a  tak że  w  raz ie  zby t 
przyśp ieszonego  tę tn a , uczucia  zm ęczenia, 
lub  duszności, n a leży  k ąp ie l słoneczną 
p rzerw ać.

Osoby, k tó re  m a ją  sk łonności do piegów , 
p o d rażn ień  skóry , w zględnie , k tó re  o p a la ­
ją  się n ierów no , p ow inny  u n ik ać  słońca.

Jeże li w  czasie s to sow an ia  k ąp ie li s ło n e ­
cznych n a s tę p u je  zb y t duży u b y te k  n a  
w adze, p o n ad  2 klg. tygodniow o, należy 
k ąp ie le  słoneczne p rzerw ać , lu b  ograniczyć 
czas ich  trw an ia .

K ąp ie le  słoneczne są  p rzec iw skazane  
d la  osób go rączku jących , chorych, n a  s e r ­
ce, lu b  c ierp iących  n a  kam ien ie  żółciow e, 
p rzy  zw ap n ien iu  naczyń  k rw io n o śn y ch

D latego  też  bardzo  w ażne je s t u św iado ­
m ien ie  sobie, że k ąp ie le  słoneczne są za­
bieg iem  pow ażnym  i w in n y  być sto sow a­
ne  w yłączn ie  z po lecen ia  lekarza .

N ajw ażn ie jszy m  w sk aźn ik iem  p rzy  sto ­
so w an iu  k ąp ie li s łonecznych  je s t sam opo­
czucie, k tó re  w  w iększości w y p ad k ó w  d e ­
cydow ać pow inno  o k o n ty n u o w an iu  lub  
zan iech an iu  kąp ieli.

Puder „S u d o r y n" 
i płyn „Sudor" Ap. Ko­
walskiego usuwają poł 
i niem iłą woń ciała. 
O ło  środek, który za­
pewni W am  świeżość, 
rzeźkośći pow odzenie.
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W łodzim ierz  Kow an k o  -  tw ó rca  p o lsk ieg o  film u ry su n k o w e g o
„N ic now ego n ie  m a pod  słońcem ” — 

p ow iedzia ł B en  - A k iba , a le  od tego cza­
su  w ie le  się zm ieniło . D zie ją  się ta k ie  rz e ­
czy o k tó ry ch  i filozofom  się n ie  śniło. 
T ech n ik a  i w iedza id ą  nap rzó d  m ilow ym i 
k rokam i. P o w sta ły  zu p e łn ie  now e dziedzi­
ny  w iedzy, te ch n ik i i sz tuk i. F ilm , k tó ry  
n a ro d z ił się  w  naszej epoce i k tó rego  k o ­
lo sa ln y  rozw ój odbyw a się n a  naszych  o- 
czach, je s t zupełn ie  now ą o dm ianą  sz tu ­
ki. F ilm  z a tru d n ia  ty s iące  ludzi, rozpo­
rządza  m ilionow ym i sum am i. N a jego u -  
sługach  z n a jd u ją  się se tk i inżyn ierów , te ­
chn ików , a rch itek tó w , a r ty s tó w  W śród t e ­
go kosm osu  zupełn ie  o d ręb n ą  w yspę s ta ­
now i film  rysow any . P ie rw sze  k resk ó w k i 
ubogie  w  pom ysły , ubogie w  w y k o n an iu  a 
n a jw ażn ie jsze , pozbaw ione dźw ięku, by ły  
je d n a k  zapow iedzią  ty ch  a rcydz ie ł żyw ego 
m a la rs tw a , k tó re  obecnie m ożem y podzi­
w iać n a  w szystk ich  e k ra n a c h  św iata . A- 
m ery k a , k tó ra  je s t p raw d z iw y m  edenem  
film ii, film  ry su n k o w y  dźw ignęła  n a  w y ­
żyny  do tąd  n ie  w idziane . Po  d łuższym  o- 
k res ie  p ro d u k o w an ia  film ów  k ró tk o m e tra -  
żow ych, ty ta n i am ery k ań sk ieg o  film u  k re ­
skow ego p rzy s tąp ili do p ro d u k c ji film ów  
k reskow ych , pełnom etrażow ych . W  zim ie 
m ieliśm y m ożność og lądan ia  w  P o lsce f i l­
m u  „K ró lew na  Ś n ieżk a”. J a k ie  n ie z a ta r te  
w rażen ie  pozostaw ia  na  w idzu  ten  obraz, 
n ie  trz e b a  pisać! N a to m iast w ie lu  in te re ­
su je , ja k  ta k i ob raz  p ow sta je . J a k  to  się 
dzieje, że ry so w an i bo h a te ro w ie  b ezb łęd ­
n ie  g ra ją  sw e ro le , doskonale  m ów ią, śp ie ­
w ają , jed n y m  słow em  ż y j ą !  C hcąc od­
słonić ta jn ik i  p ro d u k c ji film ów  ry s u n k o ­
w ych, p rzed  naszym i czy te ln ikam i, p o s ta ­
now iliśm y  uzyskać  w yw iad  z W łodzim ie­
rzem  K ow ańko.

P a trz ą c  n a  o b raz  ry sow any , w idz nie 
zdaje , n ie  pow in ien  zdaw ać sobie sp raw y , 
ile  żm udnej p ra c y  m ieści się w  k ażdym  
m etrze  film u  — m ów i p. K ow ańko. — Od 
o b ra n ia  te m a tu  do ob e jrzen ia  film u  n a  e - 
k ra n ie  je s t d łu g a  i sko m p lik o w an a  droga. 
P o s ta ra m  się w  sk rócie  p rzed s taw ić  ją  p a ­
nom.

Po  w y b ra n iu  tem a tu , n a s tę p u je  szcze­
gółow e op racow an ie  scen a riu sza  z uw zg lę­
dn ien iem  d ek o racy j, ak c ji, tek s tó w  m ó­
w ionych  i m uzyki. P o w sta je  ta k  zw any  
d rehbuch . N astępn ie  a r ty s ta , sp ec ja lis ta  
ru ch u , szk icu je  n a  ty s iącach  a rk u szy  p a ­
p ie ru  ko le jn e  fazy  ru c h u  b o h a te ró w  g ro ­
tesk i. W m iędzyczasie  d ek o ra to r p rzy g o ­
to w u je  dekoracje . K iedy  sceny  ru c h u  są 
ju ż  op racow ane  w  ołów ku, odda je  się je  
do rą k  g rafików . Ci p rzenoszą, d rogą  k a l­
ko w an ia  postac ie  ry sow ane , n a  a rkusze  
celu lo idow e. N astęp n ie  f ig u rk i zrob ione  w  
k o n tu rze  n a  celu lo idzie m a lu je  się sp ec ja l­
nym i fa rb am i. N a jed en  m e tr  film u  p rze ­
c ię tn ie  idzie 40 p a rę  a rk u szy  celu lo ido­
w ych. G dy w szystk ie  te  p race  m a la rsk ie  
są  gotow e, f ilm u je  się ko le jno  a rk u sze  ce­
lu lo idow e z podłożonym i pod  n im i odpo­
w ied n im i d eko rac jam i. Z gotow ego n eg a ­
ty w u  sporządza  się  p ie rw szą  odb itkę  film u 
t.zw . kop ię  p ró b n ą . T e raz  n a s tę p u je  n a ­
g ran ie  pod p ro jek c ję . P rzed  ty m  uzgodn io ­
n a  m u zy k a  z ak c ją , te ra z  je s t n a g ra n a  
przez  o rk ie s trę  p a trzącą  n a  ek ran , n a  k tó ­
ry m  w idzim y  ak c ję  poprzedn io  w y k o n a ­
n ą  przez  rysow ników . N ag ran y  dźw ięk  po 
u trw a le n iu  n a  taśm ie , łączy się z n e g a ty ­
w em  o b razu  i k o p iu je  się jeszcze raz. W 
te n  sposób p o w sta je  film  ry so w an y ”.

„ Ja k ie  zam ia ry  m a p a n  n a  najb liższą 
przyszłość” —• p y ta m y  p. K ow ańko.

— Jeże li n ie  u d a  m i się  w  k ra ju  w yzy ­
skać  o siągn ię tych  przeze  m n ie  rezu lta tó w  
dziesięc io le tn ie j p racy , b ęd ę  zm uszony  w y­
em igrow ać zagran icę , ty m  b a rdz ie j, że 
ta m  p ro p o n u ją  m i stw orzen ie  odpow ied­
niego w a rsz ta tu  do p ro d u k c ji film ów  ry ­
sow anych  zw ykłych  ko lo row ych  i f i l­
m ów  ry so w an y ch  p las ty czn y ch  w edług 
m ego w ynalazku . P rzy zn am  się szczerze, 
że n iech c ia łb y m  opuszczać k r a ju  — ale 
n ie s te ty , n ie  m am  tu  m ożliw ości na leży ­
tego  w y zy sk an ia  re z u lta tó w  m oje j p racy .

Tyle, cośm y się dow iedzie li od m łodego 
p io n ie ra  polskiego film u  rysunkow ego .

W o sta tn ie j chw ili do w iad u jem y  się, że 
je d n a  z n a jp o w ażn ie jszy ch  p laców ek  f i l­
m ow ych  w  k ra ju  za in te reso w a ła  się 
rew e lacy jn y m i p racam i m łodego film ow ca 
i m a  m u  zam ia r pow ierzyć rea liz ac ję  f i l­
m u  pełnom etrażow ego  - rysunkow ego . M u­
sim y  z uznan iem  p o dk reś lić  stanow isko  te j 
p laców ki, k tó ra  od razu  oszacow ała z p u n ­
k tu  w idzen ia  hand low ego  i p restiżow ego

zrea lizow an ie  p ierw szego  w  E urop ie  film u  
ry sunkow ego  pełnom etrażow ego.

C ałe  szczęście, że nareszc ie  w  naszej ro ­
dzim ej p ro d u k c ji znaleź li się ludzie, nie 
bo jący  się n o w ato rsk ich  poczynań.

jSum m y  — bohater film ów  rysowanych.

Martyrologia narodu w jarzmie okupacji
W i e l k i  f i lm „ S I O S T R Y  A R M I I "

W ojna nerw ów  trwa... Świat oczekuje w ia­
domości, k tóraby  w yjaśniła w sposób zdecy­
dow any sytuację. Niewiadomo, jak  to „w y­
jaśnienie sytuacji” będzie wyglądało. Być 
może, że trzeba będzie stanąć w obronie 
swych praw , swej w łasności i wolności...

Już teraz całe społeczeństwo zaraportow a- 
ło św iatu przez usta swoich największych 
obywateli gotowość do walki z każdym , kto 
ośm ieliłby się wyciągnąć rękę po cudze do­
bra.

Zbyt dobrze, zbyt dokładnie zdajem y so­
bie wszyscy spraw ę z w artości osiągniętej 
drogo wolności. Pam iętam y dokładnie, co

Sonia Henie — nie na lodzie, lecz na 
plaży— przedstawia oryginalną piżamę.

Fot. 20-ih Ceniuiy-Fox

nam  dała opieka obcych, czyli t. zw. oku­
pacja.

W  takim  to historycznym  momencie nie­
zwykle aktualnym  stał się film francuski p. 
t. „Siostry Armii” . „Soeurs d’Armes”. Film 
obrazujący m artyrologię, ucisk, jakiem u 
poddali w olny do niedaw na naród  „zwy­
cięzcy”. Lecz wolny naród  naw et wówczas, 
gdy 11111 b ru ta lna  przem oc najeźdźcy odebrać 
chciała praw o do życia — um iał pow stać i 
walczyć.

Każdy dom stal się placów ką do walki z 
wrogiem. W  m obilizacji sił narodu  niem ałą 
rolę odegrała kobieta. Matki, sioslry i có r­
ki stworzyły jednolity  fron t do w alki z oku- 
pacją.

Zobaczymy w tym  film ie kobietę - szpiega, 
k tóra poświęciła życie dla ocalenia narodu. 
Zobaczymy kulisy niem ieckich szpiegów w o­
jennych. Zobaczymy, jak  działał ta jny  w y­
wiad niemiecki...

Mocne sceny bohaterskiej walki o wolność 
w zruszają widza do łez.

Film  p. t. „Siostry Armii”, osnuty na tle 
autentycznych w ydarzeń i faktów  żyjącej 
jeszcze bohaterki narodow ej, Luizy de Betti- 
gnies, w ywołuje w rażenie niesłychanie m oc­
ne, jako  dokum ent chwili. Jest w tym zresz­
tą pew na analogia do chwili obecnej, gdy 
wodzowie naczelni w ołają, że „św iat kobiet 
m usi być gotowy do ofiarnych wysiłków i 
spełnienia nałożonych nań  obowiązków”. 
Siostry Armii zrealizował Leon Poirier. 
Film  wyświetlany, był w Paryżu. Uroczysty 
pokaz film u zaszczycili swą obecnością: M ar­
szałek Petain, generał W eygand i inne oso­
bistości ze św iala wojskowego.

W ielkie dzieło produkcji francuskiej sp ro ­
wadzone zostało do Polski przez biuro „Par- 
lo-Film ”.

Film  już został zakontraktow any przez k i­
no „Stylowy” w W arszawie.

Ze względu na sw ą aktualność i rozm ach 
realizacji, „Siostry A rm ii” wzbudziły szczegól­
ne zainteresow anie w kołach właścicieli kin.

R ed a k to r  nacze lny  Leon Brun p rzy jm u je  in te re sa n tó w  ty lko  w e w to rk i i p ią tk i godz. 5—6 pp.

W ydaw ca: Stanisław a T om aszew ska D y re k to r w y d aw n ic tw a : Tadeusz Skrzyński

R ed ak c ja  — A d m in is tra c ja : W arszaw a, M arsza łk o w sk a  95 m . 12, te l. 7.35-04.

P re n u m e ra ta : k w a rta ln ie  — 1.50 zł, pó łroczn ie  — 3 zł, roczn ie  6 zł. K on to  ro z rach u n k o w e  N r 377. Za g ran icą  n u m e r 1,20 zł.

C eny ogłoszeń: 1 m m  szer. 1 szp a lty  (u k ład  3 szpaltow y) w  tekśc ie  70 gr., za tek s tem  50 gr. O głoszenia n a  ok ładce  i dw uko lo row e 
50% drożej. W kładk i rek lam o w e  po specja lnych  cenach. W ydaw nictw o  odpow iada za om yłk i ty lk o  is to tn ie  zm ien ia jące  sens ogło­

szenia. R ed ak c ja  za tre ść  ogłoszeń n ie  odpow iada.
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POLSKIE Z A K Ł A D Y  FILM OW E

„ K O H O R T  fi”
S  P . Z  O  G  R . O  D  P .

W A R  S Z A W A  
W a r e c k a  11  ł e l .  5 4 9 - 5 0

P R Z E D S T A W I A J Ą  P I E R W S Z Ą  S E R I Ę  F I L M Ó W  

N A  S E Z O N  1 9 3 9  -  4 0

ŚWIĘTY AADRZEJ B O B O L A
p o m n i k o w y  f i l m  h i s t o r y c z n y
K. Junosza-Stępowski •  Ludwik Solski 

W ę g r z y n  •  P i c h e l s k i

C Z A R O !  D I A m E fi T Y
e p o s  G ó r n e g o  Ś I q  s k a
St. W y s o c k a  •  Z. K a j z e r ó w n a  
Ina B enita  •  Z b y s z k o  Sawan

BIEDZI  i m i H I  i BRZEGIEM PUCH I
k o n f l i k t  d w ó c h  n a r o d ó w
k r w i  po l sk i e j  i k r w i  n i e m i e c k i e j  
St .  W y s o ę k a »  Z  b. S a w a n  
i nowa g w i a z d a  f i l mu  p o l s k i eg o

1

r e w e l a c y j n a  f a r s a
Z e l i s k a  •  W ę g r z y n  
K u r n a k o w i c z  •  F i j e w s k i

PRZVBVLI DO UISI ZOLfllERZE
n a j a k t u a l n i e j s z y  t e m a t
K a j z e r ó w n a  •  K o n d r a t  
F i j e w s k i  • „ r a d c a  S t r o ń  ć”

5  n iezaw odn ych  tematów!  
S  rew e la cy jn ych  filmów!  

5  sukcesów kasowych!
W y ł q c z n a  e k s p l o a t a c j a„f* o#f o#f r/i**



ZIMĄ CZY LATEM j e s t  Z a w s z e  KASOWY!

Tragiczna para kochanków

Edvige Feuillere 
Victor Francen

w potężnym ’dramacie p. t.

TO
R ealizacji znakom itego reżysera  
J. d e B A R O N C E L L I

now y sukces KINA „NAPOLEON" w  W arszaw ie

E k sp lo a tac ja :

„G A L  L I  A -  F I  L M"
S p ó ł k a  z o g r a n i c z o n e ;  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą

W A R S Z A W A  
MONIUSZKI Nr 10. TELEFON 333-13
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